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w W a r s z a w i e odby ł się i-szy koncert znakomi te j orkiestry F i lharmoni i 
Nowo jorsk ie j pod dyrekc ją L. Bernsteina. 

P i e rwszy transat lantyk bez kom ina to holenderski , ,Rot terdam" o wypornośc i 
38.000 ton i długości 230 metrów. 

Rzeszowskie Zakłady P r ze twórs twa 
Owocowego przerob i ły już 12 tys ięcy 
ton o w o c ó w i 5 tys ięcy ton j a r z yn 

z myś lą o z imie . 

S ł ynny murzyński z espó ł^Katarzyny Dunham pró-
bu je obecnie balet japoński , ,Baby S a n " , premiera 
którego odbędz ie się w e wrześniu w IVIonte Carlo. 

Szczątki ang ie l sk iego samolotu, który rozbi ł się pod 
Barceloną. W katastrof ie zg inę ły 32 osoby w przeważa ją -
ce j większości studenci w r a c a j ą c y z wakac j i w Hiszpani i 

do Ang l i i . 

W ładys ł aw Dittner jest najstarszym pi lotem Aeroklubu 
Pomorsk iego w Toruniu. Na leży Już do n iego od 1913 r. 

Najlepsze zdjęcie 
t y g o d n ' I a 

p r e m i o w a n e n a g r o d q 1 . 0 0 0 f r . 
Nadesłała w ubiegłym tygodniu 

p. Jadwiga Li^àk 

^ ^ ^ ^ P R Z Y P O M I N A M Y 
K O N K U R S T R W A 

N a d s y ł a j c i e z d j ę c i a a m a t o r s k i e . 
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Dziś oddajemy w Wasze 

rące setny numer ..Tygod-

nika Polskieęfo". Z tej oka-

zji Redakcja życzy ivszyst-

kim czytelnikom i sympaty-

kom naszego pisma trady-

cyjnych ..stu lat". 

«PAŃSKIE OKO » 
Z Z A W O D U Jest wiejskim cieślą. To 

zapewne imilejętnoścl bardzo m u 
pomogły . A l e 1 najlepsze pi łowa-
nie desek, wbi janie dużycłi gwoź-

dzi dwoma uderzeniami solidnego mło ta 
n ie na wiele by s l « zdało, gdyby, jak to 
się popularnie mówi — nie mia ł dobrze 
w głowie. 

Chodził przed wojną ze swą pi lą 1 sio-
klerą, brał każde da jące zarobek zajęcie^ 

P o wojn ie zaczynał od niczego. T o Jest, 
przepraszam, niezupełnie ścisłe. Jak po-
nad pół mil iona polskich chłopów — 
dostał ziemię z re formy rolnej . Dekret 
sprzed piętnastu lat dał m u plęd hekta-
rów ziemi. Ziemia — 1 więcej nic. Puste 
pole. 

Z pobliskiego po-nlemiecklego poligonu 
kupił 24 płyty, t iżywane do budowy ba-
raków wojskowych. Postawi ł baraczek. 

Po tem poczęły wyrastać na polu Jana 
Władyszewskiego dalsze budynki : chlew, 
pół stodoły, dom mieszkalny, druga po . 
łowa stodoły. 

Powol i , powoli wypełniały się budyn-
ki 1 obejście gospodarskie. 

— Nie, nie korzystałem z żadnych po-
życzek państwowych. Wszystko wypraco-
waliśmy własnymi rękami — żony, syna, 
moimi. 

Czyściutki dom. W oknach f i ranki . So-
l idna stodoła. Jeszcze nieźle wypełnio-
na, choć to na krótko przed nowymi 
zbiorami. W oborze 1 chlewni s to i : 5 
krów. buhaj , 2 konie, 2 źrebaki, 19 świń. 

Na podwórzu 1 w stodole — komplet 
maszyn. Sieczkarnia na prąd, grabiarka 
konna, kosiarka, wały, śrutownik, młoc-
karnia, wialnia, no 1 oczywiście motor 
elektryczny. Do tego — piła elektryczna. 
Stary zawód nie pozwala o sobie za-
pomnieć. 

K r o w y — nie można narzcKad. Da ją 
po 3000 litrów mleka rocznie, o -wyso-
kim procencie tłuszczu, przekraczającym 
cztery. * 

Ba. dziwić się tu. że za samo mleko 
dostaje miesięcznie od 1500 do 1700 zło-
tych. 

Porządek na polach. Czyste, równe u-
prawy. Ładne zboża, doskonale utrzy-
mane ziemniaki 1 buraki. Zbóż zbiera po 
przeszło 20 kwintal i z hektara. A ziemia 
nie jest tu byna jmnie j dobra. 

Wysokie plony dają ziemniaki, buraki. 
I to także źródło niemałych dochodów. 
83, a nawet 90 złotych za kwintal ziem-
niaków — sadzeniaków otrzymywał gos-
podarz w ubiegłym roku. 

Ta przydługa może l itania zamożności 
bezrolnego cieśli wiejskiego, dziś średnie-
go gospodarza, może oczywiście trochę 
znużyć. 

Trudno bowiem w liczbach zawrzeć trud 
minionych czternastu lat. 

T o prawda, bywało tak. że w oborze 
nie stało jak dziś 5 krów. Była jedna, 
dwie. Nie było tylu Swiii. Głodowało się 
nawet, dobrze zaciągało pasa. Trzeba by-
ło kupować nawozy i maszyny, bo bez te-
go w dobrym, intensywnym gospodar-
stwie ani rusz. Władyszewski to dawno 
już zrozumiał, choć szkół nie kończył, 
choć nie leg i tymuje się dyplomem ukoń-
czenia szkoły rolniczej. 

A l e swoje pragnienia a młodych lat 
przelał na córkę. T o był także powód 
zaciskania pasa. Uczył ją, kształcił. Stu-
diowała polonistykę na Uniwersytecie 
Warszawskim. To prawda, że naukę — 
jak to Jest w Polsce od lat piętnastu — 
nie trzeba było płacić. A le odziać, na-
karmić... Gospodarska córka. 

Skończyła studia. Magister f i lozof i i , po-
lonistka. Chłopska córka. Ongiś — córka 
bezrolnego cieśli wiejskiego. 

T o był szczególny powód do dumy 
Władyszewskiego 1 rodziny. Tą córką 
szczycił się. 

i nagle.. . Cios przysrodł szyt>ko. Choro» 
ba. Duma 1 chluba rodziny gasła w o-
czach. N ie dało się uratowad. 

Jeszcze i dziś nie można spokojnie r o ^ 
mawiać na ten temat z o jcem czy matką. 
Stary, posiwiały w życiu, otrzaskany ż 
bólami 1 kłopotami gospodarz nawet n l « 
próbuje kryć łez. Tak i cios... 

Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego — 
Jana Władyszewskiego. 

— Dobrze sobie radzi 1 na swoich po-
lach, w swoim gospodarstwie, da radę i 
W gromadzie. 

Zamożność Władyszewskiego, Jego za-
radność 1 sukcesy są solą w oku niektó-
rych współmieszkańców wsi. Zwłaszcza 
tych, którzy zbyt często lubią zaglądad 
do kieliszka. Po tem dziwią s i ę : ,,Jakże to. 
Ja też dostałem ziemię z re fo rmy rolnej , 
a n ie dorobiłem się Jak Władyszewsk i " , 

Ano nie. I chyba nieprędko się dorobią. 

Większość Jednak mieszkańców wst 
Rzęgnowo w powiecie Przasnysz (woje-
wództwo warszawskie) z uznaniem pa-
trzy ła 1 patrzy na wysiłki Władyszewskie-
go. Ot, gospodarz... 

N i c też dziwnego, źe przed dwoma prre-
szło laty, w wyjątkowych okolicznościach 
wybrano go przewodniczącym gromadz-
k ie j rady narodowej. Potem, w powszech-
nych wyborach w lutym 1958 decyzję tę 
powtórzono, potwierdzono. Więc gospoda-
rzy Władyszewski nie ty lko na swoich 
pięciu hektarach, także 1 w całe j gro-
madzie. 

T e wy jątkowe okoliczności, o którycl i 
przed chwilą wspomniałem były zaś ta-
kie : N i j ak nie mog ła gromada Rzęgnowo 
wypracować zysków. N i jak nie zgadzał sią 
budżet. Ciągle za mało pieniędzy. Nie star-
czało na opłacenie woźnych w szkole, na 
pensje dla pracowników gromadzkie j rady. 

Wreszcie zainteresowano się gromadź-
kimi f inansami. Smutny był tego plon. 
Okazało się, że Inkasent przywłaszczył 
sobie 56 tysięcy złotych. W uznaniu ..za-
s ług " sąd zapewnił mu bezpłatny 3,5-let-
ni odpoczynek za kratkami. Nie bez winy 
był 1 sekretarz rady 1 dotychczasowy 
przewodniczący, którzy nie za wiele Inte-
resowali się gromadzkimi f inansami. 

Trzeba było zmienić gospodarza groma-
dy. Oto te wyjątkowa okoliczności. Wy-
bór padł na dobrego gospodarza, członka 

Daje. 

P o ki lku miesiącach Jego rządów w 
gromadzie Rzęgnowo uzyskano 42 tysiące 
z łotych nadwyżki budżetowej. w roku 
1958 — 120 tysięcy. 

Efekty tego poczęły się z jawiać natych-
miast. W środku Rzęgnowa wyrosła re-
miza strażacka 1 świetlica. 50 procent 
wartości tych budynków dał czyn spo-
łeczny mieszkańców wsi. Resztę — gro-
madzka rada. 

Obecnie rozpoczyna się budowę domu 
dla gromadzkie j rady. Będą biura, biblio-
teka wiejska, archiwum. P lan jest, wai>-
no Jest, pustaki zamówione. I te 120 ty-
sięcy złotych zeszłorocznej nadwyżki. 

. . .Lepiej mieszkańcy gromady, tych 
wsi, zaczęli płacić podatki. P o prostu 
zobaczyli — warto płacić. N ie marnuje 
się grosz, zostaje tu, u nas — we wsi. 
Zachęceni tym, że coś się w gromadzie 
zaczyna dziać, zawiązali 4 komitety bu-
dpwy szkół. Rudno — Jeziorowo, Ożu-
mlech. Zawady. Rzęgnowo. Ta ostatnia 
ma byd budowana jako szkoła — pom-
nik Tysiąclecia. A le mieszkańcy nie cze-
ka ją na państwowy, na ogólnonarodowy 
grosz — opodatkowali się dobrowolnie. 
P o 200, 300. 400 złotych. I l e kto mógł . 
Zebrano ponad 16 tysięcy złotych. Zleco-
no sporządzenie dokumentacj i . Dali wiej-
ski plac. Zwieźli sporo kamienia, żwiru. 
Podobnie w Rudnie, Ożumiechu. 

A znów w Pawłówku, odległym o kilo-
metr od szosy, postanowili położyć drogę 
przez wieś. Zwieźli kamileń. Zwróci l i się 
do swoje j gromadzkie j r a d y : , .Pomóżc ie " . 

Rada pomaga. Zastaliśmy Władyszew-
skiego w Pawłówku, gdzie pojechał wy-
płacać brukarzom zarobki. A przy okazj i 
— dojrzeć Jak robota idzie. Wiadomo, 
pańskie oko konia tuczy. 

Tuczy, tuczy. Zwłaszcza takie gospo-
darskie oko jakie ma Władyszewski. 

A L O J Z Y S R O G A 

Oddajemy w ręce naszych Czytelni-
ków setny numer „Tygodnika Polskie-
go" . Minęły Już prawie dwa lata od 
chwili rozpoczęcia wydawania nasze-
go pisma. 

Gdy patrzymy wstecz na te dwa lata, 
które były świadkami naszego stałego 
i szybkiego rozwoju, stwierdzamy, że 
„Tygodnik" Jest czytany przez tysią-
ce polskich rodzin i stał się rzeczywi-
ści-) pismem polskiego Wychodźstwa 
we Francji i w Belgii. Nie tylko stałe 
podnoszenie się nakładu naszego pis-
ma o tym świadczy. Świadczą o tym 
również listy naszych Czytelników, 
które otrzymujemy. 

Co piszą Czytelnicy o „Tygodniku"? 
Wielu spośród nich pisze, że z nie-

cierpliwością czekają zawsze na dzień, 
kiedy listowy lub kolporter przyniosą 
im do domu nowy numer „Tygodni, 
ka Polskiego". Piszą, że „Tygodnik" 
jest im potrzebny, że czują w nim 
prawdziwego przyjaciela. W licznych 
listach nadsyłanych do redakcji Czy-
telnicy podkreślali, że cenią bardzo 

to w naszym piśmie, iż informuje 
ono dokładnie i rzetelnie o życiu w 
Polsce, we Francji i w całym świecie. 
Niejeden Czytelnik Już wyrażał nam 
swe uznanie za naszą postawę wobec 
emigracji polskiej: nawoływanie do 
zgody I Jedności Pojonii, zwracanie 
uwagi na ważność wychowania mło-
dego pokolenia w duchu patriotyzmu 
dwóch ojczyzn — Polski i Francji i 
przyjaźni obu naszych narodów. 

Ta solidarność Czytelników z Ich 
pismem Jest wielką moralną pomocą 
dla nas. Świadomość, że odgrywamy 
pozytywną rolę na emigracji, że Jes-
teśmy pismem potrzebnym i lubianym, 
zachęca nas do dalszej wytrwałej pra-
cy zgodnie z przyjętą od początku 
linią postępowania. 

Tym, którzy pamiętali o naszym 
Jubileuszu i z okazji wydania setnego 
numeru „Tygodnika Polskiego" przy. 
słali nam gratulacje I życzenia — 
bardzo serdecznie dziękujemy. 

REDAKCJA 



P A R Y Ż 

P I Ę T N A S T Ą ROCZN ICĘ W Y Z W O L E N I A 
od okupacji l i i t lerowskiej święciły dziesiątki 
miast i miasteczek Francj i . Obcliodząc jedno-
cześnie dwudziestolecie agresj i przeciwko Pol-
sce i wybuchu wo jny światowej , ludność 
skła<la hołd bolia terom walk o wolność i wy-
raża wolę pokoju. 

S Z T A N D A R Y F R A N C U S K I E I A M E R Y -
KAŃSKIE , udekorowane domy, ukwiecone lot-
nisko Bourget, i luminowane gmachy publicz-
ne — oto jak Paryż przy ją ł prezydenta Sta-
nów Zjednoczonych, Eisenhowera. W^ apelu 
do paryżan, prezes Rady Miejskie j i Pre fekt 
Sekwany, zwróci l i się do ludności, aby licznie 
wyszła na spotkanie prezydenta, „manifestu-
jąc swe sympatie dla narodu amerykań-
skiego"; 

W A L K A P R Z E C I W „ M Ł O D Y M GANGSTE-
R O M " : według danych radnych miejskich 
Paryża, przeszło 800 przestępczych wyrost-
ków należących do bandy „czarnych kurtek" 
zostało zatrzymanych przez pol ic ję paryską 
w lipcu i sierpniu. 'W każdym z poszczegól-
nych wypadków, policja wzywała_ rodziców, 
ostrzegając ich przed tragicznymi skutkami 
pozostawiania młodzieży bez należytego do-
zoru. 

L O N D Y N 

W I E L K I E „ V " — S Y M B O L E Z W Y C I Ę S T W A 
1945 R. — witały prezydenta Eisenhowera 
po przybyciu do Anglii , gdzie mil iony osób 
oklaskiwały go z entuzjazmem. Prasa angiel-
ska tłumaczy to gorące przy jęc ie nie tyłko 
sympatią dla naczelnego wodza sił, które wy-
zwol i ły Europę Zachodnią od okupacji hitle-
rowskiej, lecz także poparciem narodu angiel-
skiego dla poko jowych wys i łków prezydenta. 

S Y G N A Ł Y R A D A R O W E W Y S Ł A N E V I A 
KSIĘŻYC przez brj^tyjską stację badawczą w 
Malvern, odbiły się od powierzchni Księżyca 
i po przebyciu około 800 tysięcy k i lometrów 
dotarły do celu — do laboratorium naukowe-
go w amerykańskim stanie Texas. T o udane 
doświadczenie pomoże wykorzystać sygnały 
radia i te lewizj i dla transmisji na wielkich 
odległościach. 

B L I Ź N I A C Z K I URODZONE W P O W I E -
T R Z U to córeczki amerykańskie j pasażerki 
•fózefiny Stievers, która powiła je w samo-
locie ną linii New-York — I.ondyn. Bliźniacz-
ki miały szczęście, gdyż między pasażerami 
znajdowało się dwóch lekarzy, zaś stewardes-
sa była dyplomowaną pielęgniarką. Poród od-
był się „normalnie" , twierdzą lekarze. 

O G R O M N Y POCISK P R Z E Z N A C Z O N Y D L A 
P A S A Ż E R Ó W Z D Ą Ż A J A C Y C H N A KS IĘŻYC 
instalacja bazy naukowej na Marsie, odżywia-
nie przyszłych pi lotów międzyplanetarnych 
— oto niektóre z tematów, poruszanych na 
lO-tym z jeźdz ie Międzynarodowej Federacj i 
.\stronautow, który obraduje w Londynie. 

Z U P E Ł N I E N A G I C Z Ł O W I E K , który spa-
cerował w śródmieściu Londynu, odpowie-
Iział zbl iżającemu sig doń pol icjantowi, : 
,,Bądź pan spokojny, jestem zupełnie niewi-
izialny ... „Niewidz ia lny cz łowiek" został o-
(Jesłany na obserwację do szpitala psychia-
trycznego. 

W A S Z Y N G T O N 

„ P R Z Y S Z ł O ń C LUDZKOŚCI Z A L E Ż Y OD 
MOICH P R Z Y S Z Ł Y C H R O Z M Ó W Z CHRU-
S Z C Z O W E M " , oświadczył prezydent Eisenho-
wer przed wy ja zdem do Europy. Wed ług Ei-
senhowera, „każdy prezydent, który by od-
mówi ł użycia swego autorytetu i całej swej 
energii d ó podjęcia próby odprężenia na 
świecie, zasłużyłby na potępienie przez naród 
:imerykański". 

P R E Z Y D E N T E I S E N H O W E R P O S T A N O -
W I Ł PRZEDŁUŻYĆ DO KOŃCA R O K U okres 
^uwieszenia próbnych doświadczeń z. bronią 
luklearną, upływający 31-go października. 

Oficjalna deklaracja w tej sprawie stwierdza, 
że ,'o ile w iadomo ZSRR nie wznawiał tego 
rodzaju prób od 3-go listopada 1958 r . " i w y ; 
jaśnia, że decyzja jirezydenta ma umożl iwić 
wznowienie rokowań anglo-radziecko-amery-
kańskich w Genewie dla_ porozumienia w sjira-
wie zakazu doświadczeń. 

P R E M I E R C H R U S Z C Z O W BĘDZIE U W A -
Ż A N Y Z A „ S Z E F A P A Ń S T W A " podczas swe j 
przyszłej l iodróży do Stanów Zjednoczonycłi , 
— oświadczył prezydent Eisenhower na kon-
ferencj i prasowej dodajs(c, że będzie go oso-
biście oczekiwał na lotnisku w Waszyngtonie. 

S T A N Y ZJEDNOCZONE P O S T A N O W I Ł Y 
UDZIEL IĆ R Z Ą D O W I l .AOSU S P E C J A L N E J 
P O M O C Y wo j skowe j : wyekwipować i uzbroić 
dodatkowo siły złożone z 5.000 żołnierzy do 
wałki z powstańczymi siłami prokomunistycz-
nymi. Sprawa Laosu została poruszona w roz-
mowach amerykańsko - brytyjskich w Lon-
dynie. 

PO R A Z PIERW^SZY O K R Ę T Y A M E R Y -
K A Ń S K I E O D N A L A Z Ł Y POJEMNIK wystrze-
lony w g łowicy rakiety międzykontynental-
ne j typu „At las" . 45-centymetrowy pojemnik, 
który zawierał przyrządy naukowe, został wy -
łowiony p o 3 godzinach w odległości 8.800 
k i lometrow od miejsca wystrzelenia pocisku. 

A U T O B U S E L E K T R O N I C Z N Y BEZ K IE -
R O W C Y został wyprółKJwany w Chicago. 
N o w y autobus, zatrzymuje się automatycznie 
na przewidzianych przystankach. Piechurzy z 
Chicago będą musieli wzmóc uwagę... 

M U R Z Y Ń S K I Ś P I E W A K C H U C K B E R R Y 
Z O S T A Ł A R E S Z T O W A N Y , ponieważ „b ia ła " 
dziewczyna oskarżyła go, źe próbował zapro-
ponować j e j spotkanie. Prawa stanu Missisipi 
zabraniają „społecznego mieszania ras". W 
stanie Atlanta urzędnik miejski został zawie-
szony, gdyż zezwoli ł , aby kurs ratownictwa 
zorganizowany dla „b ia ł e j " młodzieży przez 
Czerwony Krzyż , odbył się w basenie, gdzie 
kąpały się dzieci murzyńskie. 

BONN 

mann rozstrzelał bez sądu grupę w ięźn iów 
polskich i żydowskich, między nimi kobiety 
1 dzieci. Z imermann został aresztowany do-
piero w kwietniu 1959 r. — od chwili zakoń-
czenia w o j n y praktykował spokojnie w Biele-
feldzie. 

M O S K W A 

R E K O R D SKOKU Z l i SPAD0CHR0NE :\ I W 
L O C I E pobi ł spadochroniarz W^alery Gołowin, 
który skoczył z samolotu lecącego z szybkoś-
cią 1.092 km. na godzinę. Poprzedni rekord 
— 1.036 km./godz. — należał do radzieckiego 
skoczka W . Koczetkowa. 

„ ZSRR Z D E C Y D O W A Ł N I E W Z N A W I A Ć 
D O Ś W I A D C Z E Ń Z B R O N I Ą N U K L E A R N Ą , 
jeśli mocarstwa zachodnie nie rozpoczną tycn 
prób" , oświadcza of ic jalna deklaracja rządu 
radzieckiego, która dodaje, że rząd ZSRR go-
tów jest podpisać natychmiast z Amervką i 
Angl ią układ o zawieszeniu prób z wsze lk imi 
typami broni a tomowe j . 

W Y B U C H A T O M O W Y 50 L A T T E M U ? 
Tak przypuszczają uczeni radzieccy, którzy na 
zasadzie badania radioaktywności w ta jdze 
syberyjskie j , gdzie w czerwuc 1908 r. niiała 
miejsce niesłychanej siły eksplozja, są skłon-
ni wywnioskować, ze -by ł to wybuch nuklear-
ny. Dotąd przypisywano tę eksplozję spadko-
w i o.gromnego nioteorytu. 

W I C E - P R E M I E R MIKOJAN P R Z Y J Ą Ł 43 
P R Z E D S T A W I C I E L I A M E R Y K A Ń S K I C H kół 
przemysłowych, z którymi rozmawia ł o w y -
mianach handlowych "radziecko—amerykań-
skich. 

PEKIN 
NOSZĄC CZxVRNE S Z T A N D A R Y N A Z N A K 

Ż A Ł O B Y , 30.000 G Ó R N I K Ó W M A N I F E S T O -
W A Ł O W B A S E N I E R U H R Y przeciw poli-
tyce rządu bońskiego, odpowiedzialnej za 
wzmaga jący się kryzys węg lowy . P o milczą-
cym pochodzie przez ulice Dortmundu i Ober-
hausen, manifestanci udali się na mityng syn-
dykalny. 

52 -LETNI A D W O K A T JSJIEMIECKI HER-
B E R T Z I M E R M A N N będzie sądzony w Biele-
fe ld za morderstwo około stu więźniów wię-
zienia w Białymstoku, gdzie był sze fem poli-
c j i podczas okupacji. 15-go lipca 1944 Zimer-

Z OKAZJI OBCHODU P I E R W S Z E J ROCZ-
N I C Y utworzenia „Komun I^udowych", o f ic-
jahie statystyki podają, że oliecnie 120 mil io-
nów rodzin chłopskich, czyli i)rzeszło i)i) ] )ro-
cent ludności wie jskie j ż y j e w 240.0i)0 komu-
nach. Premier Czu-Eń-I>ai podkreśli ł |K)stępy 
zreal izowane ŷ przemyśle i produkcji rolnej 
Chin, objaśniając, że i joprzednio planowane 
cy f ry musiały być zniżone z powodu ciężkiej 
posuchy, a następnie katastrofy powodzi , jed-
nakże cy f r y produkcj i 1959 r. będą m i m o to 
o 20 procent wyższe, niż cy f ry l t ^ 8 r., któ-
ry był już rokiem „skoku i iaprzód". 

W I Z Y T A W B O N N 

WIZYTA w Bonn, pierwszy 
etap ważnej misji prezy-
denta Eisenhowera w 
Europie, wzbudziła zro-

zumiałe zainteresowanie. Na wio-
snę 1945 r. ówczesny generał Ei-
senhower, głównodowodzący a-
lianckimi siłami w E u r o p i e , 
rozbijał i rozbrajał r e s z t k i 
zwyciężonych sił niemieckich, 
które w ciągu 6 lat siały na 
świecie zgrozę i śmieró. Po 14 i 
pół latach, prezydent Eisenhower 
znów zobaczył żołnierzy niemiec-
kich. Na spotkanie Jege wyleciały 
samoloty odrodzonej „Luftwaf fe" 
a na lotnisku w Bonn odbył w 
towarzystwie kanclerza Adenaue-
ra przegląd jednestek lądowych, 

morskich i lotniczych nowej Bun. 
deswehr'y- W udekorowanym 
sztandarami Benn, auto prezy-
denta zatrzymała się w parku, 
gdzie misternie ułożone grządki 
kwiatów tworzyły mapę Niemiec, 
których terytorium przekraczało 
na Wschedzie nawet linię 1937 r., 
obejmując nie tylko filąsk, Pomo-
rze, Prusy Wschodnie i Sudety, 
ale i Poznańskie! Nad mapą ban-
derola z napisem: „Niemcy ufają 
Eisenhowerowi". 

Zresztą, odwetowy program nie 
ograniczył się do tej niemej alu-
zji. Zagranicznych koresponden-
tów uderzył fakt, że liezne orga-
nizacje i związki „przesiedleń-
ców" czy „uchodźców ze wscho-
du " wyszły na spotkanie prezy-
denta Ameryki z transparentami 
i hasłami, żądającymi przywrócę-

nia Niemcom śląska, Prus Wscho-
dnich, Sudetów, i że demonstra-
cje te odbyły się za zgodą rządu 
bańskiego. „Te hasła i chorągwie 
wyrażają żądania grup, które w 
ten czy inny sposób otrzymują 
oficjalne poparcie" — pisze lon-
dyński „Times" — „prezydentowi 
Eisenhowerowi przypomniano, że 
w Niemczech istnieją organizacje, 
których pragnieniem i celem jest 
zagarnąć terytoria, należące o-
becnie do Polski, do ZSRR i Cze-
chosłowacji....". A to z pewnoś-
cią nie ułatwi misji pre^denta, 
która — według Jego słów — ma 
na celu „poszukiwanie środków 
dla złagodzenia naprężenia na 
świecie". 

Rozmowy, Jakie prezydent Ei-
senhower odbył z kanclerzem Nie-
miec, jak się zdaje, również nie 
przyniosły perspektyw odprężenia. 
Według korespondentów tawarzy-
szących prezydentowi, kanclerz 
Adenauer miał ustosunkować się 
ujemnie do wszelkich projektów 
częściowego rozbrojenia oddziel-
nych stref w Europie (a więc i do 
„planu Rapackiego"), odrzucając 
wręcz możliwość zrezygnowania 
Niemiec z broni atomowej. Jak 
również projekt wycofania sił 
zachodnich z Berlina. P. Adenauer 
obawia się widocznie odprężenia 
międzynarodowego, I zbliżenia 
Wschód-Zachód. 

Opinia polska z dużą uwagą śle-
dzi przebieg misji prezydenta Ei-
senhowera, która bez wątpienia 
wpłynie na rozwój stosunków 
polsko-niemieckich, a więo I na 

stan bezpieczeństwa Polski. W 
ostatnich tygodniach pewne czyn-
niki zachodnio-niemieckie wypo-
wiadały się za zbliżeniem do Pol-
ski i nawiązaniem' normalnych 
stosunków dyplomatycznych. Na 
co ze strony polskiej odpowiada-
no, że Bonn pewinno przede 
wszystkim porzucić swe zamiary 
rewizjonistyczne w stosunku do 
granicy na Odrze i Nysie i nie 
popierać tendencji odwetowych. 
Ostatnie incydenty w Bonn po-
twierdzają słuszność tych zastrze-
żeń. 

„ W chwili, gdy świat wchodzi 
na drogę współistnienia, Palska 
pragnie nawiązać dobro-sąsiedz-
kie stosunki z Niemiecką Republi-
ką Federalną" — oświadczył mi-
nister Adam Rapacki na konfe-
rencji Unii Międzyparlamentarnej 
w Warszawie, podkreślając jed-
nocześnie nienaruszalność granicy 
na Odrze i Nysie i konieczność 
usunięcia ,,groźby atomowego uz-
brojenia armii niemieckiej". Wy-
rażając głębokie zadowalenie z 
powodu przyszłego spotkania Ei-
senhower— Chruszczow, minister 
Rapacki podkreślił: „Ola nas, Po-
laków, dla przyszłości każdej ro-
dziny polsłciej, dla urzeczywist-
nienia wszystkiego, ca zamierza-
my, zasadnicze problemy to od-
prężenie międzynarodowe, iiako-
Jowe współżycie , usunięcie nie-
bezpie<ueństwa wojny" . W te dni 
dwudziestolecia agresji przeciw 
Polsce, miliony ludzi w kraju i 
na całym świecie podzielają te 
zdanie. 



Skrzydlate 
szaleństwo 

Ma ł e i senne miasteczko Lu-
hleniec K u j a v s k i przeżywa 
od kilku tygodni niezwykły 

ruch. Krążą z warkotem samolo-
ty, suną bezszelestnie szybowce, 
dwa razy dziennie pokrywają nie-
bo białe plamy spadochronów, a 
na ziemi... tu również zachwiany 

trzeba mieć warunki aby skakad 
ze spadochronem. Sprawcami tych 
emocj i jest młodzież zgrupowana 
na szkoleniu prowadzonym przez 
,,Aeroklub P R L " . Ponad 100 kur-
santów stawia i dalsze kroki w 
trudnej , sztuce latania. Szkolą ich 
instruktorzy aeroklubu przy wy--- — „itłi.j, aeiLłiŁiuou przy wv-

jest zwykły porządek. Wesołe gro- datnej pomocy wojska, w sprzęcie 
mady opalonych chłopców 1 dziew 1 obsłudze samolotów. Wspólnie z 
cząt. wzmożony ruch samochodo- . .aeroklubowcami" przechodzą też 
wy, nieustanny warkot wyciąga- szkolenie i harcerze, posiadający 
rek, wszystko to przewróciło do swój własny samolot podarowany 
gory nogami ustalony od lat im przez Dowództwo Wojsk Lot-
spokój. niczych. Pod koniec sierpnia u-

Pewnego dnia niemłody Już czestnicy zgrupowania pojechali 
ksiądz proboszcz porwany ogól- do swoich domów. Jedni z nich 
nym prądem przyszedł na lotnis- powieźli w klapach spadochrono-
ko z prośbą — „przewieźcie mnie we odznaki I I I klasy, inni upraw-
tez szybowcem". Zasmakowawszy nienia Instruktorów modelarstwa 
lotu ostrożnie wypytywał jakie lotniczego, dyplomy pilotów szy-

Nauka „nie poszła w las" — lądowanie wypadło „bardzo dobrze". 

bowcowych — wszyscy na pewno 
zostaną zagorzałymi zwolennika-. 
mi pięknego 1 szlachetnego spor-
tu lotniczego. 

R . P I E i ł K O W S K I 

We Wrocławiu na Ziemiacli Zacliodnicli 
pracuje Muzeum Śląsicie 

ZACZĘŁO się od tego... Ba-
wiąc niedawno w Alzac j i 
odwiedziłem 1 Colmar. mia-

steczko nie duże. znane Jednako-
woż z posiadania w swym mu-
zeum jednego z arcydzieł świato-
we j sztuki — ołtarza (tzw. retable 
d' Isssnheim) Mathisa Gruenewal-
da. 

W dużej sali (niegdyś kaplicy), 
w której jest teraz eksponowany 
oł tarz zebrało się wielu turystów 
i wycieczkowiczów z zainteresowa-
niem przyglądających się znane-
mu dziełu. Byli więc nieliczni 
Francuzi, kilku Amerykanów fi l-
mujących dokładnie f ragmenty 
ołtarza oraz spora grupa Niem-
ców. bodajże z Heidelbergu. 

P o dłuższej chwili skupionej u-
wagi, zaczęły padać — Jak to 
zwykle bywa w takich wypadkach 
— różne mnie j lub więcej facho-
wo sformułowane uwagi, pytania 
czy tylko li glosy samego podzi-
wu. Szczególną jednak gadatli-
wością wyróżnial i się spośród 
zwiedzających uczestnicy wyciecz-
ki niemieckiej. Gdy w toku roz-
mowy jaka się wywiązała dowie-
dzieli się, że jestem z Wrocławia, 
a w dodatku historykiem sztuki, 
posypało się pod moim adresem 
szereg mnie j już przyjemnych 
uwag i pytań. Po wysłuchaniu 
tak znanych już i oklepanych za-
rzutów. że Polacy zabrali Niem-
com ich ziemie, że ich wypędzili 
stamtąd itd. itd.. zapytali mnie 

wreszcie czy Jest we Wroc ławiu 
muzeum ( ! ! ) 1 czy prawdą jest, 
że Polacy wszystkie zabytki sztu-
ki śląskiej. Jako dzieła sztuki nie-
mieckiej ( ! ! ) poniszczyli bądź wy-
wieźli. Długo 1 dokładnie stara-
łem się moim współrozmówcom 
wytłumaczyć jak jest naprawdę. 
Czy przekonałem Ich — nie wiem. 
Zbyt długo karmieni byli oni fa ł -
szywymi wiadomościami, aby móc 
od razu zmienić zdanie. 

Ta oto. pokrótce streszczona 
rozmowa stała się powodem skre-
ślenia tego małego artykuliku. 
Nie wykluczone jest bowiem, że 
1 podobne odgłosy dochodzić mo-
gą i do rzesz Polaków zamieszku-
jących wschodnie departamenty 
Francj i . 

Rzeczywiście, działania wojenne 
w r. 1945 były ciosem do niepowe-
towania (nie tylko zresztą) dla 
muzeów 1 zbiorów artystycznych 
Śląska. Większość z nich uległa 
niestety zniszczeniu. A le gdy tylko 
ucichły działa, do odbudowy od-
radzającego się szybko na Śląsku 
życia przystąpili również i pio-
nierzy polskiego muzealnictwa. 
Ocalałe resztki zabytków sztuki 
pieczołowicie zbierano i chronio-
no. Przystąpiono równocześnie do 
odbudowy zniszczonych lub uszko 
dzonych gmachów muzealnych... 
W e Wrocławiu, który może naj-
bardziej ucierpiał podczas dzia-
łań wojennych, odbudowano w 

Ożywiona wymiana naukowców 

ZA W A R T A w lutym ubiegłego roku między Polską a Fran-
Cją umowa o współpracy kulturalnej stała się podstawą 
do znacznego rozszerzenia kontaktów naukowych. Dzię-
ki niej więcej polskich naukowców może wyjeżdżać do 

Francji i na odwrót — naukowcy francuscy mogą korzystać z 
wyjazdów do Polski. 

W ubiegłym roku do Francji wyjechało w celach naukowych 
116 polskich naukowców (w r. 1957 było ich 80), zaś w Polsce 
gościło 52 naukowców francuskich (w r. 1957 tylko 16). 

Liczby te wykazują, że w zakresie kontaktów osobowych 
Francja Jest w Polsce notowana na pierwszym miejscu jeśli 
chodzi o kraje Zachodu. Polska Akademia Nauk prowadzi rów-
nież szeroką wymianę wydawnictw naukowych z instytutami 
francuskimi, których w swojej ewidencji notuje aż 523. 

W roku bieżącym P. A. N, zaprosiła 6 wybitnych naukowców 
francuskich: prof. O. Duby z Aix-Marseille, prof. Granger z 
Nancy, prof. Boulouis z Aix-Marseille, prof. Scherrer z Paryża, 
prof. Aron ze Strassburga i prof. Thieblot z Clermont. 

Z Polski przygotowuje się do wyjazdu na zaproszenie pla-
cówek kulturalnych z Paryża, Marsylii, Nancy, Strassburga, Be-
sancon i innych, cała grupa wybitnych polskich uczonych: 
prof. W . Stefański, parazytolog, prof. J. Konorski, neurofizjo-
log, prof. A. Gruca, ortopeda, prof. K. Wyka, historyk litera-
tury, prof. T. Warzewski, matematyk, prof. A. Szczygieł, tech-
nolog żywności, prof. W . Doroszewski, językoznawca, prof. J. 
Hochweld, socjolog, prof. Rubinowicz, fizyk, prof. Gogolewski, 
elektronik i prof. Werner, mechanik. Uczeni ci zapoznają się 
z pracą ośrofików naukowych i wygłoszą wykłady na uniwer-
sytetach I w instytutach naukowych, (mk) 

szybkim tempie od podstaw nowy 
gmach na cele muzealne. Już w 
lipcu 1948 r. nastąpiło uroczyste 
otwarcie muzeum 1 udostępnienie 
publiczności ki lku stałych wys-
taw. 

Dziś po kilkunastu latach swej 
działalności wrocławskie muzeum 
należy do jednych z największych 
1 najaktywniejszych w Polsce. Po-
siada interesującą galerię malar-
stwa polskiego 18-20 wieku, dwie 
duże wys tawy : prehistoryczną i 
historyczną* które ukazują dzieje 
ziemi Śląskiej 1 JeJ kulturę ma-
terialną i duchową od zamierzch-
łych czasów prehistorycznych aż 
po ostatnie lata wyzwolenia. Bo-
gato jest również reprezentowa-
na galeria śląskiej sztuki śred-
niowiecznej oraz wystawa rzemio-
sła artystycznego. W dwu oddzia-
łach na terenie miasta mieści się 
muzeum historyczne miasta Wro-
cławia oraz muzeum śląskiej kul-
tury ludowej (etnograficzne). Z 
bogatej, l iczącej kilkadziesiąt ty-
sięcy tomów biblioteki muzealnej 
korzystają stale nie tylko pracow-
nicy nauki, studenci — ale też 
i miłośnicy regionu śląskiego. 
Wrocławskie muzeum przykłada 
szczególną wagę do zagadnień po-
pularyzacj i kultury i sztuki, ma-
jąc na tym odcinku do zanotowa-
nia bardzo poważne osiągnięcia. 
Oczywiście o niszczeniu czy nawet 
usuwaniu zabytków sztuki śląs-
kiej — jak to wyczytali w swej 
prasie niemieccy wycieczkowicze 
— bez względu .na to, czy byłyby 
to dzieła rąk artystów polskich, 
niemieckich, francuskich lub wło-
skich — mowy nie było 1 nie ma. 

Mgr A. W I Ę C E K 
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Po 10 samodzielnych skokach można przypiąć do klapy odznakę 
spadochronową I II-ej klasy. 

Za chwilę pierwszy samodzielny lot. Sądząc po minie — o wynik 
nie należy się obawiać. 



TYDZIEŃ WE FRANCJI 
Algierska podróż 
gen. de Gaul le 'a 

Wokó ł sprawy algierskiej wytworzył 
się nastrój oczekiwania. Oczekuje się, 
że gen. de Gaulle wystąpi z jakąś no-
wą inicjatywą, której w niektórycłi ko-
łacłi politycznych przypisuje się być 
może decydujące znaczenie dła dalsze-
go przebiegu wojny algierskiej. Przed 
powzięciem czy też ogłoszeniem te j de-
cyzj i gen. de Gaulle zasięgnął opinii 
członków rządu i udał się w czterodnio-
wą podróż pQ ośrodkach wojskowych 
w Algieri i , aby osobiście sprawdzić po-
stępy ostaniej ofensywy 1 poznać co 
myśli armia o dalszym rozwoju wypad-
ków. Gen. de Gaulle spotkał się w 
Algier i i zarówno z wyższą jak i średnią 
kadrą oficerską. Przy tym wypowiedzi 
gen de Gaidle 'a były dość skąpe 1 nie 
zdradzały wyraźnie treści przyszłych 
decyzji. Natomiast gen. de Gaulle wy-
słuchiwał tego, co mówią oficerowie, 
zadawał im pytania i nawet zbierał 
opinie na piśmie na temat obecnej sy-
tuacji w Algier i i 1 przewidywanego przy 
szłego rozwoju wypadków. 

Z krótkich przemówień gen. de 
Gaulle 'a prasa przede wszystkim zwró-
ciła uwagę na to, co mówił on o ko-
nieczności jak najszybszego zaprowadzę 
nia pokoju w Algieri i i szukania ,,no-
wych d r ó g " w rozwiązaniu tego trud-
nego problemu. ,,Nie będziemy mogl i 
niczego 2irobłć, niczego odbudować czy 
zbudować zanim nie tiędzie pokoju, t o 
znaczy braterstwa. Potem, zacznie się 
nowa era. Zaczęła się ona dla Francj i . 
Zacznie się dla Algieri i i Algierczycy 
sami stworzą swój l os " . Te słowa gen. 
de Gaulle 'a dały najwięce j pola do róż-
nego rodzaju domysłów 1 wraz z in-
nymi wypowiedziami różnie były tłu-
maczone. 

Doszukiwano się w nich możliwości 
Jakiegoś bardziej l i ł jeralnego stanowi-
ska, nie wykluczającego rozejmu. roz-
poczęcia rokowań 1 ewentualnego nada-
nia Algier i i oddzielnego statutu. Mo-
żliwość takiego rozwiązania sprawy al-
gierskiej wywołała od razu gwałtowne 
sprzeciwy ze strony zwolenników inte-
gracj i . Deputowany z Algieri i louałalen 
napisał w dzienniku ,,L,a Depeche quo-
t idienne", że gdyby Francja ,.zdecydo-
wała się nas opuścić — trzeba aby to 
wiedziano — masy kra jów Kabył i i by-
łyby zmuszone do rewolty.. Umieliby-
śmy chwycić za broń by stać się z ko-
lei godnymi rozmówcami" . Zaś , ,L 'Echo 
d 'Oran " stwierdzi ło: , .Każde rokowa-
nie polityczne z F L N byłoby interpre-
towane tuta j jako zwycięstwo rebel i i " 
Z tych wypowiedzi widać w Jaki sposób 
zostałaby przyjęta przez , .ułtrasów" 1 
integracjonistów wszelka bardziej libe-
ralna inic jatywa w sprawie Algieri i . 

Ale z ogólnego bilansu podróży gen. 
de Gaulle 'a można wnosić, że Jego 
przyszła inicjatywa algierska nie pój-
dzie tak daleko, by mogła drażnić 
wojskowych nacjonalistów i Integracjo-
nistów. Wynik i t e j podróży podsumo-
wał korespondent dziennika „ F i g a r o " 
w ten sposób : „ . . .Gen. de Gaulle po-
twierdził, i to ma nawet wartość roz-
kazu, że trzeba ,,prowadzić w dalszym 
ciągu 1 doprowadzić do końca pacyf i-
kację. Dopiero po nie j nastąpi samo-
określenie ludności... Inacze j mówiąc 
powiedział on do armii : przygotujcie 
ml plat formę. Dopiero na te j plat for-
mie ureguluję problem z ludnością". 

Wynikałoby z tego, że gen. de Gaulle 
Jest za dalszym prowadzeniem wojny" 
aż do zwycięstwa. Jeżeli idzie o niepod-
ległość Algier i i to —według opinii ko-
respondenta , ,F igaro" — gen. de Gaulle 
wyklucza Ją, nie wiadomo tylko czy 
z zasady czy też z przekonania, że 
Algierczycy sami JeJ nie wybiorą 1 nie 
zechcą całkowicie zrywać z Francją . 
Zachodzi możliwość nadania oddzielnego 
statutu Algieri i co spotkałoby się jed-
nak ze sprzeciwem ze strony integra-
cjonistów. Dla uspokojenia armii gen. 
de GauUe zapewnił Ją . , ,Nigdy nie wej-
dę w rokowania polityczne z F L N . Nig-

gdy sztandar F L N nie będzie powiewał 
nad A l g i e r i ą " . 

Z a mordo w a n ie 
senatora Benhabyfesa 

„Jakiekolwiek by były decyzje, które 
poweźmie gen. de Gaulle — pisał 
dziennik ,,Le M o n d e " — zamordowanie 
w Vichy p. Benhabylesa nie Jest fak-
tem, który ułatwi to zadanie" . Sena-
tora Benhabylesa zamordowali w Vi-
chy dwa j Algierczycy, którzy zostali już 
ujęci przez policję. Według informa-
cj i udzielonych po dotychczasowym 
śledztwie, działali oni z ramienia tych 
ośrodków FLN , które są przeciwne 
wszelkim kompromisowym rozwiąza-
niom sprawy algierskiej. Senator Ben-
habyles uchodził za zwolennika roko-
wań z F L N . Wyraża ł on nieraz opinie, 
że gen. de Gaulle ma dane, aby być 
arbitrem w sprawie algierskiej i kryty-
kował wojskową pacyf ikację Algieri i . 
Podobno nawet dwa tygodnie temu 
spotkał się w Szwajcari i z Ferhat Ab-
basem. Spotykał się też nieraz z in-
nymi przedstawicielami FLN . Zabój-
stwo to w chwili obecnej ma szczególną 
wymowę polityczną. 

Prezydent E i senhower 
w Paryżu 

P o wizycie w Bonn 1 Londynie 1 po 
tamtejszych rozmowach politycznych 
prezydent Eisenhower przybywa do 
Paryża. P rogram jego wizyty został 
tak ułożony, by stała się ona manifes-
tacją na cześć Stanów Zjednoczonych 
1 je j prezydenta. Ludność Paryża zosta-
ła wezwana do zamanifestowania swych 
uczuć. Co do rozmów politycznych, to 
według amerykańskich kół politycz-
nych są one w tym wypadku najdell-
katmj jsze w całe j europejskiej podró-
ży prezydenta. Istotę tych rozmów ma-
ją stanowić trzy sprawy. Algier ia 1 
A f ryka są wśród nich problemami naj-
ważniejszymi. 15 września zaczyna się 
sesja ONZ, na której będzie postawio-
na sprawa Algieri i . St. Zjednoczone 
na poprzedniej sesji wstrzymały się 
od głosowania w te j sprawie nie po-
pierając stanowiska Francj i . Nic nie 
wskazuje na to, by obecnie to stano-
wisko U S A miało ulec zmianie, chyba, 
żeby Francja wystąpiła z jakąś liberal-
niejszą koncepcją rozwiązania proble-
mu algierskiego. 

Drugi problem rozmów francusko-a-
merykańskich — to stosunki między 
Wschodem 1 Zachodem przed wizytą 
premiera Chruszczowa w St. Zjedno-
czonych, sprawa Berlina 1 Niemiec. I 
wreszcie rola Francj i w pakcie atlan-
tyckim, sprawy wspólnej strategii i 
doświadczeń atomowych to tïseci kom-
pleks zagadnień, stanowiących przed-
miot rozmów między prezydentem Ei-
senhowerem 1 gen. de Gaul le 'm. 

A k c j a o p o d w y ż k ę 
z a ' r o b k ô w 

Centrale związków zawodowych CGT 
i CFTC wystosowały apel do robotników 
państwowych o uczynienie 28 sierpnia 
dniem akcj i rewindykacyjnej . W dniu 
tym delegacje robotników państwowych 
udały się do dyrekcj i 1 do władz pań-
stwowych z rezolucjami i listami skie-
rowanymi do ministrów Armi i 1 Finan-
sów. W różnych formach robotnicy 
fabryk zbrojeniowych, lotniczych, woj-
skowych przedłożyli swe żądania pod-
wyżki zarobków o 12 procent, równoś-
ci między Paryżem 1 prowincją w 16-to 
procentowej premii, wynagrodzenia dni 
świątecznych, 26 dni urlopu i gwarancj i 
pełnego zatrudnienia. Specjalne ulotki 
zawiadamiały masy robotnicze o te j 
akcji , a w niektórych miejscowościach 
doszło do demonstracyjnego przerwa-
nia pracy. 

I.IST X MÎMSjLJV 
Witam Cią, Stachu! 

Od dawien dawna istnieje 
ohreMenie: sezon ogórjcowy. 
Przez sezon ogórkowy rozu-
mie sią sezon letni, Kiedy 
wszyscy wyjeżdżają na wa-
Kacje, nic specjalnego nie 
dzieje sią w polityce. Kultu-
rze etc. Gazety w tym cza-
sie, aby zapełnić sufoje szpal 
ty i kolumny, wymyślają 
przedziwne historie; przed 
wojną słynna była historyj-
ka z rzekomym potworem w 
jeziorze Loch Neess, która 
miesiącami całymi kanikuły 
zapełniała szpalty gazet ca-
łego świata. Po wojnie ka-
rierą zrobiły latające tale-
rzyki Marsjan. Zauważ, że 
te wszystkie cudeńka dzie-
ją sią tam, gdzie nie moż-
na ich sprawdzić, a wiąc al-
bo gląboko pod wodą albo 
w przestworzach. 

Tymczasem jednak nauka 
poszła już o tyle naprzód, 
że chyba wkrótce w ogóle 
nie bądzie we wszechświecie 
takiego miejsca, dokąd czło 
wiek albo przynajmniej stwo 
rzona przez niego aparatura 
nie dotarłyby stąd c'oraz 
mniejsze szanse owych dzien 
nikarzy, wymyślających so-
bie na okres kanikuły nie-
stworzone dziwy. 

Inna sprawa, że te bujdy 
nie chwytają i z innego po-
wodu. Weż na przykład te-
goroczny sezon letni. Któż 
śmie mówić o Kanikule! 
Dzieją sią w tym okresie 
wielkie dzieje, które być 
może w decydujący, w sen-
sie jak najbardziej pozytyw-
nyjri, sposób zaważą na 
rozwoju ludzkości. Chcą Ci 
powiedzieć, że chyba nie ma 
człowieka w Polsce, który 
nie przyjąłby z ogromnym 
zadowoleniem zapowiedzi o 
wymianie toizyt pomiądzy 
Chruszczowem a Eisenhowe-
rem. Miałem okazją w os-
tatnich tygodniach rozma-
wiać na ten temat z bar-
dzo wieloma ludźmi — 
z różnych środowisk i 
w różnych okolicach Polski. 
Pogląd wszystkich jest jed-
nomyślny: to bardzo dobrze, 
źe nareszcie do tego docho-
dzi. Ludzie mówią o tym nie 
tylko ze wzglądu na ..spra-
wy wszechświatowe", ale 
zwyczajnie, po prostu, kie-
rując sią zdrowym rozu-
mem, we własnym, dobrze 
pojątym interesie. Mówił mi 
na przykład pewien chłop z 
Wileńszczyzny, mieszkający 
teraz na terenie wojewódz-
twa olsztyńskiego: — Pro-
szą pana, to dla mnie wca-

le nie było łatwe tak prze-
siedlić sią tutaj stamtąd, 
gdzie ja mieszkałem, gospo-
darzyłem. mój ojciec i mój 
dziadek. No. ale minąło już. 
dziąki Bogu 15 lat. odkąd 
tu jesteśmy i zagospodaro-
waliśmy sią na nowo i to 
nie najgorzej jak pan widzi 
(tutaj uśmiechnął sią z du-
mą, a miał powody do te-
go: gospodarka, mówią Ci, 
cacy — gdyby wszyscy chło-
pi nasi tak gospodarzyli, nie 
mielibyśmy kłopotów z o-
kresowymi brakami miąsa 
itp.}. Niech na świecie — 
mówił dalej stary chłop — 
bądzie tylko spokój, to zoba-
czy pan, jak to wszystko 
u nas sią roztoinie, nie tyl-
ko u mnie... 

Oczywiście, miał racją. 
Nie wiem. czy Wy, Kochani 
moi, tam toe Francji, zdaje-
cie sobie spratoą, jaki ka-
wał roboty został odwalony 
w Polsce przez te 15 lat. 
Myślą, że najtrudniejsze jest 
już za nami. I tak, jak 
chłop w przede dniu żniw z 
troską spogląda na niebo, 
czy w okresie żniwnym bą-
dzie pogoda, czy też złe mo-
ce atmosferyczne, na które 
nie ma wpływu, nie znisz-
czą jego dorobku, tak i na-
sze społeczeństwo patrzy z 
obawą na chmury na firma-
mencie politycznym i z ra-
dością przyjmuje wszelkie 
przejaśnienia. wskazujące 
na to, że w okresie żniw 
po IS-letnim trudzie bądzie 
pogoda. 

Na szcząście chmury roz-
chodzą sią. W czasie letniej 
kanikuły społeczeństwo pol-
skie witało premiera radziec 
kiego Chruszczowa. który, 
jak Ci już donosiłem był w 
Polsce w czasie uroczystości 
22 lipca, potem witała lud-
ność Warszawy również a-
merykańskiego wiceprezyden 
ta Nizona, zwłaszcza, że 
podczas jego pobytu w Pol-
sce bgłoszono zapowiedź wi-
zyt wzajemnych Chruszczo-
wa i Eisenhowera. 

A teraz, mój drogi, kie-
dy wspaniale tegoroczne la-
to zbliża sią ku końcowi, 
nasza stolica przeżywa je-
szcze jedną emocją. Zjeżdża-
ją sią do naszego kraju par-

lamentarzyści z całego świa-
ta na 48 konferencją Unii 
Miądzyparlamentarnej. Po 
raz pierwszy posiedzenie tej 
Unii, grupującej przedsta-
wicieli parlamentów, a wiąc 
przedstawicieli społeczeństw 
niemal wszystkich krajów 
świata, zbiera sią w kraju 
Socjalistycznym. Zbiera sią 
w Polsce. Zbiera sią w War-
szawie. w miejscu — jak 
głosi oświadczenie polskiej 
sekcji grupy — „które jest 
świadectwem okropności woj 
ny. a zarazem żywym sym-
bolem pokojowej woli i twór 
czej pracy naszego narodu". 

Ma to swoją wymową. Na-
si parlamentarzyści na pew-
no gościnnie, po pOlsku. 
przywitają przybywających z 
różnych stron świata miłych 
gości. Jednakże nikt nie 
traktuje tego posiedzenia ja-
ko zlotu turystycznego. Cho-
dzi o to. by Konferencja do-
łożyła jeszcze jedną cegieł-
ką do budowy gmachu świa-
towego poKoju. Taki jest jej 
cel. Wierzymy w Polsce, że 
zostanie osiągniąty. ponie-
waż nie ma społeczeństw 
na świecie, które pragnęły-
by wojny. Przybędą do Pol-
ski również parlamentarzyś-
ci z Niemieckiej Republiki 
Federalnej. Nie wiem. czy 
w zapowiedzianym począt-
kowo składzie, w którym by-
li także niektórzy panowie, 
jakby tu powiedzieć, nie naj-
szcząśliwiej wyłonieni na 
spotkanie w Polsce, chociat-
try ze wzglądu na ich dość 
krwiożercze wypowiedzi pod 
naszym adresem. Jaka by 
i ta delegacja nie była, zo-
stanie przywitana w Polsce 
gościnnie i bądzie mogła się 
przekonać o tym. jak wie-
le w Polsce uczyniono, jak 
bardzo się chce w naszym 
kraju poKoju t — co też 
jest w danym wypadku 
dość istotne — źe Polska 
naprawdę już nie jest tym 
słabym kraikiem sprzed 20 
lat. 

Jak więc, mój drogi, wi-
dzisz, kanikuły nie ma. To 
i dobrze. 

Pobdrawiam Cię serdecz-
nie. 

MARIAN 

WIELKA LOTERIA 
«Tyg^odnika Polskieg^o > 
PRZYPOMINAMY I WIELKA LOTERIA „TYGODNIKA POLSKIE-
GO T R W A ! Zapraszamy wszystkich czyte ln ików do udziału w 
wie lk ie j loterii „ T y g o d n i k a Po l sk j e go " , w której będzie można wy -
grać WARTOŚCIOWE FANTY I 

Będą to : ARTYSTYCZNE POLSKIE WYROBY LUDOWE. 

Ażeby uzyskać los na „Loter ię Tygodn ika Po l sk i ego " wys tarczy 
ZDOBYĆ JEDNEGO PRENUMERATORA, LUB SAMEMU ZAPRENU-
MEROWAĆ TYGODNIK CO NAJMNIEJ NA OKRES 3-MIESIĘCZNY. 

Każdy, kto nadeśle prenumeratę „ T y godn ika Po l sk i ego " lub zgło-
si prenumeratora do naszej administracj i , o t r zyma numerowany los, 
biorący udział w loterlJ. Warunk i prenumeraty na stronie 3-eJ. — 
Ogłoszenie nazwisk osób, które w y g r a ł y na naszej loteri i , nastąpi 
z końcem sierpnia. 
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• Dorobek o ś w i a t o w y 
w Pięł-nastoleciu 

czyńska, były więzień „ P a w l a k a " 
w okresie okupacji. 

Pamięć poległycłi bojowników o 
Nadzwyczajne uroczyste plenum uczczono przed rozpoczę-

Zarządu Głównego Związku N a " mmutą ciszy, 
czycielstwa Polskiego obradowało • O d b u d o w a 
w Szczecinie. Dorobek Związku w t m. w n • 

minionym piętnastoleciu omówił • e a t r u W i e l K i e g O 
prezes Zarządu Głównego, dr Teo- Czterysta ton waży stalowa 
f i l Wojeński. Związek, do którego konstrukcja dachu, który zmon-
w roku 1939 należało 57 tysięcy towany zostanie nad sceną Teatru 
nauczycieli, liczy obecnie 260 ty- Wielkiego Opery i Baletu w War-
sięcy członków. Referat o osiąg- szawie. Teatr Wielki, zniszczony 
nięciach w dziedzinie upowszech- podczas oblężenia Warszawy we 
nienia oświaty i kultury wygłosił wrześniu 1939 roku, jest od paru 
poseł Kazimierz Ma j , stwierdza- lat odbudowywany 1 przewiduje 
jąc między Innymi, że w Polsce się. że pierwsze przedstawienie 
Istnieje obecnie około 42,5 tysiąca odbędzie się tam w listopadzie 
bibliotek (posiadających 42 mllio- 1962 roku. Sala widowiskowa mie-
ny tomów^ 150 teatrów, f i lharmo- ścid będzie dwa tysiące miejsc, 
nil i innych placówek artystycz- Oprócz tego gmach Teatru Wiel-
nych, 172 muzea i około 3 tysię- kiego pomieści kilka sal studium 

cy kin. operowego, dwie sale baletu, sa-
Referat wygłoszony przez dok- lę prób z obszerną sceną, salę 

tora Władysława Drobnego ze orkietry i chóru, a także wiele 
Szczecina, poświęcony był wyłącz- innych niezbędnych pomieszczeń, 
nie zagadnieniom oświaty i kul- W kilku salach zgromadzone zo-
tury na Ziemiach Zachodnich, staną eksponaty muzealne, obra-
W roku 1945 czynnych tam było żujące historię opery i baletu w 
2376 szkół, do których uczęszcza- Polsce. 
ło 254 tysiące dzieci, kształcących Dyrektorem Teatru Wielkiego ™ porcie rybackim, w Kołobrzegu, kutry przygotowują się do nowego wyjazdu na połów śledzi, 
się pod kierunkiem sześciu tysię- i Baletu w Warszawie Jest znany szczególnie obficie występujących w bieżącym roku. 
cy nauczycieli. W roku szkolnym reżyser, twórca Teatru Polskiego 
1957-53 do ośmiu tysięcy szkół w Stolicy — dr Arnold Szyfman. 

SŁ/a^o^nonad ^mmon""íczmów" • T o u m e é „ Ś l ą s k a " bytomlanek. Oto chcąc uczcić Ty- wany w szczecińskiej Fabryce nych, których nagromadzono na 
W s z k o l ą ^ tvch nracowało^ DO U S A i Kanadzie Państwa Polskiego mał- Maszyn Budowlanych. Dźwigi, sumę około stu milionów złotych 
i ^ d 31 ^ e c l n a u ^ z v S f ktí?^,, o^ ż^ństwo Janiccy z Bytomia nada- wykonywane przez tę fabrykę, są oraz prac wykonanych bezpłatnie. 

TÍ» V i e ^ í h K hiemal codzienme koncertować u swej nowonarodzonej córeczce również eksportowane za granicę. Największą ofiarność w zbiórce 
2;espól Piesm i imiona: Anna Millennia. a między innymi do I ranu (Peí- na Fundusz Budowy Szkół wyka-ła ją 22 teatry dramatyczne, 2 ope- Tańca ,,Slą.sk" podczas swego 

ry, 3 operetki, 9 teatrów lalek, tournee po Stanach Zjednoczo- zuje społeczeństwo województwa 
katowickiego. Na koncie Komite-

E i r c n n r » * lolonioi r.ńrv Wojewódzkiego w Katowicach EKSporr X j e i en ie j u o r y społecznego Funduszu Budowy 
Szkół Tysiąclecia znajduje się 129 
milionów złotych. 

Przewiduje się, że do końca ro-

sja). 
4 orkiestry symfoniczne i prawie nych i Kanadzie jesienią'tego ro- ^ M ł o d z i WarSZawiaCy 
1300 kin. ku, wystąpi bowiem sześćdziesiąt J (>dq d o O k o ł a Europy 

Wzruszającym momentem szcze- pięć razy w ciągu siedemdziesięciu 
cińskiego sejmiku nauczycielskie- dni. .,Śląsk" pokaże swój pro- O Tysiącleciu Państwa Polskie- Firmy kanadyjskie, tureckie 1 
go było udekorowanie Złotą Od- gram w Nowym Jorku, Waszyng- go. o rozwoju Ziem Zachodnich, zachodnio-niemieckie interesują 
znaką Związku Nauczycielsfwa tonie, Chicago, Dstroit, Montrea- ° życiu młodzieży w K r a j u i o się eksportem szkła optycznego z 
Polskiego dwóch starych szczeci- lu, Toronto oraz w innych sku- dorobku kulturalnym i gospodar- zakładów w Jeleniej Górze (woje- bieżącego wpłynie na budowę 
niaków — Józefa Bodasińskiego 1 piskach polonijnych. Częśd zespo- czym Polski informować będą Po- wództwo wrocławskie). Również szkół ponad 1 miliard złotych. 
Józefa Walęsiaka. Nie będąc nau- lu odbędzie podróż za Oocean laków na obczyźnie młodzi war- indie chcą zakupić w Jeleniej 
czycielami współorganizowali oni statkiem , ,Batory", część zaś — szawiacy, którzy samochodami u- Górze większą ilość szkła sygna-
Polskie Towarzystwo Szkolne, dzia samolotem. W Koszęcinie na Sią- dali się w podróż dookoła Europy, l izacyjnego dla kolejnictwa, 
łające w Szczecinie w latach mię- sku, będącym stalą siedzibą ze- Grupa podróżników — składająca szklo optyczne z zakładów Je-
dzywojennych. społu, trwają prace nad przygo- się z siedmiu członków Związku leniogórskich eksportowane Jest 

towaniem programu, który będzie ^ j a l i s t y c z n e j — zwie- licznych krajów europejs-
• Konsu la» polsk i zawierał zarówno znane już. jak d a C^choslowację Austrię .Wło- j^j Ostatnio wpłynęło również 

w Chicaga ' pieśni i tańce. chy. Szwajcarię. Francję, Belgię, zamówienie z Chin. 
W « ^ n i c o g o wyjazdem do Stanów Niemiecką Republikę Federalną 1 « 

Konsulat generalny Polskiej Rze- Zjedn. i Kanady ,,Śląsk" występo Niemiecką Republikę Demokra- ^ p _ l c | , : _ « « r # . a ^ 
czypospolltej Ludowej w Chicago wać będzie w Związku Radziec- tyczną. ^ r o l S K i e , , S a . i a m a n a r y 
rozpoczyna swą działalność we kim, gdzie cieszy się wielką popu- . ^ « i . . . * a d r a n i c a 
wrześniu tego reku. Zgodnie z larnośclą i uznaniem. • PoJsita budu jC s t O C Z t l i e «• S •• »-»f 
zawartym w tej sprawie porożu- t - -I • I I . W i n d o n e z i i polskich ,,Salamander" — 
mieniem między rządami polskim ^ I r a d y C j e S Z K O t y " • • •uv . i iw . l j i nadmuchiwanych kajaków 
1 amerykańskim otwarty zostanie po l sk ie j W G d a ń s k u Za pięć milionów dolarów do- (tak zwanych składaków) zaku-
konsulat USA w Poznaniu. j , ! ^ - =„ modlltwv w iezvkti starczy Polska urządzeń 1 maszyn PHa Szwecja. Interesują się nimi 

. . . ro^u ^ Z odeJrzeTmo- dla czterech stocJii, które zbu- również kupcy z Kanady i USA. 
• Transeuropejsk i ¿na na wystawie otwartej w dowane zostaną w Indonezji we- , ,Salamandry" produkowane są 

rurnniaf n a f t O W V Gdańsku, a poświęconej głównie dług polskich planów. Stocznie w Grudziądzu. 
' historii polskiego szkolnictwa w te — budowane na podstawie u-

Ropa naftowa ze Związku Ra- tym mieście. Zgromadzono na niej mowy, zawartej przez polski han- • 7 2 6 m i l i o n o w z ł o t y c h 
dzleckiego do Polski, a także do cenne eksponaty, z których od- del zagraniczny — powstaną na , , , , , 
Niemieckiej Republiki Demokra- czytać można stare i piękne tra- wyspach Jawie, Celebes, Sumatrze n a D U d O W ę S Z K O t 
tycznej, Czechosłowacji i Węgier dycje polskiego szkolnictwa, ręko- Ce^am. ^^^ milionów złotych wpłaciło 
płynąć będzie wielkim transeu- piśmiennictwa i księgarstwa. Juz — . . • snoleczeństwo nolskle na budowę 
ropejskim rurociągiem, który zbu- w roku 1413 w Bibliotece Mariac- • G i g a n t y c z n y Z U r a W P f ̂ ^^ 
dowany zostanie na pod^awie klej w (Jdańsku znajdowało się osiemnaście pięter wysokości ca br. W kwocie tej nie mieści 
^ ^ ^ S o Ł f c L j " " W ^ T k ? ^ S r ^ z a i r o n e ^ r f o k i - f s s T materiałów budowla-

wchodzą między Innymi wymienlo do którego zjeżdżali się uczniowie 
ne kraje. Część rurociągu, bieg- z całej Polski, od 1589 roku po-
nącego przez Polskę. wykonana sługiwało się językiem wykłado-
wlasnyml siłami 1 na własny ra- wym polskim. Można się o tym 
chunek, będzie własnością Pań- przekonać na wystawie, gdzie zna 
stwa Polskiego. Podobną zasadę lazły się książki do nauki polskle-
przyjęto w stosunku do Innych go z owych czasów, a także pod-
państw. które postanowiły wziąć ręcznik gramatyki polskiej z sie-
udzlał w budowie . rurociągu. demnastego wieku. 

Wystawa przypomina także do-
• , , P a w i a k " pomni- robek naukowy uczonego polskie-

k i e m ma-rtyrologi! ^ Gdańska. Mrongowiusza, 

POSZUKIWANIE 
RODZIN 

K O L A N E K Józefa, zam. w 
Polsce, w wiosce Wielgie (pow. 
Wieluń) poszuKuje swego syna 
ALFREDA, lat 37, ur. w Wlel-
giem, wywiezionego przez hit-
lerowców. Ktokolwiek wiedział-
by o losie Al freda K O L A N K A 
proszony jest o przysłanie 
wiadomości do matki do Pol-
ski lub do kuzynów we Fran-
cj i pp. Poziemskich, 54, rue 
du Pre-de-Villers, Herserange 
(M. et M.). 

Pani JAN INA STASZ, -i d. Bej-
na, zam. 72, A. Biver (Bouches-
du-Rhone) poszukuje matkę. JÓ-
ZEFĘ BEJNA. z d. Kruszewską, 
oraz brata, STEFANA BEJNĘ, ur. 
w r. 1911 w powiecie Ostrów Ma-
zowiecki. Ostatnia wiadomość po-
chodzi a Ostricourt - Libercourt 
(Nord). 

nauczyciela języka polskiego w 
Społeczeństwo Warszawy na a- gdańskim Gimnazjum Akademic-

pel Związku Bojowników o Wol- kim w X V I I I wieku, autora pod-
ność 1 Dsmokrację pośpieszyło, a- ręczników i słowników polskich, 
by uporządkować teren, na któ- badacza języka kaszubskiego, wy-
rym stało osławione więzienie dawcy i tłumacza. Wreszcie wysta 
, Pawiak" , wysadzone w powie- wa gdańska obrazuje okres po-
trze przez hitlerowców dla zatar- rozbiorowy, w którym zakazane zc 
cła śladów ich zbrodni. Na „Pa - stało polskie szkolnictwo, konty-
wlaku" od połowy X I X wieku nuowana była Jednak polska 
do wybuchu Powstania Warszaw- działalność wydawnicza. Wzru 
sklego w 1944 roku więziono wie- szającym dowodem jest gdańskie' 
lu najlepszych synów Polski — wydanie „K r zy żaków" Henryka; 
bojowników o wolność narodu. Sienkiewicza z roku 1900. Przy-, 

. pomniano także postać populary-, 
W uroczystym rozpoczęciu prac ^ literatury polskiej : wydaw-

nad odgruzowaniem 1 u p o ^ d k o - t^lbliotekarza z pierwszych, 
" ^ i J ^ i J T n f m dLsięc io lec i X X wieku - dra ' , .Pawiak" , wzięli między innymi .„,j„rivsława Pnlewskieeo ' udział : sekretarz generalny Zw. Władysława Pniewskiego. 

Bojowników o Wolność 1 Demo- ^ ^ ^ drugie imię 
krację — wiceminister Kultury 1 I 
Sztuki Zazimierz Rusinek, płk. I V I i i i e n n i a . . . 
Jan Mazurkiewlci ( . .Radosław") Niespotykane dotychczas Imlę^ 
oraz znana pisarka Pola Gojawl- otrzymała jedna z najmłodszych, 

KONKURS NA NAJPIĘKNIEJSZA 
POLKĘ WE F R A N C J I 

Ponadto 7 wyróżnień w postaci 
upominków 

Przysyłajcie swe fotografio 
na konkurs I 

Uwaga : Niezależnie od wypeł-
nienia kuponu, prosimy podpisać 

I WARUNKI KONKURSU wybierze trzy laureatki, zdobyw- Trzecie miejsce : Nagroda wartości 
\ Każda czytelniczka „Tygodnika czynie pierwszej, drugiej i trzeciej 5.000 franków. 
Polskiego", Polka lub osoba po. nagrody. 
chodzenia polskiego, mieszkająca NAGRODY KONKURSOWE, 
we Francji może wziąć udział w P ierwsze mie j sce : Przejazd ll-gą 
konkursie. W tym celu należy wy- •''^są l<olei do Polski I z powro-
pełnić załączony kupon i razem równowartość pienięż. 
ze swą fotografią przesłać do re-
dakcji. Wszystkie fotografie na- Drugie miejsce : Nagroda wartości fotografię na odwrocie imieniem i 
dające się do druku będą publi. " 'ranków. nazwiskiem, 
kowane na łamach „Tygodnika". 
Następnie po ogłoszeniu zdjęć na-
desłanych na konkurs nasi czytel-
nicy wezmą udział w plebiscycie 
wybierając przy pomocy odpo-
wiednich kart do głosowania, naj-
piękniejszą Polkę we Francji. 

Z kolei spośród 10 uczestniczek 
konkursu, na które padnie naj-
większa ilość głosów, Jury konkur-
sowe, powołane przez redakcję, 

KUPON KONKURSOWY 
WYBORY NAJPIĘKNIEJSZEJ POLKI W E FRANCJI 
Imię i nazwisko 
Adres 
Wzrost 
Waga 



W MIEŚCIE GARNCARZY 
W ; 

f Ł A S C I W I E powinnam od razu 
przejść do sedna sprawy 1 mó-
wić o ludziacli, do Ittórych wy-
brałam się z Wizytą. A le uwa-

żam, że icłi rodzinnemu miastu należy 
się parę osobnych słów, choćby z tego 
tytułu, że istniało ono wcześniej n im 
legendarny W a r 1 Sawa zalcładali osadę 
na brzegu Wisły, nazwaną potem War -
szawą. I łża liczy już sobie 800 lat a 
mieszisaricy je j znający na wyrywki hi-
s'.orię swego grodu, chełpią się tym, że 
i-le byłe kto, bo sam Władysław Jagieł ło 

Stanisław Pastuszkiewicz. 

przy ją ł tu posłów z Czech, o f iarowują-
cych mu koronę, której zresztą łaska-
wie nie przy ją ł . Tędy Jechał na korona-
cję do Krakowa Aleksander Jagielloń-
czyk. Tu spijał miodek staropolski Zyg-
munt Stary zaproszony do biskupa na ob-
f itą ucztę. Nawet Zygmunt I I I Waza sjję-
dził tuta j 3 dni i 3 noce, nie mówiąc już 
o tym, że arcyksiężna Cecylia Renata 

przejeżdżała tędy ż Wiednia w drodze na 
swój ślub z Władys ławem I V . 

Co prawda z dawnej świetności tego 
prastarego grodu zostało dziś niewiele. 
Lochy, zapadające się od czasu do czasu 
ku przerażeniu mieszkańców 1 radości 
archeologów, którzy w tym fakcie widzą 
palec opatrzności odsłaniającej coraz to 
inne partie nieodkrytych korytarzy, pod-
ziemia, u wejścia do których powieszono 
ogromną kłódkę. Jedna zamkowa wieża, 
z którą wiąże się cały szereg legend. Po-
dobno w dawnych czasach młody książq 
zachwycony pięknem okolicy spadł z zam-
kowe j wieży, królowa matka tak po nim 
rozpaczała, że to miejsce nazwano na pa-
miątkę , , jej ł z ą " stąd Jełza. potem I łża. 

Przy jeżdża jącemu do I ł ży rzucają sią 
w oczy oprócz zabytków stada wron krą-
żących nad wieżą 1 szeregi kaczek wę-
drujących hałaśliwie uliczkami. 

— Czyżby 1 te poczciwe ptaki m i a ł * 
związek z jakąś legendą? 

Baśniowa prawda przekracza najśmiel-
sze pytania. Otóż podobno przed wieka-
mi zła królowa chcąc się pozbyć swej 
synowej, podczas nieobecności młodego 
króla zamieniła ją w białą kaczkę i wrzu-
ci ła do głębokiej bezwodnej studni miesz-
czącej się w Jednej z wież. Biedna kró-
lewna tak płakała, że z j e j łez wziął 
początek strumyk, który podmył kamie-
nisty grunt 1 kaczuszka wypłynęła na 
powierzchnię. Zerwała się wtedy straszna 
wichura 1 burza. Z ła królowa zamienio-
na w czarną kaczkę uciekła za dziesiąte 
morza, a pozostali j e j goście w postaci 
wron 1 kruków wyfrunęl i przez okn-ł. 
Rzeczka wypływająca ze źródełka u pod-
nóża góry została nazwana ,,JeJ ł z ą " . 

Jest wreszcie Jeszcze Jedna legenda, 
najbardzie j prawdopodobna. Hrabia Od-
rowąż, który w 1139 r. wybudował ten 
zamek, miał piękną córkę Odosławę. Ko -
chała się ona z wzajemnością w księciu 
Sobiesławie. A le ojciec nie chciał nawet 
słyszeć o ich małżeństwie 1 gdy wyjeż-
dżał, zamykał biedną dziewczynę w wie-
ży pod ścisłym dozorem mnicha — Be-
nedyktyna. P iątego roku niewoli Sobie-
sław przybył do zamku przebrany za że-
braka 1 zabiwszy okrutnego mnicha pró-
bował porwać Odosławę. Został Jednak 
zaatakowany przez ludzi Odrowąża i po-
legł w walce. Odosława więziona do 
śmierci w wieży tak rozpaczała po stra-
cie wiernego kochanka, że lud nazwał 
wieżę 1 osadę „ J e j ł z ą " . 

P o czasach tych pozostał odkryty w 
fundamentach zamku kamień z herbem 
Odrowąża, z wykutymi l i terami R . O. 1 
rokiem 1139. Przechował się do dzisiej-
szego dnia wybudowany przez Zbigniewa 
Oleśnickiego szpital dla ubogich z wld-

Ogólny widok Iłży. 

Mistrz Cieplelewski przy pracy. 

niejącym nad drzwiami herbem Juno-
sza. Spora ilość starych domów dwuokien-
nych z długimi mrocznymi sieniami, no i 
wreszcie kościoły, których pokaźna ilość 
na to 4.000 ludności liczące miasteczko 
Jest dowodem, że należało ono kiedyś 
do dóbr biskupich. Najstarszym z nich 
Jest murowany, kryty gontami kościół 
Św. Ducha, który powstał w X V wieku. 

A le to, po co się do I ł ży przede wszy-
stkim przyjeżdża wcale nie rzuca się w 
oczy. Ceramiki artystycznej, którą zna 
nie tylko Warszawa ale 1 Paryż , w I ł ży 
się nie dostanie. Sklepy miejscowe wolą 
sprzedawać jakieś fabryczne żółte dzban-
ki sprowadzane z daleka, byle nie ro-
dzime wyroby. 

Mistrzów, którzy do dzisiejszego dnia 
trudnią się sztuką garncarską można na-
liczyć sześcioro. Nestorem te j grupy jest 
70-letni Stanisław Pastuszkiewicz. Wzrost 
średni, wąs sumiasty, ochota do poga-
wędki na poziomie. Rozmowa wstępna 
nie obyła się bez kilku przepisowych na-
rzekań. 

— Dzis ia j to nie to, co ongiś bywało, 
kiedy się z garnkami własnymi Jechało 
na targ furmanką. W mig Je rozkupy-
wali. A jak człowiek przeszedł przez wieś, 
to serce rosło, bo na każdym płocie lśnił 
gl iniany garnek dnem do góry. A dziś 
się ludzie znarowili do tych fabrycznych 
rondli, które może tańsze są 1 wygod-
niejsze, ale już te j linii, panie dzieju, 
nie mają . Nie idą po wsiach nasze garn-
ki. Może to i dlatego spółdzielnia mnie j 
nam teraz płaci. 

— Obniżyli stawki? — pytam z pew-
nym niepokojem. 

— A tak, ze złotówki dwa grosze ob-
cięli — kończy smętnie dziadek, ale już 
za chwilę odzyskuje dobry humor, mó-
wiąc z zadowoleniem, że w sumie niezgo-
rze j im się dzieje, odkąd powstała spół-
dzielnia „Cha łupn ik " . I do tej pory 
zbyt Jest, robota Jest. 

— A zwłaszcza w zimie — wtrącam 
swoje trzy grosze — T o najlepszy sezon 
na wszystkie chałupnicze wyroby. 

— Widać od razu, kobieta, że nie ..ro-
b ic ie " w gl inie — uśmiecha się pobłaż-
liwie staruszek. — w zimie Jest przerwa. 

— A to dlaczego? 

— Glinę się kopie. 

— Jak to? W mróz kopie się glinę? 

— Nie inaczej. Czttry czy pięć metrów 
pod ziemią Jest tak gorąco, że nawet Ja 
stary ściągam koszulę. W lecie bym nie 
wytrzymał . 

Trochę ml wstyd, że zdradziłam się ze 
•wym nieuctwem 1 na v szelki wypadek 
u Ciepielewskiego nie zadaję już niepew-

nych pytań. Nastawiam się raczej na 
słuchanie. Mistrz Cieplelewski, który w 
branży garncarskiej ma specjalność pta-
sznika, nie narzeka również na brak za-
potrzebowania. Przez cały czas rozmowy 
nie przestaje wygładzać dziobów i skrzy-
deł. Francja zamówiła sporą porcję gli-
nianych kurek i indorów, no i oczywiś-
cie duma narodowa,a także własna kie-
szeń domagają się terminowego wykona-
nia. K t o wie, jakby tam z tą termino-
wością było, gdyby nie utalentowana ro-
dzinka, która począwszy od żony a skoń-
czywszy na najmłodszej latorośli rodu 
Ciepielewskich chętnie się grzebie w 
glinie. 

— Ten brązowy krzyż zasługi, co mi go 
w lipcu dali — mówi papa-garncarz — 
powinien wisieć na ścianie, bo wszyscy 
czworo wspólnie na niego zarobiliśmy. 

Ucieszyło mnie bardzo, że w I ł ży nie 
tylko starzy mężczyżni za jmują się tą 
gałęzią sztuki. I kobiety ma ją tu coś do 
powiedzenia. .Jadwiga Kosiarska, specja-
listka od Twardowskich i tych na kogu-
cie 1 tych na księżycu jest Jedną z lep-
szych twórczyń. Raz na dwa miesiące 
wsadza ona do pieca 250 sztuk swoich 
pupilów. 

— I le za takie dzieło płacą w spół-
dzielni? 

— 20 złotych od łebka razem z kogutem. 

Z najprostszych obliczeń wynikało, że 
nie jest to wcale tak źle. nawet ieśll 
odliczymy trochę na wykopanie gliny. 

Garncarstwo ma w I łży kilkusetletnią 
tradycję. W okresie świetności za pano-
wania Jagiellończyków wyroby tute jsz" 
wędrowały aż do Szwecji i Angli i . Jeden 
z krakowskich dzwonów jest podobno 
ulepiony z i łżeckiej gliny rękami iłżec-
kich mistrzów i stąd Jego moc taka. że 
według opowieści glos się jego niesie aż 
poza granice kraju. Z pokolenia w poko-
lenie przechodziła umiejętność wyrobów 
glinianych. Z odległych miast zjeżdżali 
tu ludzie, by uczyć się tej sztuki. I dzia-
dek Pastuszkiewicza przyjechał tu w 
młodości na naukę do garncarza. Zapło-
nął wówczas miłością nie tylko do gli-
nianych dzbanów, ale i do pięknej córki 
ich twórcy. Owoce te j miłości przetrwały 
do dziś w postaci ślicznych lichtarzy, mi-
sek 1 wazonów zdolnego wnuka. 

Z te j tradycj i przekazywania umiejęt-
ności powstał projekt założenia w Iłży 
ogniska plastycznego dla wszystkich chęt-
nych z całe j okolicy. Pro jekt godny uz-
nania. Mistrzowie wierzą w dobre cłięcl 
władz kulturalnych 1 pełni są zapału. 

Tekst: B A R B A R A T R Y F A N 

Zdjęcia: A N N A C A N C Y G I E R 



Pamiątkowe zdjęcie przed starą siedzibą rodu Ordowskich w Bechiinie, na przedmieściu Nowego. 

CZ Y „z jazd rodzinny" jest w 
Polsce czymś nadzwyczaj-
nym? Skądże znowu! Wy-

starczy, by ktoś z rodziny brał 
ślub, wystarczą chrzciny lub ta-
kie , ,zwyczajne" okazje Jak Boże 
Narodzenie czy Wielkanoc — 1 
zjeżdżają się bliżsi 1 dalsi krew-
ni. Dlaczego więc 15 sierpnia na 
pewien rod24imy zjazd w Nowym 
nad Wisłą zjechało aż kilkunas-
tu dziennikarzy, reprezantujących 

Ordowscy, Czyżewscy, za mną! 
— woła stary doktór Borow-
ski, spokrewniony z rodem 

przez żonę Jadwigę. 

najpoważniejsze tytuły gazet 1 
tygodników ilustrowanych? Bo to 
był bardzo niezwyczajny zjazd. 

Odbywał się on bez żadnej „u-
bocznej akc j i " , po prostu głowa 
rodziny postanowiła: odbędziemy 
wspólne spotkanie. Więc poszły w 
ruch listy 1 zaproszenia (pisane 

na powielaczu) 1 po dwóch mie-
siącach przygotowań, w słoneczny, 
letni dzień zjechało do niewlsl-
klego miasteczka sto osób — 
członków dwóch rodów: Czyżew-
skich 1 Ordowskich. 

K t o to są Czyżewscy 1 Ordow-
scy? W Gdańsku. Gdyni, Sopocie 
1 Oliwie są ulice Józela Czyżew-
skiego, w Elblągfu — szkoła na-
zwana Jego imieniem. Józet Gżs-

żewskl (1857 -1935) przybył do 
Gdańska około 1878 roku l od te-
go czasu aż do śmierci nieprzer-
wanie poświęcił się sprawom spo-
łeczno - narodowym na terenie 
Gdańska, Kaszub, Pomorza i Po-
meranii. Wyjeżdżał początkowo 
na Jarmarki 1 jego stragan był 
wędrownym ogniskiem polskości. 
Rozdawał polskie gazety 1 broszu-
ry, urządzał zebrania w chatach 
rybaków 1 gospodarzy kaszubskich 
— i mówił Im o Polsce. A mówił 
tak pięknie, z takim zapałem 1 
wiarą, z taką siłą wewnętrzną, 
że szybko zaczęto o nim mówld: 
współczesny Piotr Skarga. Ten 
niestrudzony organizator wycie-
czek, koncertów, nauki stworzył 
patriotyczne towarzystwo „Jed-
ność", z którego powstało później 
blisko 100 towarzystw ludowych z 
dziesiątkami tysięcy członków. 
Trzeba przy tym pamiętać, że ca-
la działalność odbywała się przy 
bardzo wrogim nastawieniu władz 
pruskich, które utrudniały pracę, 
szykanowały Czyżewskiego 1 Jego 
współpracowników. 

P o pierwszej wojnie światowej, 
na skutek utworzenia Wolnego 
Miasta Gdańska oraz przyłączenia 

N i ez wy cza j n y 
iiuiuiiniiinnuiuiniiiiiiiiiiiiiiniiiniH 

z j a z d 
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do Niemiec Prus Wschodnich, sy-
tuacja znowu była ciężka, wcale 
nie taka. o jakiej marzył Czyżew-
ski. I w tej nowej sytuacji, gdy 
znowu tysiące Polaków zostało od-
ciętych granicami od nowopow-
stałej Ojczy2aiy, pan Czyżewski 
nadal niestrudzenie, pracuje. Ten 
senior Polonii gdańskiej, odzna-
czony najwyższymi orderami pol-
skimi, znowu organizuje polskie 
placówki społeczno - kulturalne, 
druk polskich . pism itd. itd. 

Nestor rodziny był bez wąt-
pienia człowiekiem tytanicznej 
wprost pracy — ale nie był sam. 
Wraz z nim pracowały całe rody 
Czyżewskich 1 Ordowskich, Powią-
zanie tych rodó\i było najściślej-
sze, gdyż żoną Józefa była Maria 
Ordowska. Teraz konieczne dwa 
słowa o wielkości tych rodów. Jó-
zef Ordowskl 1 Jego żona Katarzy-
na (z domu Pomerska) zostawili 
42 potomków (dzieci, wnuczęta, 
prawnuczęta). Wawrzyniec Czy-
żewski z żoną z domu Grin — 
113 potomków i Józef Czyżewski 
wraz z żoną Marią — 66 potom-
ków. Tak więc ,,teoretyczrue" na 
niecodzienny zjazd rodzinny mo-
gło przyjechać ponad 200 osót>. 

Przyjechało około setki. Z trój-
miasta (Gdańsk, Gdynia, Sopot), 
Koszalina, Sławna, Poznania, Mła 
wy. Szczecina, Warszawy, z ma-
łych pomorskich i nadmorskich 
miasteczek. Bez trudu ssliczyliśmy 
25 takich miejscowości. Przyjecha-
li — nareszcie zebrać się w jak 
najliczniejszym gronie. Bo w tej 
wielkiej rodzinie właśnie tak się 
dzieje, że Jak jest czyjś ślub lub 
urodziny, to zjedzie się kilkanaś-
cie osób, a reszta pocztą przysyła 
życzenia. I stąd pomysł sędziwej 
Jadwigi Ordowskiej: zbierzmy się 
nareszcie raz razem, powspomi-
najmy, popatrzmy na siebie, poz-
najmy się. W te j rodzinie są bo-
wiem 1 takie sytuacje, że poszcze-
gólni członkowie tylko wiedzą o 
sobie, ale jeszcze się nie widzieli. 
Były więc na zjeździe takie mo-
menty : ach, to ty jesteś ten Czy-

żewski... To o tobie słyszałem od 
ciotki... 

Oficjalnie był to tylko miły, 
pogodny zjazd rodzinny. 100 ludzi 
opowiadało o sprawach własnych 
— I z tych opowiadań stworzyły 
się dwa piękne obrazy Polski. 
T e j z mazurka Dąbrowskiego ,,Je-
szcze Polska nie zginęła", o któ-
re j istnienie, przynajmniej w ser-
cach, walczono przez dziesiątki 
lat. I tej dzisiejszej, reprezento-
wanej przez Ordowskich 1 Czy-
żewskich wszystkich „ s t anów " : 
urzędników, rolników, rzemieślni-
ków, lekarzy, adwokatów, uczo-
nych czy kolejarzy. Przez ludzi, 
którzy całą siłę witalną rodu 
skierowują obecnie na realizację 
celu: by Polska była Jak najpięk-
niejsza i najbogatsza. 

TeUst i zdjęcia: 

S T A N I S Ł A W C W I E R T N I A K 

starzy I młodzi członkowie rodu podążają na punkt zborny. 

POLSK IE B IURO P R A W N E 
Jff. XOXANU 

(Istnieje lo Paryżu od 1926 r.) 

49. Faubourg Saint-Martin, 49 — PARIS (JO) 
Te l . : NOR 21-00. Metro : Strassbourg-Salnt-Denis 

załatwia szybko wszelkie sprawy rądowe. ślubne, rodzinne, 
podróżne, handlowe, wypadkowe, zatargi, kłótnie, natura-
lizacje metryki urodzenia, akta Sralercł, testamenty, spro-
wadzenie rodzin, pełnomocnictwa dla dzierżawy, kupna, 
darowizny lub sprzedaży nieruchomości spadkowycłi w 
K r a j u : podania 1 skargi do władz oraz tłumaczenia doku-
mentów we wszystkich językach. Porady listowne lub oso-
biste codziennie od godziny 2 do 6 po prtudnlu. Tłum, który wyszedł z uroczystej mszy w kościele — to właściwie byli sami Ordowscy i Czyżewscy." 



POLSKIE WIOSŁA 
W MACON 

MACON — stolica najlepszych win francuskich pozosta-
nie długo w pamięci polskich wioślarzy. Przecież w 
Macon osiągnęli Jeden z największych sukcesów spor-

towych. 
Miło Jest przypomnieć, źe aż trzy załogi polskich wiośla-

rzy doszły do finału mistrzostw Europy. Jest to jak Już 
wspomnieliśmy duży, duży sukces. Należy pamiętać prze-
cież, że co do ilości finalistów Polska była na 3-cim miejscu 
a w klasyfikacji ogólnej, na szóstym. 

Najlepiej wypadł (jak zawsze) Teodor „Tojo" Kocerka z 
AZS-u Szczecin w Jedynkach (skiff), który mimo podeszłego 
jak na wioślarza wieku — ciągle jeszcze od czasów Olim-
piady w Helsinkach w 1952 r. wchodzi do każdego finału 
olimpijskiego czy europejskiego, W Macon zajął zaszczytne 
trzecie miejsce przed fenomenem z Australii Mac Kenzie. 
inne polskie osady, które weszły do finału zajęły piąte miej-
sca. Czwórka bez sternika (BTW Bydgoszcz) — bardzo młoda 
osada — bodajże zrobiła na fachowcach będących na mecie 
największe i najlepsze wrażenie. W repesażu sytuacja pol-
skiej czwórki bez sternika była już prawie przesądzona na 
10 metrów przed metą. Od steu-tu do mety prowadziła zd»-

cydowanie czwórka duńska. Wszyscy byli Już przygotowani 
na wynik, a mianowicie: 1 Dania, 2 Polska. Ale nie... Ostat-
ni rzut wioseł, ostatnie zaciśnięcie zębów, ostatni morderczy 
wysiłek... I pierwsze miejsce zdobywa polska osada. Po prze-
płynięciu mety wioślarze bydgoscy byli wyczerpani i pra> 
wie nieprzytomni. Zdobyli upragnione miejsce w finale. 

ósemka z AZS Wrocław — była pierwszą polską ósemką, 
która dostała się do finału mistrzostw Europy. Osada stu-
dentów z Wrocławia, płynie w tym składzie dopiero od maja Nareszcie meta. Polska czwórka bez sternika wygrała — ale kosztem 
bieżącego roku. Tym też większy jest sukces. Fachowcy 
rokują polskiej ósemce największe nadzieje na Olimpiadzie 
w Rzymie. Przyjemnie Jest dodać, że wioślarze polscy do-
ciągnęli wynikami w Macon do czołówki europejskiej. 

Wioślarstwo — to trudna i niewdzięczna dyscyplina spor-
towa. Obok ogromnych wysiłków finansowych (sprzęt I 
przewóz kosztują bardzo drogo) i fizycznych, trzeba długo 
trenować tiy osiągnąć przyzwoity poziom. Wydaje nam się, 
że trenerzy polscy pp. Szwarcer i Ciesielski mają olbrzymi 
wkład w sukces polskich wioseł, które stały się jedną z czo. 
towych dyscyplin naszego sportu. 

wielkiego wysiłku. Brawo Polskal 

Silnie zbudowany Iwanow (ZSRR) wygrał pewnie po raz drugi 
mistrzostwa Europy w skiffie. 

Była ło osada najwięce j dopingowana — wiadomo gospodarze. Francuzi 
D'Uhamel - Monnereau w dwójce podwójnej. 

Przed startem — uśmiechnięty, ToJo Keoerka wnoel łółfi do wody. Kilka minut póinie] zdobędzie brązowy medal. 
Jul pa wszystkim. Kocerka zadowolony, że zakwalifikował się do finału. 

Na drugim planie były mistrz Europy Ylasio (Jugosławia). 
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nie, tiHTiie, najtrudniejsze, nieodki^e jeszc^ 
przejścia, 'prowadzące nas nie jak górskie 

(36 ) 

Teresa ttajewska zajmuje małe mieszlumie to 
domu przy ulicy BlisHiej 36 w Warszawie. Od 
czasu Powstania Warszawskiego, w którym stra-
ciła rodziców i narzeczonego, życie jej upływało 
w zupełnej samotności. Niezwykłe wydarzenia 
wniosą w to życie duże zmiany. W domu na 
Bliskiej 36 zostaje zabity Walczak, lokator z IV-go 
piątra. Walczakowa wyznaje. że to ona zabiła 
mąża nie mogąc znieść jego pijaństwa, awantur, 
bicia, upokorzeń doznawanych wobec dzieci. Po 
pogrzebie mąża Walczakowa zgłasza sią sama na 
milicją. Na jej prośbę dziećmi opiekuje cię Teresa 
Majewska, luóra nie rezygnuje z przyniesienia 
pomocy Walczakowej w jej strasznym położeniu. 
Teresie potnagają w jej poczynaniach adwokat 
Zamorski i doktór Gawra. Z osobą Wiktora Ga-
wry łączy sią w marzeniach Teresy tęsknota za 
szczęściem. 

Ale oto już brama na Bliskiej. Czekają na 
mnie wierne j e j wieczorne cienie. Czeka Irka. 
Zabiera kartkę od Gawry. Umawiamy się, że 
jutro, wracając od doktora wstąpi do mnie 
1 powie jak wizyta wypadła. Irka idzie do 
domu, udając, że idzie z pracy. 

Niedługo jednak pozostaję sama. Pukanie, 
W drzwiach, które otworzyłam — Wiktor . 

•— Bardzo cie przepraszam — mówi — że 
cie nachodzę, ale to wina tego, że nie masz 
telefonu. Wiesz co, Tereso, mam pomysł — 
wskazuje iia mo j e okno. — Powinniśmy omó-
w i ć sobie system sygnalizacji świetlnej, roz-
m o w ę przy pomocy świateł i ciemności w 
oknach. 

Gdy znanym mi ruchem zdejmuje okulary, 
aby być bliżej osoby z k t ó ^ rozmawia, ru-
chern pełnym szczerości, któremu jest nieza-
chwianie wierny, odpada od mnie wszystko, 
co jest podejrzeniem, zwątpieniem, nieufnoś-
cią. Mogę mu próbować nie ufać tylko wów-
czas, kiedy go nie ma ,ze mną. 

— ...Zamorski bardzo się ucieszył z mo j e j 
propozycj i pójścia z wami do spelunki. O tym 
właśnie chciałem cię zawiadomić — Wiktor 
kończy zdanie, którego początku nie dosłysza-
łam, tak zamyśli łam się nad nim samym. 

— T o dobrze, bardzo się cieszę — odpo-
wiedziałam automatycznie. -— A wiesz, że do 
sygnalizacji świetlnej mogl ibyśmy użyć już 
istniejącego alfabetu. Widz ia łam kiedyś f i lm, 
w którym kapitanowie dwóch okrętów poro-
zumiewali się ze sobą systemem świateł 
i luster. 

W ik to r nie zgadza się z mo im pomysłem. 
W ik to r przeczy m i : 

— Nie, nie, Tereso, musimy wymyśleć wła-
sną sygnalizację. Nie możemy używać tej po-
wszechnie znanej. 

— Ależ dlaczego, Wiktorze? 
W ik to r podchodzi do okna, patrzy w ciem-

ność swojego okna i znów odwraca się do 
mnie. 

— Mamy sobie przecież, Tereso, do powie-
dzenia rzeczy, dotyczące tylko nas obojga. Po 
co narażać sie na możl iwość podsłucliania, a 
właściwie podpatrzenia przez kogoś trzecie-
go... Bo może ktoś tutaj zna też morski 
alfalK-t. 

— Czy zaraz przystąpimy do układania na-
szej sygnalizacji? 

— Tak, oczywiście, zaraz. Gdy trzy razy 
zgaszę i zapnie światło, powiem to, co cłicia-
łom ci powieclzieć dzisiaj, przycłiodząc tutaj. 

— Niezbyt dołirze cię je.szcze znam, Wik -
torze. Czyżbyś był lak leniwym, że nie chcesz 
zrobić tych dwócii pięter w dół i dwóch w 
górę, aby mi powiedzieć coś tak bardzo 
ważnego? 

— Nie, nie jestem leniwy, ale śmielej ja-
koś mi mówić światłem i ciemnością, niz tak 

wprost jak teraz, ijatrząc w jasr.ą ciemność 
twoich oczy. 

— Masz pewno swoją rację, VVik torze. A 
jwięc, trzy razy ciemność i trzy razy światło 
W oknie -—• co ma oznaczać w naszej sygna-
lizacji? 

— Tęsknię za tobą. 

Rozdział 15. 

W JASKINI L E O P A R D A 

Chyłła od niedawna tyle zaczęło się mówić 
i pisać o nowym sporcie górskim, o łażeniu 
po grotach. Zdobywanie gór, górskich rzczy-
tów ma swoją poezję, swoją literaturę, swoje 
legendy i swoich bohaterów. Każdy z nas po-
trosze starał się tych bohaterów naśladować. 

w i ą z a n i e . 
Tro j e intruzów miało dziś wkroczyc w po-

dobne warszawskie podziemne j^askinie. C:zy 
nam się uda nasza wyprawa? Czy osiągnie-
my zamierzony cel? Czy odnajdziemy tam 
cień Walczaka i jego żywych kompanow 
Bałam sie naszego przedsięwzięcia i wcale me 
miałam zamiaru tego ukrywać. 

— Masz dreszcze, Tereso — troskliwie za-
pytał mnie Wiktor . — Jesteś może przezię-
biona ? 

— Nie, mó j drogi, nie uda ci się sprawdza-
nie na mnie two je j lekarskiej wiedz>' — od-
powiedziałam. — Po prostu tylko trzęsę się 
ze strachu. 

Wik to r chciał coś powiedzieć, ale oto już 
wkraczaliśmy do eleganckiej, śródmiejskiej 
restauracji. Zamorski czekał na nas. Gdy spoj-
rzałam w tę pogodną, jasną twarz, na całą 
postać nienagannie elegancką, odbiegł mnie 
wszelki lęk. 

Przedstawiłam sobie obu panów. Przywitali 
się uprzejmie, ale trochę jakby powściągliwie. 

— Bardzo się cieszę, że nareszcie widzę pa-
na, j)anie doktorze — roześmiał się Zamorski 
Bo właściwie tyle tylko, że nigdy pana nie 
widziałem, ale wiem o panu już bardzo wiele 
od pani Teresy. T o przede wszystkim, że śpie-
szy pan nam z pomocą w sprawie Walczako-
wej . 

Wiktor sypnął garścią równie zręcznj'ch 
grzeczności i usiedliśmy przy stoliku. 

zdobywając choćby niższe i łatwiejsze ta-
trzańskie szczyty. Grotołazy nie sięgają ix> 
szczyty, zapuszczają się w ciemną głąb ziemi. 

Kiedy wieczorem szłam z Wiktorem przez 
warszawskie śródmieście na spotkanie z Za-
morskim, aby połączyć się z nim w trzyoso-
bową drużynę, mającą się udiTć w nieznaną 
nam głąb Warszawy, wydało mi się, że na-
sza wyprawa to jakby próba przemierzenia 
jednej z grot i jaskiń Warszawy. Właściwie 
znamy tylko tę Warszawę, która stoi na po-
wierzchni ziemi, pnie się wzwyż sw\'mi doma-
mi, wieżami kościołów i pałaców. Znamy j e j 
życie na powierzchni społeczeństwa, to co w 
niej jest pracą, pracowitym istnieniem, zaba-
wą i troską, co nie wykracza poza zwykłe 
normy bytu ludzkiego w całej jego odmien-
ności. Znamy czyny ludzkie, czasem myśli, a 
czasem i uczucia_ te, które są podobne na-
szym. Z wysokości Pałacu Kultury każdy o-
garnąć może okiem obraz Warszawy, jak z 
( iubałówki dojrzeć można całą panoramę 
Tatr. Ale najpogodniejszego dnia z Guba-
łówki nie dojrzysz nawet progu ani jednej 
tajemniczej groty. Pod ziemią kryją się jakby 
anty-góry, szczyty zanurzone w głąb ziemi, 
.wbijające się w j e j pokłady obroconym ku 
dołowi wierzchołkiem. Czarne Stawy i Mor-
skie Oka, nigdy nic połyskujące w blaskach 
słońca i księżyca, podziemne doliny, gra-

— Musimy się trochę, jak mówią fachow-
cy, „ zaprawić" — wyjaśnił nam mecenas. — 
Nie możemy się tam z jawić idealnie trzeźwi. 
Musimy stanowić małe, ale nieco podpite to-
warzystwo, które postanowiło szukać dodat-
kowych, sensacyjnych dreszczyków. T o wszy-
stko... 

Szybko na stole pojawiły się przekąski L 
wódka w metalowym kubełku, zamrożt)na w 
lodzie. 

—- N o dobrze, panie mecenasie — natarłam 
na Zamorskiego. — Ale jak my się wytłuma-
czymy, skąd znamy adres tej meliny, jeżeli 
nas zapytają? ' 

Zamor-ski s jwjrzał f iglarnie i podniósł wska-
zu.iący palec do ^ory: 

— J o już moja sprawa, pani Tereso. Ja 
dowodzę wyprawą i domagam się od uczest-
ników całkowitego zaufania. 

Kolacja zeszła nam dość szybko na rozino-
wie o fi lmach i przedstawieniach U-atral-
nych. ( ,dy \\yszliśmy na ulicę, było już chłod-
no, ciemno i pusto. 

. — Największą trudność stanowi jak na ra-
zie zdobycie taksówki — zaśmiał się Za-
morski. ^ 
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K o B I E T Ai B O M 

Głos ma Michaltnka 
S K A N D A L 

ZK A R O L K Ą i Józkiem 
Cwierciaiłiewicz ż y j ę 
w bardzo bliskiej przy 

jaźni. Spotykamy się często, 
znamy się długo i nie ma 
między nami żadnych nie-
domówień ani tajemnic. 

Aż tu nagle wpadła do 
mnie wczoraj Mamusia i po-
wiada : 

-— No, co ty. mówisz na 
ten skandal z Karelką? 

Spojrzałam na nią zdu-
miona. 

— Na jaki skandal? 
— Nie udawaj, że nie 

wiesz. Ty , podobno taka 
przyjaciółka je j i j e j mę-
ża..r 

Zmieszałam się. Rzeczy-
wiście prawdziwa przyja-
ciółka, a nawet nie wiem o 
czym mówi Maniusia. Z.a 
żadną cenę jednak nie chcę 
się do tego przyznać. 

— Hm, — powiadam wy-
mi ja jąco — takie rzeczy się 
zdarzają... 

— O nie, tego nie można 
się było po nich spodzie-
wać. 

Ogarnia mnie paląca cie-
kawość. O co chodzi? Mu-
szę koniecznie od Maniusi 
się dowiedzieć. Ale Maniu-
sia jak na złość do mnie: 

— Jakie masz o tym zda-
nie? 

— Ja? Hm, wolę nie za-
bierać głosu... 

— T o łatwo powiedzieć. 
Ale czy mogłaś przewidzieć 
że to tacy ludzie? 

— No, nie przesadzajmy. 
Nikt z nas nie jest święty 
(O co do diabła chodzi? 
Tak to przede mną ukry-
wali ! Jestem wściekła i pę-
kam z ciekawości) . 

— W jaki sposób? Jak tyl 
sobie wyobrażasz ? i 

— Rozmaicie... ' 
— I to cię nie oburza? | 
—- Nie jedno człowiek w 

życiu doświadczył... 
—- W i ę c ty ich jeszcze 

bronisz ? 
(Ja ich bronię? Za to, że 

ukrywali wszystko przede 
mną? Gdybym mogła, to 
bym ich udusiła). Mówię 
jednak jak Pyt ia: 

— Jest się tylko człowie-
kiem.... 

— Tego się po tobie nie 
spodziewałam. Chyba, że 
sama maczałaś w tym palce. 

( W czym, na Boga!? U-
dałam iednak oburzenie). 

— N igdy ! 
— Zapewne więc zerwiesz 

z nimi wszelkie stosunki... 
— O tak! Możesz być 

pewna. Miałam się po po-
łudniu z Karolką zobaczyć, 
ale już do nich nie pójdę. 

— Jakto, miałaś się z ni-
mi zobaczyć? Przecież od 
tygodnia nie ma ich już w 
Paryżu. 

— Ależ ja ją spotkałam 
dopiero przedwczoraj ! 

— Kogo? Karolkę Klop-
sik? 

R O B I M Y S W E T E R K I N A Z I M Ę 
Już obecnie, gdy Jest Jeszcze po-

godnie 1 c iepło, należy pomyśled 
0 modnyc ł i 1 tak bardzo praktycz-
nycł i swetrach na z imę 1 chłod-
ne Jesienne dni, d la siebie 1 ro-
dziny. Szczególnie Jeśli chcemy 
zrobid Je same 1 skończyć robotę 
przed p ie rwszymi ch łodami . 

A g ra Jest war ta świeczki — 
Jak mów i przys łowie , gdyż z an-
kiety przeprowadzone j w dużych 
magazynach przez dz iennikarkę 
paryską wynika, że sweterki dla 
dzieci do lat 6 robione w domu 
wypada j ą dwa razy tan i e j od kup- -
nych, maszynowych. N a pulowe-
rach 1 swetrach dla starszych 
dzieci oszczędnośd wynos i 1.000-
2.000 f r . od sztuki Jeśli chodzi o 
we łnę tzw. klasyczną. N a gru-
bych spor towych swetrach, różni-
ca jest jeszcze większa. 

W a r t o więc bezsprzecznie po-
święcić codz iennie t rochę czasu na 
' t rykotowanie d la siebie i rodz iny 
tych tak cennych części garde-
Iroby. 

J A K I E T R Y K O T A Ż E 
> B Ę D Ą M O D N E ? 

Obecna moda nadal l ansu je 
1 swetry 1 pu lowery noszone na 
¡wierzch, racze j obszerne a czasa-
imi nawet przesadnie d ług ie . Scie-
I gi j ak na jp ros t s ze : pończosznl-
'czy, śc iągacz zwyk ły , śc iągacz an-
'glelski, od czasu do czasu jak iś 
' ścieg f an t a z y jny . 

T ryko taże o charakterze sporto-

ściągacz podwójny: dwa oczka 
na praTYO, dwa na -łewo ;, 

ściągacz angielski: 1- rząd — 
1 oczko p rawe chwytane od przo-
du ni tka do przodu, narzucić ją 
na drut i zd jąć wraz z następnym 
oczkiem bez przerabiania, wkłu-

. wa j ą c drut jak do wykonania ocz-
ka l ewego (powtarzać do końca 
rzędu). 

2-gl rząd — oczko narzucone i 
zdjęte w poprzednim rzędzie prze-
robić razem na p rawo c h w y t a j ą c 
je od przodu, nitka do przodu, 
narzucić je na drut i zd jąć w r a z 
z następnym oczkiem bez przera-
biania, wk łuwa j ą c drut jak do 
wykonan ia oczka lewego. P o w t a -
rzać do końca rzędu. Powta r zad 
stale rząd drugi . 

— Jaką K l o p s i k ? Niel^wym robi się najczęściej iia gri^ 
Klopsik. 

— Nie jest się świętym, 
to prawda. Ale czy ty byś 
też tak postąpiła? 

— Nie mówmy o mnie... 
— A domyślasz się, jakie 

z tego mogą być konsekwen-
cje? 

( l i ręcę się jak kurczę na 
rożnie) . 

— Ano, może jakoś wszy-
stko się ułoży... 

znam Karolki 
— A o k im ty" mówisz 

właściwie ? 
_— O Karolce Cwiercia-

kiewicz... 
Co mnie obchodzą 

Cwierciakiewicze? Po co mi 
głowę zawracasz ? 

— Ja tobie? 
— N o jakże — woła Ma-, 

niusia oburzona — płotku-, 
jesz i plotkujesz... 

— Ja? 
— A pewnie. Teraz już 

wiem, że i u Cwierciakiewi-
czów też jest jakiś skandal. 
Powiedz kochana, o co cho-
dzi? 

— Nie ma żadnego skan-
dalu! — wołam przerażona. 

— Ho, ho, już ja się do-
wiem o wszystkim. Ale kto 
by się spodziewał? Niby ta-
cy spokojni ludzie ci Cwier-
ciakiewiczowie... 

bych drutach z we łny g rube j lub 
włochate j . M a t o tę zaletę, że 
sweter czy pulower można zrobid 
szybko. 

P r z y swetrach spor towych rob i 
się teraz często duże ko łn ierze , 
wykonane śc iągaczem p o d w ó j n y m 
lub po jedyńczym. Rozk ł ada się Je 

I płasko, podw i j a się tak, by pow-
stał duży kołn ierz . 

Jedyną ozdobą pu lowerów 1 swe-
trów z g ładk ie j , c ienkie j we łny , 
jest również jakieś pomys łowe 
wykończenie przy szyi. Może t o 

i 'być wyk ładany lub sza łowy koł -
nierz, ozdobiony plisą Innego ko-
loru lub ko łn ie rz w iązany wyko-
nany odmiennym ściegiem, a lbo 
po prostu k rawa t z t ryko tażu . 
Bardzo modne są również zwyk łe , 
k lasyczne pu lowery z wyc ięc iami 
w szpic lub z wyc ięc iem owa lnym, 
wykończonym plisą zrobioną ścią-
gaczem. 

P r z y p o m i n a m y na jmodn ie j s ze 
śc ieg i : 

pończoszniczy: 1 r ząd na prawo, 
drugi na l e w o ; 

ściągacz pojedyńczy: 1 oczko 
na prawo, drugie na l e w o ; 

CZY POTRAFISZ CZESAÍ Sl| I MALOWAĆ 

NIE 

T w o j a f ryzura I maqui l lage winny być przede wszy. 
stikim dostosowane do twego typu i korygować wady . 

Oto, zależnie od kształtu twarzy, jak należy się cze-
sać i malować i czego trzeba unikać. 

dE6LI MASZ T W A R Z OKRĄGŁĄ 
UNIKAJ krótkiego obcinania włosów nad czołem i 

zczesywania ich od czoła, nadawania brwiom kształtu 
daszku, wargom — form zbyt okrągłych. 

P O W I N N A Ś poprawić owal twarzy f ryzurą wydłu . 
żoną, z włosami zczesanymi na policzki. Brwi powinny 
biec w górę w kierunku skroni. Usta wydłużone. 

. . .TWARZ P R O S T O K Ą T N Ą 
UNIKAJ form kwadratowych, włosów prostych, nie 

ułożonych. Nie rysuj nisko brwi . Nie zmniejszaj ust. 
P O W I N N A Ś wydłużyć twarz wysoko ułożonymi i z 

lekka u f ryzowanymi włosami. Łuk brwi wysoko osa-
dzony. Róż na policzkach nałożony Jak na rysunku. 
Usta powiększone. 

. . . TWARZ W Y D Ł U Ż O N Ą 
UNIKAJ włosów długich, zwisających wzdłuż policz, 

ków. Prosta linia brwi nada ci wyraz smutku. Nie 
odsłaniaj czoła. 

P O W I N N A Ś nosić włosy krótko obcięte lub zczesane 
de tyłu. Czoło przykryj częściowo krótko przystrzyżo-
nymi loczkami. Brwiom nadasz linię okrągłą. Ustom — 
formę trójkąta. 

S W E T E R E K , CZAPECZKA , SZALIK DLA 8-LETNlEJ D Z I E W C Z Y N K I 

Na wykonanie potrzeba: 
450 gramów loelny „herissee" na sweterek, 
J50 gr. tej samej wełny na szalik, 
50 gr. ivelny na czapeczką. 

Trykotujemy ściągaczem pojedyńczym to jest jedno oczko 
na prawo, drugie na lewo. 

Różnica miądzy ceną własnego wykonania a ceną kup-
na tych trzech przedmiotów wynosi w przybliżeniu 2000 Ir. 

UWABXE matek: 
[ K o ń c z ą się wakac je , zbl iża się moż ł iw ia lub utrudnia odnalez ie-
lUowy rok szkolny. nie ich. 
I W związku z t y m przypomina-
imy dz is ia j mamom, odda jącym Do przedszkol i p r z y jmowane są 
'swe pociechy do przedszko l i : dzieci od lat trzech 1 nawet młod -
I — żeby nie kupowały żadnych sze pod warunkiem, że , , w o ł a j ą " 
¡pomocy szkolnych, zeszytów czy do ustępu. 
o łówków, które obowiązu ją w P r z y zapisach wymagane s ą : 
szkole pods t awowe j ; — świadectwo zamieszkan ia ; ! 

— jeśli dziecko jadać będzie w — akt urodzen ia ; ' 
stołówce szkolne j i zostanie w — świadectwo szczepienia. 
, , garder ie " , trzeba przygotowaćJi'>^N*>^ 
płóc ienny woreczek z nazwiskiem i 
imieniem, do którego z łoży ser-
wetkę, chleb i podwieczorek ; 

— wszystkie części garderoby 
dziecka w inny być znaczone, to 
jest zaopatrzone w nazwisko. W y -
szyte l i tery nazwiska można za-
mówić w dużych magazynach . Jak 
wiadomo, maluchy często gubią 
swoje rzeczy i brak znaków unie-

P. F R A N C I S Z K O W I 
B IELECKIEMU Z DINOZE 

(VOSGES ) 
W O D P O W I E D Z I 

Drog i Czyte lniku, 
C ieszymy się zainteresowa-

n iem P a n a dła naszego kącika 
kul inarnego . Przep is na kisze-
nie ogórków, który podal iśmy 
w . . T y g o d n i k u " nr. 28 z 12-go 
l ipca, jest przepisem polskim. 

Gdy ogórk i są Już zakiszonei 
i dobre do Jedzenia, należy je 
t r zymać nadal w ch łodnym 
pomieszczeniu. W odpowied-] 
n ich ' warunkach będą się dos-
konale konserwowały , co na j -

m n i e j przez dwa tygodnie . 

Coś dla gospodyń 
JAK USUNĄĆ P L A M Y 

OD SZMINKI Z CHUSTECZEK 
Chusteczki o t rwa łych barwach 

należy wygotować z dodatk iem 
wody utlenione.; i p l amy po 
szmince znikną wówczas bez śla-
du. Jeśli chusteczki są z mater ia-
łu nie nada jącego się do goto-
wania. należy je namoczyć na 
kilka godz in w roztworze amonia-
ku i wody ( łyżka amoniaku na 
litr wody) , p o ' c zym dokładnie u-
prać w c iep łe j wodzie z proszkiem 
lub w c iepłych mydl inach) . 

JAK N A P R A W I Ć PĘKNIĘTY 
W A Z O N P O R C E L A N O W Y 

Pęknię ty wazon (ale nie rozb i ty ) 
przez który woda przecieka można 
ła two naprawić . Nac i e ramy moc-
no pęknięte miejsce gorzk imi mig-
da łami (amendes seches). Już po 
ki lku minutach możemy wlać do 
wazonu v.'ode: nie będzie c iekła . 
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„Vi ZESZŁYM ROKU SKOHCZYłAM 100 LAT" 
u PANI F R A N C I S Z K I S Z A L I x F E R T E - M I L O N 

— Dzień dobry pani! pielgrzymlsa do Częs t o ę ł i ^ y , fctó-
2 plecionego fotelu podnosi się dość energicznie staruszlca, śred- I ^ C n a " " j l k i ś ^ ś l l d ^ w e ^ P ^ ^ l ^ i 

niego wzrostu, ubrana ciemno, w cliustce na głowie. Podaje rę- niach 
kę ną przywitanie i uśmiecha się serdecznie. 

— Dzień dobry. Łatwo pan trafił do nas? 
Jestem u pani Franciszki Szali, seniorki wychodźstwa — chyba 

- bo pani Szala ticzy sobie sto jeden lat. 

— A czy teraz ma Pani jakieś 
życzenie, tęsknoty? 

— Wie pan, chciałabym bardzo < ^ 
zwiedzić Paryż — odpowiada nie-', 
spożyta staruszka. — Nie użyłam 
nic dobrego w życiu i nic już do-
brego nie użyją do sarniej staroś-\ ' 
ci — podkreśla dobitnie słowo 
,.starość", jako okres życia, który 
dopiero ma nadejść. — Ale Paryż 
to thciałabym jeszcze zobaczyć 
przed śmiercią. 

Żegnając seniorkę Wychodźstwa] 
składamy j e j życzenia dalszych, 
długich lat życia, których pani( 
Szala już tyle przeżyła, ale któ-' 
ryml nie jest zmęczona. 200 — 300" 
lat życia — nie przerażają jej] 
wcale. 

I-

A L I C E S K I B A 
P I S Z E B A J K I 

(OD K O R E S P O N D E N T K I „ T . P . • Z G U E U G N O N ) 

Tah wygląda „seniorka" wychodźstwa polskiego we Francji, 
ktoby powiedział, żopani Szala zaczęła drugą setkę... 

Wydawałoby się, że o swej wie- rzeń 1 przemian. Smutne było na 
kowej mieszkance wiedzieć będzie ogół 1 monotonne. Praca na fol-
caly departament Aisne, a przy- warku 1 troska o liczne potom-
na jmnie j cała kolonia La Ferte- stwo wypełni ły j e j dni i tylko 
Mi lon i okolica. Przecież ludzi ży-
jących tak długo nie spotyka się; 
codziennie! A jednak długo mu-, 
siałem się nachodzić zanim tra-
f i ł em do fermy, w której miesz-
ka pani Franciszka Szala z córką. 

— Urodziłam się 20 września 
1858 roku w Bugmiłowioach, w 
powiecie radomskim — opowiada 
staruszka. Wie , że dzisiaj data je j 
urodzenia stanowi największą sen-
sację, jaką może w całym swym 
długim życiu wynaleźć. — Od-
chowałam dziesiącioro dzieci, a 
gdy doszłam do 72 roku życia, 
postanowiłam wyjechać do Fran-
cji. Jechałam z moją najmłodszą 
córką, z którą dotąd razem mie-
szkamy. Helena jest dzisiaj także 
babcią i wdową. Liczy sobie już 
53 lata. 

— Czy ma pani liczną rodzinę? 
— Wszystkie moje dzieci, oprócz 

Heleny i syna, pozostały w Pol-
sce. Doczekałam sią od nich 36 
wnucząt i ponad 150 prawnucząt. 
O pra-prawnnczątach nie mam 
już ściślejszych wiadomości. Nie-
stety, jednoa-eśnie z wiadomoś-
ciami o urodzinach, przychodzą 
wiadomości o zgonach. Z moich 
dziesięciorga dzieci sześcioro już 
nie żyje. Najstarsza córka ukoń-
czyła niedawno S3 lata. Cóż po-
cząć, czas robi swoje, śmierć nie 
próżnuje. A szkoda, bo gdybym 
tak mogła sprosić wszystkie moje 
dzieci z potomstwem, to powinno-] 
by się zebrać dzisiaj ze dwieście 
osób! Wyobraźcie sobie tio to by 
było za święto! 

Próbuję pytad panią Szalę o 
wspomnienia. Przecież j e j życie, 
t o cała epoka ! Przeżywała pow-
stanie styczniowe, pierwszą 1 dru-
gą wojnę światową. Niestety, pa-
mięć już zawodzi 1 fakty, lata, lu-
dzie mieszają się 1 plączą. Wpraw, 
dzle nasza seniorka dzielnie się 
trzyma, ale — jak sama powiada 
— czas jednak robi swoje. A zre-' 
sztą życie t e j biednej kobiety pły-; 
nęło na uboczu wielkich wyda-, 

Pani Szala z oórką Heleną. 
Dwa poltolenia. 

Alice Skiba. 

I W te j chwil i skończyłam czytać 
>8 bajek dla dzieci, które mieszczą 
' się' w skromnej książeczce, wyda-
I ne j miesiąc temu w Paryżu. Au-
,torką tych ciekawych bajeczek 
ijest Alice Skiba, młoda, licząca o-
' becnle 25 lat, szczęśliwa mama 
'trzech córek. Al ice jest córką sta-
|rego emigranta, który od dlu-
, gich lat poświęcał wolne chwile 
malarstwu 1 wykonał kilka ład-
nych obrazów. 

P o ukończeniu szkoły podstawo-
wej Al ice otrzymała certi f icat 
d'etudes, ale miała słabe zdrowie 
i nie mogła dale j się. kształcić. 
Wcześnie wyszła za mąż i wcześ-
nie doczekała się dzieci. Gdy dzie-
ci podrosły, zaczęła opowiadać 
im bajeczki i wtedy przyszła j e j 
chęd. by swoje myśli, obserwacje, 
twory własnej fantaz j i przelewać 
na papier. Zapragnęła, aby 1 inne 
dzieci też poznały j e j bajeczki, 
które j e j własnym dzieciom tak 
bardzo się podobały. 

P o mozolnym dniu, gdy wszyScy 

domownicy spali l dom ogarniała 
cisza, Alice pisała. Wystarczyło, 
że usiadła i wzięła pióro do ręki, 
a temat nasuwał się sam 1 przez 
Jeden wieczór ba jka była goto-
wa. I tak Al ic ja pisała i przepisy-
wała na maszynie coraz częściej, 
aż mąż 1 rodzice zaczęli się nie-
pokoić o nieprzespane noce. 

Zebrane bajeczki pokazała Al ice 
pewnego dnia w miejscowej księ-
garni w Gueugnon, później w in-
nym zakładzie, skąd miały byd 
skierowane do druku. Gdy okaza-
ło się, że w ten sposób wydawcy 
nie znajdzie, zaczęła go szukać 
na własną rękę. I tym razem 
szczęście j e j dopisało. Po krótkim 
czasie otrzymała list, że praca j e j 
będzie wydrukowana, że wydawca 
Jest zadowolony, że bajki ocenia 
Jako ciekawe, treściwe, dostrzega 
w nich sens moralny. W liście 
swym wydawca zachęcił młodą 
autorkę do pisania następnych 
bajek i obiecał postarać się o 
przetłumaczenie na inne języki. 

Alice Skiba wydrukowała na 
razie tylko 8 bajek, ale w zapa-
sie ma ich jeszcze trzydzieści i 
wszystkie ma zamiar oddać do 
druku. 

Ba jk i p. Skiby bardzo się podo-
bały i mnie 1 wszystkim ludziom, 
z którymi o nich rozmawiałam, 
ale tu zdanie dorosłych nie jest 
najważniejsze. Najważnie jsze jest 
to, że bajkam: tymi zachwyca;ą 
się dzieci i czytają je z zapartym 
tchem po kilka razy. Pisane są 
one w języku f rancuskim; Alice 
bardzo ładnie mówi i po polsku, 
ale żałuje, że pisze w tym języ-
ku słabiej, gdyż bardzo by chcia-
ła, aby j e j bajki wyszły również 
w Jej ojczystej mowie. 

Życzymy Alice Skibie dalszej o-
wocnej pracy. T y m bardziej, że 
przynosi ona tyle radości naszym 
dzieciom. 

B A R B A R A 

«SZŁA DZIEWECZKA DO LASECZKA» 
CZYLI ZAKOŃCZENIE KOLONII W OUEZY 

N a dużej polanie pod or łem z 
prawdziwych muszelek zastaję 
wszystkich kolonistów. Jest Ich o-
koło 166 dziewcząt i chłopców. 

•Zastaję też wychowawców i gości. 
Z boku siedzą dzieci z zaprzyjaź-
nionego francuskiego obozu 1 pół-
kolonii. Pośrodku siedzi ksiądz 
proboszcz, przedstawicielka mero-
stwa pani Ivonne Auger, prezes 
sekcji Stowarzyszenia Polskich 
Kombatantów z Pot lgny p. Bary-
lak z małżonką 1 wielu mieszkań-
ców z okolicznych kolonii w gra-
nicach wieku od 5 do 90 lat. 

P rog ram występów artystycznych 
dzieci był boga ty : tańce (międay 

Innymi krakowiaki, polonez 1 
przeuroczy taniec Ijaskijski), pio-
senki zbiorowe 1 solowe, polska 
1 francuska „ M a Chaumiere " , 
„S z ł a dzieweczka.. . " oraz recyta-
cje L a Fontalne 1 Tuwima. W wy-
stępach brały udział wszystkie 
dzieci (i oczywiście wszyscy nau-
czyciele, którzy włożyl i dużo wy-
si łku przy opracowaniu ich z 
dziećmi). Występy miały dużo u-
roku dla widzów, a zarazem przy-
gotowanie ich pozwalało dzieciom 
poznać piękno tańca 1 piosenki 
polskiej. Z solistów wyróżnial i się 
Paździor. Michaś Grzybowski 1 
Andrze jek Tre la . 

K O M U N I K A T 

K O N S U L A T U W N A N C Y 

Konsulat P.R.L. w Nancy poda j e do wiadomoś-
ci Po laków zamieszkałych w dep. w s c h o d n i e j 
Francj i , że w e wrześniu urzędowanie przedsta-
wicieli Konsulatu odbędzie się w następującym 
terminie: 

w M E T Z U — 7 i 21 września 

w M U L H O U S E — 11 i 25 września. 

P o gorąco oklaskiwanych przez 
gości występach 1 żywo komento-
wanych przez obecnych na widow-
ni malców, starsi udali się na 
lampkę wina do pałacu, a dzieci 
zostały na polanie, by zjeśd pod-
wieczorek. Ks iądz proboszcz, któ-
ry już w przemówieniu przed wy-
stępami podkreślał swoją sympa-
tię dla Polaków, mówi te raz : 

— Lubią polskie dzieci, są za-
wsze najlepszymi uczniami w kla-
sie. Jako proboszcz w Potigny 
miałem zawsze dużo styczności z 
Polakami. Teraz prowadzę kolo-
nię w Cabourg. Proszą sobie wyo-
brazić, że 30 kolonistów na 90 — 
to Polacy. 1 bardzo sią z teęfo 
cieszą. 

Od kierownika francuskiego o-
bozu dowiaduję się zaś, że , , j ego" 
dzieci 1 koledzy cieszą się bar-
dzo z nawiązanych stosunków z 
kolonią polską 1 że te stosunki 
pragnęliby nadal podtrzymywać. 
Mi łe wspomnienia pozostawiły ?m 
rozegrane mecze piłki nożnej 1 
siatkówki. N i e mówiąc już o of ia-
rowanych sobie nawzajem cukier-
kach ! 

W hallu pałacu wystawiono pra-
ce dzieci, wykonane w czasie ich 
pobytu na kolonii. Haf towane ser-
wetki, wyroby ceramiczne... Ser-
wetki były naprawdę ładne. 

Wychowawcy 1 kierownictwo ko-
lonii zadali sobie wiele trudu, by 
dzieciom dobrze zorganizować wa-

kacje. Przy j emnie 1 zarazem po-
żytecznie. Dzieci wy jadą z kolo-
nii z nowym zapasem wiadomości, 
zdobytych przy zabawie, rozśpie-
wane 1 roztańczone, a przy tym 
troszeczkę większe (podobno nie-
którym przybyło plęd kilo ..ży-
w e j wag i " ) . Dzieci pokochały 
Ouezy. były na wycieczce we 
Franchevi l le 1 w Lisieux. 

Niestety wszystko ma swój ko-
niec. Za dwa dni koloniści mieli 
odjechad do swoich domów. Py-
ta łam ich, czy cieszą się, że już 
zobaczą rodziców. Uzyskałam od-
powiedź, że rodziców chcieliby zo-
baczyd, ale na kolonii też chcieli-
by zostać. Otóż to. Trzeba pocze-
kać do przyszłego roku. 

J. K. 

P r e n u m e r u j ą c 

„ T y g o d n i k P o l s k i " 

o s z c z ę d z a s z : 

k w a r t a l n i e 1 2 0 f r . 

p ó ł r o c z n i e 3 4 0 f r . 

r o c z n i e 7 8 0 f r . 



GDY-21D SZUKA TUŃCZYKÓW 
Bardzo malowniczy jest port rybacki to Saint-Jean-de-Luz. Ale 

kiedy wśród lekko rozkołysanych prądem 'odpływu kutrów baskij-
skich z białymi literami BA i numerem jednostki na dziobie — 
zobaczyłam kuter z napisem GDY 210. wszystkie. inne wrażenia 
nagle zbladły. Sprawdziłam jeszcze raz. Tak, za kutrem szalupa 
„Kutmś", a na maszcie polska flaga. 

na kutrze dla odmiany — sene-
galsklm. 

— Co panowie tu robią? 
Z początku było troszeczkę zro-

zumiałe j rezerwy, ale numer „ T y -

Szyper Marcinkowski (drugi od prawej ) wśród załogi GDY 210. 

Była już 7 rano, ale na pokła-
dzie żywe j duszy. Dopiero pomoc 
baskijskiego rybaka pozwoliła ml 

ujrzeć szypra. Spotkaliśmy się na 
połowie drogi między nabrzeżem a 
polskim kutrem — dwoje Polaków 

godnika Po lsk iego" na stole me-
sy, cłiwUa rozmowy o Warszawie, 
a potem szklaneczka rumu gościn-

nego szypra zmieniły szybko na-
strój. 

G D Y 210 Jest pierwszą Jednost-
ką państwowego przedsiębiorstwa 
„ A r k a " z Gdyni, która wyruszyła 
na dalekie, nieznane dotychczas 
Po lakom wody, by poznać nowe 
łowiska, zbadać warunki połowu 
ryb niełowionych Jeszcze nigdy 
przez polskich rybaków 1 przeszla®-
lić w tych wartmkach pionierów 
nowych połowów. 

Jest ich dziesięciu. Z Gdyni do 
Saint-Jean-de-Luz płynęli 10 dni, 
od 10 do 20 sierpnia. A Jeśli przy-
płynęl i Już tu, a nie gdzie ' in-
dziej, to wiadomo, że na tuńczy-
ki. Saint-Jean-de-Luz jest central 
nym portem rybackim połowu 
tuńczyków w Zatoce Biskajskiej . 
Tutejs i rybacy od dawien dawna 
słyną ze śmiałych 1 udanych wy-
praw, zresztą również daleko po-
za Biskaje. Oni pierwsi spośród 
Europejczyków wyruszyli niegdyś 
na łowiska Nowe j Ziemi. Oni 
również odkrywają teraz nowe, 
przebogate łowiska tuńczyka bia-
łego na wodach afrykańskich. A 
na każdym kutrze baskijskim, któ 
ry odpływa na dalekie południe, 
od niewielu dni Jest po dwóch, 
trzech Polaków. 

Rybaków gdyńskiej , ,A rk i " na 
czas pobytu 1 szkolenia we Fran-
c j i przy ję ła spółdzielnia baskij-
skich rybaków ,,Itsasocoa". Bas-
kowie przy ję l i Polaków nie tylko 
z otwartym, szczerym sercem, ale 
także służą im całą swoją wie-
dzą. Nie ma ją przed polskimi ry-
bakami żadnych tajemnic, prze-
ciwnie — dzielą się wszystkimi 
zawodowymi tajemnicami. Jak z 
przyjaciółmi. 

Dowódca kutra G D Y 210, prze-

Górnicy w meksykańskich kapeluszach 
Dziś gra Kmiec ik 
et son ensemble 

Tak Już bywa w życiu, że często 
człowiek poza- swoim zawodem, 
który mu przynosi pieniądze, szu-
ka innego zajęcia, które mu daje 
zadowolenie i karmi duszę poza 
godzinami pracy. Znałem kiedyś 
organistę, pana Feliksiaka, który 
granie na organach traktował Ja-
ko skarbonkę z której się żyje, 
natomiast po pracy z prawdziwą 
pasją podlewał grządki i hodował 
gołębie. , ,Dmucham w te organy, 
bo to mó j zawód" — mawiał — 
,,Od dziecka Bóg dał słuch, a po-
nieważ ojciec był organistą, więc 
zawód został w rodzinie ! Ale gdy-
bym mógł to bym, panie, cały 
dzień siedział tylko w ogrodzie i 
— kochasiu — w tych grządkach 
się grzebał jak kura. Ziemia to 
po tęga ! A jak jeszcze nad nią 
f ruwa ją gołębie _ to w ogóle 
Jak w n ieb ie ! " . 

W Dourges natomiast miałem 
możność poznać człowieka, z któ-
rym dzieje się odwrotnie, niż z 
organistą Feliksiakiem. P . Fran-
ciszek Kmiec ik jest górnikiem, IM> 
to jego zawód, ojciec pracował 
na dole, więc zawód pozostał w 
rodzinie. Natomiast po pracy ist-
nieje dla niego tylko muzyka 1 
Jego orkiestra. Ponieważ od dzłec 
ka Bóg dał słuch, więc pan Kmie-
cik gra ł na różnych instrumen-
tach, aż w koricu w 1951 roku 
doprowadził do stworzenia włas-
nego zespołu orkiestralnego, który 
ofc>ok zespołu Kubiaka, Jest naj-
bardzie j popularnym zespołem 
muzyki tanecznej, w północnej 
Francj i . 

Nocka nie z a w s z e 
górnicza 

Jasną jest więc rzeczą, że gdy 
znalazłem się w Dourges, postano-
wi łem odwiedzić popularnego sze-
fa orkiestry. T ra f i ł em trochę nie-
fortunnie 1 — jak to często bywa 
z dziennikarzami — nie w porę 
dla gospodarza. Była niedziela. 
Otworzyła ml żona pana Kmieci-

ka 1 powiedziała, że mąż śpi, bo 
wczoraj miał nockę. A le że go 
obudzi. Przerwałem więc zasłużo-
ny sen gospodarzowi. Okazało się, 
że tym razem nie była to nocka 
górnicza w kopalni, tylko praw-
dziwa nocka aż do świtu — na 
zabawie. 

— Nic nie szkodzi, że mnie pan 
obudził. I tak musiałem już 
wstać!" — i)Owledział uprzejmy 
gospodarz. — Jak się ma orkies-
trę. to trzeba od czasu do czasu 
grać! 

— Czy mógłby ml pan coś opo-
wiedzieć o zespole? — zapytałem. 

— Gramy w dziewięciu. Wszy-
scy jesteśmy górnikami i oczywiś-
cie Polakami, poza jednym świe-
żo występującym kolegą Francu-
zem — Robertem Duez. A tak o-
prócz mne gra w zespole Bruno 
Matuszczak, Marian Jelórikiewicz, 
Edward Muck, Teodor Wiśniew-
ski. Antoni Królik. I,eon Walko-
wiak (który jest jednocześnie pio-
senkarzem) i Edward Budzik. 

— Czy każdy z was gra tylko 
na jednym Instrumencie? 

— Nie. To by było zbyt nudne. 
Trzeba się zmieniać od czasu do 
czasu — odparł z uśmiechem pan 
Kmiecik. 

— Czy macie Jakieś swoje płyty? 
— Oczywiście. Mogę panu po-

kazać kilka płyt firmy Pathe 
Marconi naszej orkiestry. 

Przeczytałem kilka tytułów : 
„ T a m w ciemnym lesie", ,,Czaro-
dziejski kw ia t " , , ,Biała sukien-
ka " . Zapisałem sobie też dla cie-
kawości numery p ł y t : 235 1 236. 

— Ale jeżeli pan chce nas po-
słuchać, to najlepiej, żeby pan 
dzisiaj wieczorem przyszedł do 
Lens. Gramy wiecitorem w „Ideał 
Dancing", route de Bethune. Bo 
muzyki to najlepiej posłuchać, 
prawda? 

Idz iesz dz iś 
na Kmiec ika? 

Gdy znalazłem się na route de 
Bethune, zobaczyłem pełno mło-
dych ludzi, którzy albo po fran-
cusku, albo po polsku mówili , że 

idą dziś .,na Kmiec ika " . 
— Jak gra Kmiecik, to my z 

najdalszych stron przyjeżdżamy! 
— powiedział do mnie jeden z 
młodzieńców. 

Na sali oczekiwała mnie nie-
spodzianka. Zamiast orkiestry 
Kmiecika ujrzałem na scenie ja-
kiś zespół, który wyglądał jakby 
przyjechał z Colorado lub Mek-
syku. Patrząc na iCh kolorowe 
koszule i szerokie, słomkowe ka-
le lusze nigdy bym nie wpadł na 
p-.-mysł że t " są polscy górnicy z 
Dourges. Na sali tańczyły Już pier 
wsze pE^ry. Ja sam zamiast po-
dejść do orkiestry zacząłem tań-
czyć. Bo jak zagra naprawdę do-
bra orkiestra, to ja nigdy nie mo-
gę usiedzieć. Chociaż tańczę po-
dobno Jak trasctor, Łle zawsze je-
stem pełen dobrej w<,li. Najważ-
niejszy to zapal. prawda' Pan 
Kmiec ik widocznie mnie r»ozu-
mlał IM uśmiechnął się lekko 1 
głośniej uderzył w baniolę. Cze-
go się nie zrobi dla rodaka ! 

J A R O S Ł A W A B R A M Ó W 

Ta orkiestra nie przyjechała z Meksyku lecz... z Dourgea. 

robionego z Jednostki śledziowej 
na Jednostkę tuńczykową, szyper 
Mieczysław Marcinkowski na ra-
zie bardzo ostrożnie opowiada o 
pierwszych rezultatach polskiego 
rekonesansu na wodach afrykań-
skich. 

— Powiem tyle. że Polska ma 
tam wielkie perspektywy, wielkie 
perspektywy — powtarza. — Jest 
co łowić. Choćby wczoraj kuter 
Basków z trzydniowego połowu 
przywiózł 29 ton białego tuńczy-
ka, sprzedali go po pół dolara za 
kilogram, pokazywali mi rachun-
ki. W tym roku poduczymy się 
łowić tuńczyka, w przyszłym ro-
ku — wypłyniemy już sami pol-
skimi jednostkami. Trzeba jed-
nak albo kupić, albo zbudować- w 
Polsce takie jednostki, bo nasze 
jednostki z Bałtyku i Morza Pół-
nocnego nie bardzo się tu nadają. 
Wprawdzie Baskowie zachwycają 
nie naszą jednostką, ale my z ko-
lei — zachwycamy się ich jed-
Tiostkami, są idealnie dostosowa-
ne do połowów na wodach, któ-
rych myśmy dotychczas nie znali. 

Szyper Marcinkowski, jak zres2> 
tą cala dziesiątka polskiej zało-
gi, zaprzyjaźni l i się z Francuza-
mi. On Jednak ma ku temu szcze-
gólne powody. Zna język francu-
ski, bo urodził się w Lehoucourt, 
w departamencie Aisne. Rodzice 
szypra Marcinkowskiego wyemi-
growali z Polski, z województwa 
warszawskiego w 1922 roku. Oj-
ciec był z początku robotnikiem 
rolnym, potem robotnikiem w fa-
bryce. A le 1 we Francj i trudno 
mu było związać koniec z końcem. 
Nabledował się, później przyszedł 
kryzys — więc Marcinkowscy w 
1931 roku wrócili do k r a j u ; na 
ołjczyżnie urodził im się syn. 

Ojciec szypra Marcinkowskiego 
Już nie żyje . Umar ł zaraz po woj-
nie, wyczerpany hit lerowskimi 
więzieniami 1 obozem koncentra-
cy jnym. Matka zaś przeniosła się 
z warszawskiego do Szczytna ko-
ło Olsztyna. Syn tęskni do n ie j 
bardzo, widziałam listy na stole 
mesy. Polscy rybacy są poza kra-
jem zaledwie niecały miesiąc, a 
już im smutno. 

— Wszyscy mi tęsknią — mówi 
szyper. — A musimy tu pobyć do 
końca sezonu połowów, do paź-
dziernika. Dobrze, że choć od cza-
su do czasu usłyszy sią polskie 
słowo. Odwiedziło nas tu już kil-
ku Polaków spośród PcHkmii Fran-
cuskiej, którzy przyjechali na ur-
lop nad Ocean. Poza tym czeka-
my na listy z kraju. Nasz adres 
— Polonaise Thoniere GDY 210, 
Cooperative Itsasocoa w Saint-
Jean-de-Luz. 

B. O. 

D Z I E C I 
W R Ó Ć I Ł Y I 

Reportaż z powita-

nia dzieci polskich 

wracajqcych z kolonii 

z Kraju ukaże się w 

następnym numerze. 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy 
wyższych Sądach w Paryżu. 
Tłumaczenia urzędowe waż-
ne w całej Francji, 23, quai 
de la Tournel le , Par is (5). 

Me t r o : Pont-Marie. 
Te le fon : ODEon 41-17. 



ŻEGNAJCIE W A K A C J E ! 
Piąte z kolei kolonie letnie Polskiego Czerwonego Krzyża w 

Chateau-du-Roc zakończone. 
— Są szanse, że kolonia PCK będzie najlepszą kolonią w Dor-

dogne — stwierdził na uroczystości zaniknięcia kolonii dyrektor 
departamentalny de la Jeunesse et des Sports, p. Ferre. 

A to niemała pochwała. W Dordogne, ziemi niezwykle pięknej, 
pełnej starodawnych tradycji i legend, co roku spędza wakacie 
około 20.000 młodzieży z całej Francji na około 80 koloniach i 
111 obozowiskach. 
Władze tu sprzy ja ją turystom, 

organizuje się coraz więcej bez-
płatnych miejsc na campingi. 

Jest projekt, aby na najbardzie j 
uczęszczanych szlakach wytyczyć 
dla młodzieży bezpłatne miejsca 

MONTIGNY SKŁADA HOŁD 

KPL W A 2 N E M U - TYGRYSÓW/ 
W niedzielę, 23 sierpnia odbyła 

się w Montigny-en-Ostrevent uro-
czysta msza z okazj i 15 rocznicy 
śmierci bohaterskiego partyzanta 
polskiego kapitana Ważnego-Ty-
grysa. W uroczystości, której or-
ganizatorero byl Związek Uczest-

W Imieniu gen. Zdrojewskiego 
oraz zarządu głównego Z U P R O 
wieńce na grobie kpt. Ważnego 
złożyli p. prezes Szymczak 1 p. 
wiceprezes Poziemskl, a w imie-
niu miejscowego mera p. Preu-
mont. Fo odegraniu hymnów na-

Pomnik na grobie kpt. Ważnego w Montigny. 

ników Polskiego Ruchu Oporu, 
wzięła udział cała miejscowa Po-
lonia, liczne delegacje organizacj i 
miejscowych z Montigny oraz za-
miejscowych. Ołtarz otoczony był 
lasem sztandarów : Z U P R O Zwią-
zek Rezerwistów 1 b. Wojskowych, 
„ S o k o l a " , kombatantów francus-
kich, których delegacja przybyła 
z p. Huez na czele 1 b. Jeńców 
wojennych. W kazaniu miejscowy 
proboszcz ks. Rose podniósł boha-
terstwo Ważnego-Tygrysa, a na-
stępnie odprawił- modły nad Jego 
grobem, znajdującym się obok 
kościoła. 

rodowych polskiego 1 francuskie-
go uformował się pochód, który 
udał się pod pomnik poległych 
celem złożenia wieńców. Uroczys-
tość zakończyła się przyjęciem na 
merostwle; rada miejska miasta 
Montigny-en-Ostrevent podejmo-
wała lampką wina przedstawicieli 
Z U P R O 1 innych organizacj i kom 
batancklch przybyłych z całe j 
Francj i . Wie lu uczestników uro-
czystości udało śifs tego dnia na 
ulicę Ostricourt nazwaną Imie-
niem kapitana Ważnego. 

Obecny 

campingowe co 15 km — a więc 
w odległościach mnie j więcej ta-
kich, jakie można przebyć wy 
cieczkowym marszem w ciągu 
Jednego dnia. Taką formę uroz-
maicenia kolonii letnich dla pol 
skich dzieci (naturalnie, dla star-
szej już młodzieży, która chce 
może uprawiać turystykę) — pro 
ponuje się również w P C K . K t o 
wie, może w 1960 roku czeka. pol 
ską młodzież camping w Dor-
dogne. 

V/ każdym razie z tegorocznych 
kolonii dzieci były zadowolone 
i te z Montlucon, Montchanln, i 
te z Montceau-les-Mines, z St. 
Etlenne, Lyonu 1 Paryża. Szcze 
eólnie drugi turnus popisał sio 
doskonałym zdu w em 1 door./ 
ht-morem. UrDCi./' tuść poż-;g.ia-
nia kolonii wypadła hucznie i 
wesoło. 

Dzieci z żale-n ż c fna ły 
wszystkim 17-letnlego wychowaw-
cę, Stanisława Łukaszewskiego, 
którego w tym roku szkolnym 
czeka matura w liceum polskim 
w Paryżu. To prawda, że jest 
bardzo młody, ale doświadczenie 
zastępują u niego na razie — 
szczere zamiłowanie do pracy z 
dziećmi, talent pedagogiczny i 
wielka żywotność. Oby poszedł 
dale j tą drogą, a Polonia we 
Francj i zyska naprawdę wybitnie 
utalentowanego wychowawcę. 

Wśród dobrych doświadczeń te-
gorocznych warto wspomnieć rów-
nież wymianę wychowawców ko-
loni jnych między Polonią a kra-
jem. Część wychowawców polskich 
z Franc j i obserwowała kolonie w 
Polsce, natomiast do Francj i 
przyjechal i wychowawcy z kraju. 
Na przykład w Chateau-du-Roc 
gościli — p. Niewęgłowska z Jag-
niątkowa 1 p. Kropidłowski z 
Piotrkowa. Wymiana doświadczeń 
pedagogicznych 1 organizacyjnych 
na pewno dobrze wpłynie na roz-
w ó j kolonii 1 tu, 1 tam. 

Na pytanie, gdzie było przyjem-
niej, czy w Chateau-du-Roc czy w 
Polsce, dzieci z I I turnusu, które 
bawiły w ubiegłych latach na ko-
loniach w kra ju — Lucie Burak. 
Jar. Ogonowski z St.-Etienne oraz 
LticettP Bytowska z Lyonu — od 
powiedz ia ły : 

1 stamtąd, i stąd nie chce się 
loyieżdżać. 

A l e trzeba. Szkoła czeka. Za to 
m a m y nadzieje za rok znowu 
spotkać się na koloniach w Cha-
teau-du-Roc z p. kierowniczką ko-
lonii, Stefanią Górzyńską, ze 
wszystkimi innymi pedagogami i 
opiekunami, a także z wypróbo-
wanym przyjacielem polskich dzle 
ci, merem zawsze życzl iwej gminy 
Le Change. 

KĄCIK OGRODNIKA... 
Polskie przys łowa ludowe na 

wrzesień mówią : W e wrześniu 
na wschodzie gdy grzmot się od-
zywa, śmierć w ludziach swoje 
pod Jesień ma żniwa. • W świę-
ty Idzi pogoda, to dla siewu wy-
goda. Gdy św. Mateusz w śnie-
gu przybieżał, będzie po pas całą 
zimę leżał. Jeśli św. Michał 
deszczem nie usłuży, dobrą to i 
suchą wiosnę wróży. Albo: Grzmot 
w dzień ŚW. Michała da plon, że 
a>^ Bogu chwała. 

W R Z E S I E Ń ROLNIKA... 
we Francj i , to zbiór małego bo-
bu (feverolles), rzepaku, kukury-
dzy, chmielu, gorczycy, pasteli, 
tytoniu, konopi ; rozpoczyna się 
kośba koniczyny, lucerny 1 traw 
łąkowych. T rwa Już orka pod 
siewy Jesienne 1 wapnowanie ziar-
na na siew. Pod koniec miesiąca 
sieją głównie owies, jęczmień 1 in-
ne drugorzędne siewy. W winni-
cach — winobranie. 

OGRODNIKA-AMATORA. . . 
Jest nowym okresem w ciągu któ-
rego będzie musiał wykazać dwie 
zalety cechujące dobrego ogrod-
nika : być roztropnym fachowcem 
i przewidującym rządcą, który 
wie co chce uprawiać, ile miejsca 
przeznaczyć na odmiany, kiedy 
siać i sadzić. Wie lu bowiem jest 
amatorów sięjących tylko sałaty 
1 rzodkiewki ; inni znów — kapu-
stę, zapominając o fasoli zielonej, 
pomidorach, szpinaku 1 Innych 
płodach do zakonserwowania na 
czas zimowy. 

"Aby mieć pełną satysfakcję z 
włożonej pracy należy ustawicz-
nie pamiętać, że jak koniowi daje 
się owies i siano, kurom — ziar-
no, tak glebie .należy dać odpo-
wiedni pokarm, by roślina, drze-
wo czy krzew znalazły w niej 
dużo pożywienia 1 rosły ,,w 
oczach" 1 chronione były na czas 
przed chorobami 1 szkodnikami 
przez przewidującego opiekuna-
hodowcę. 

Ponieważ ogródek jest wielką 
pomocą przy hodowli królików, 
kur, kaczek, gołębi — więc i te 
sprawy należy przewidzieć w no-
wym sezonie zorganizowanej pra-
cy w ogrodzie warzywnym. 

Siejemy lub sadzimy: czosnek 
(Ai l blanc hati f ) , marchew wcze-
sną , trybulę (cerfeuil), cykorię 
chicorees frisees), kapustę (d'Ę-
tamps lub Mi lan hati f ) , kalaf iory 
(choufleurs), rzeżuchę (cresson 
alenois), szpinak (epinard) sała-
ty (pommees d'hiver, gotte hatif, 
romaines d'hiver, dwie ostatnie 
chronić przed mrozem), cebulę 
(blancs ł ati fs i rouge pale de 
Niort) , szczaw, pietruszkę (w słoń 
CU), pory (siane w rządek), wresz-
cie rzodkiewkę (zbieraną na je-
sieni tego roku). 

Kilka rad : 
— Ziarno kapusty (w dobrej zle-

USŁUGI PRAKTYCZNE 
Pani MIECZKOWSKA. 

Rodzeństwo ma prawo do spad-
ku Jedynie wtedy, gdy zmarły nie 
pozostawił po sobie dzieci. Obec-
ność syna wyklucza wszelkich 
innych spadkobierców. Jeśli pani 
Mieczkowska nie podpisała u no-
tariusza aktu kupna razem ze 
swoim bratem, nie może "lyć 
współwłaścicielką gruntu. Nie 
mogąc udowodnić prawa własnoś-
ci (domniemanie nie jest dopusz-

K O M U N I K A T Y Z A R Z Ą D U G Ł Ó W N E G O Z U P R O 
ZEBRANIE W LILLE 

6 września o godz. 10 odbędzie 
się zebranie członków Zarządu 
Głównego 1 prezesów Związku U-
czestników Polskiego Ruchu Opo-
ru. Na zebranie proszeni są człon 
kowie oddziałów Z U P R O w Lil le. 
Miejsce zebrania: siedziba Związ-
ku. . .Cafe Europa" , 27, rue des 
Buisse. Lil le. 

ZŁOŻENIE WIEKlCA 
13 września członkowie Z U P R O 

oddziału Li l le złożą wieniec na 
grobie towarzysza wspólnej wal-

ki śp. Władysława Cichonia, de-
korowanego za zasługi w czasie 
okupacji wysokimi odznaczeniami 
polskimi 1 francuskimi. 

ODSŁONIĘCIE POMNIKA 
W końcu września br odsłonięty 

zostanie pomnik ku czci o f iar de-
portacji , pomordowanych w obo-
zach śmierci. Na uroczystość od-
słonięcia, którego dokona prezy-
dent Republiki Francuskiej gen. 
de Gaulle, Z U P R O już dziś za-
prasza Polonię 1 towarzystwa ze 
sztandarami. 

Winniśmy masowo wziąć udział 

w te j uroczystości dla uczczenia 
o f iar barbarzyńskich morderstw 
hitlerowskich Niemiec, — of iar , 
wśród których było tylu naszych 
braci. 

BILETY ZNIZKOWE 
Zgodnie ze zwyczajem Cyrk 

Rancy 1 w tym roku przysłał dla 
Z U P R O zniżkowe bilety. Są one 
do odebrania przez członków i 
sympatyków u kol. Sikorskiego. 
31, rue Conde w La Madelelne o-
raz u kol. Poziemskiego, 100, rue 
des Martyrs de la Resistance, 
Lambersart. 

czalne, dowód wynika z tytułu 
własności), nie może ustanowić 
pełnomocnictwa. T y m bardziej 
nie może kierować pełnomocnic-
twa na merostwo, ażeby miesz-
kańcy danej wioski zajęl i się u-
prawą ziemi należącej do brata, 
gdyż taka forma prawna nie Jest 
przewidziana przez żadną ustawę. 

Pan Z. SZABLEWSKI , Montar-
gis. 

Zapytuje pan jaki Jest we Fran-
cji obowiązujący wiek dla osoby 
mającej zamiar a/loptować dzie-
cko. Przysposobienie (adopcja) 
jest określone art. 343-367 Fran-
cuskiego Kodeksu Cywilnego. Os-
tatnia ustawa obniża wiek adop-
tującego do 30 lat (dawniej b y ł o . 
35). Jeśli małżonkowie są już co| 
na jmnie j 8 lat po zawarciu mał-
żeństwa. Te warunki ustają, je-
śli kobieta udowodni orzeczeniem 
lekarskim, że nie Jest w stanie 
mleć dzieci. 

Ponieważ Jesteście naturallzo-
wanl, dla adopcji Jest właściwe 
prawo francuskie. N iemnie j Jed-
nak siostrzeniec, którego macie 
zamiar adoptować nie nabywa 
przez ten fak t obywatelstwa fran-
cuskiego. 

ml ) lekko przysypujemy, często 
podlewamy, rozsadzamy w szkół-
kę jak roślina posiada 3-4 listki 
1 ostatecznie f lancujemy w listo, 
nadzle lub dopiero wiosną chro-
niąc przed dużymi mrozami. 

— Sałaty siejemy podobnie, 
rozsadzamy lub przerywamy 1 
f lancujemy w październiku lub w 
lutym — marcu ; 

— Pory (Polreau hatif de Ches-
nay) siać w rządek, trochę prze-
rzedzić, roślina będzie wtedy drob 
niejsza ale słabiej pójdzie wiosną 
w z iarno; 

. . .HODOWCY D R Z E W 
OWOCOWYCH. . . 

pora zbioru owoców zimowych. 
Przegląda on drzewa, czy są już 
zbyt stare, źle owocujące czy 
schorzałe. Zasila siarczanem żela-
za (sulfate de fer ) , nawozami roz-
puszczalnymi w wodzie lub gno-
jówką. Pora na niszczenie kolonii 
szkodników; głównie tam, gdzie 
niszczyły wiosną i latem usku-
tecznia się spryskiwanie dezyn-
fekcyjne. Czas na odszukiwanie 1 
niszczenie larwy drzewnej toczą-
cej korytarze w korze drzew. P o 
odnalezieniu wejścia do galerii, 
napchać do środka parę kulek 
waty zmoczonej w Charancol i 
zasklepić otwór pastą do szcze-
pienia lub woskiem. 

Przegląda się 1 przycina pędy 
po raz ostatni w tym roku, drzew 
prowadzonych sposobem tail le 
Lorette. 

...MIŁOŚNIKA KWIATÓW. . . 
tak Jak w sierpniu pora na siew 
jednorocznych roślin kwiatowych, 
które wyrosną i spędzą zimę na 
grządce, a wcześnie w roku przy-
szłym wydadzą piękne kwiaty. Mię 
dzy wielu innymi ogólnie znane 
niezapominajki (myosotls des Al-
pes), goździki (oelllets de Chine). 
bratki (pensees), laki, lewkonia 
(giroflees). 

...I H O D O W C Y 
Szczupłe ramy przeznaczone dla 

Kącika nie pozwalają na częste 
pogawędki o hodowli drobiu do-
mowego. Podaliśmy dotąd szcze-
góły mające na celu prowadzenie 

' wzorowej hodowli kur 1 królików, 
sposoby właściwego odżywiania, 
pomieszczenia i chronienia przed 
chorobami zakaźnymi. Dziś po-
święcimy ten krótki opis hodowli 
kaczek. 

Wiadomo, że spośród drobiu 
kaczka jest stworzeniem najszyb-
ciej rosnącym i najżarłocznlej-
szym, co zmusza hodo 7cę — nie 
mającego większych możliwości 
odżywiania — do ograniczenia 
liczby tego drobiu. 

Kaczki winny być hodowane w 
pobliżu blót lub rzeczułek bo 
znajdują tam owady i glisty, na 
które są bardzo łakome. Ale wo-
da nie jest konieczna dla hodo-
wli kaczek. Ką t w ogrodzie ' ów-
nleż wystarczy, a że nie grzsblą 
w ziemi, są mniej szkodliwe niż 

•kury. Przepadają za wszelkiego 
Irodzaju ślimakami i owadami. 

Znamy kaczkę zwykłą i je j od-
miany (de Rouen) i kaczkę Bar-
barie, znacznie większą i korzyst-
niejszą dla hodowli. 

Na ogół trudno jest wybra<i 
wszystkie ja ja kacze zapłodnion 
Nasadzić na nie można kurę. ais 
lepiej kaczkę. Po upływie 2 d;-tl 
kaczętf wykluwają się. Są o n » 
bardzo wrażliwe na zimno i wil-
goć i nie powinny wysypiać się w 
słońcu .Jeśli są pod opieką kury. 
należy ograniczyć pomieszczenie, 
by nie męczyły się długimi space-
rami. 

Przed upływem miesiąca nie 
należy puszczać ich na wodę. 
Młodym daje się ciasto z mąki 
jęczmiennej, ospy i ziarna gotowa-
nego w wodzie. W pierwszych 
dniach — ryż gotowany, miąższ 
Chleba, Jajka na twardo siekane, 
1 pokrzywy siekane. Lubią bardzo 
sałatę zawieszoną i w ogóle zie-
leninę. 

P o dwóch tygodniach wrażl iwy 
okres mi ja . Następuje ô  res kar-
mienia dużą ilością ciasta, na któ-
re składa się mąka, ospa, goto-
wane kartof le, topinambur, ma-
kuch (tourteau), zlelenlzna 1 in-
ne. Jedzą wszelkie ziarno, odpad-
ki mięsne z rzeźni, świeżą krew. 
mąkę mięsną Ud. 

P o upływie dziesięciu tygodni, 
gdy końce skrzydeł poczynają się 
krzyżować na grzbiecie, kaczka 
jest a point — w sam raz. 

(W. M. ) 



Podobas wygrywa XVI „Tour de Pologne r f 

ZW Y C I Ę Z C Ą 16 T o u r de Po -
logne, który 31-go sierpnia 
zakończy ł sią w Warszawie , 

został ko larz warszawsk ie j , . L e g l i " 
25-letni W ies ław Podołras. Podoba-
sa.. b ia łowłosego, wysokiego ch łop-
ca z Warszaery zna wie lu Polalców. 
W 1957 roku brał on udz ia ł w 
Rou t e de France, w y g r y w a j ą c je-
den e tap i zdobywa jąc wiele po-
chwał od f a c h o w e j prasy f ran-
cuskie j . 

Podobas trasę 1623 k i lometrów 
podzie loną na l i e tapów prze jecha ł 
w łącznym czasie 40 godzin 55" 38" 
co da j e niezłą przeciętną 39.6 Km. 
na godzinę. 

Wyśc i g nie by ł ł a twy , m imo że 
nie prowadz i ł przez góry • dwa ra-
zy w c iągu jednego dnia kolarze 
musie l i pokonać podwó jne etapy, 
a jeden etap rozegrano na ul icach 
miasta Szczacina w f o rmie okręż-
nego wyśc igu ul icznego. Łącznie 
ze zwycza j ową jazdą pojedyńc?o 
na czas, t radycy jn ie wchodzącą do 
p r o g r a m u wyśc igów wieloetapo-
wych , tegoroczny T o u r de Po logne 
s tawia ł przed uczestnikami poważ-
ne zadania. Dodać warto, że ko-
larze musiel i również stawić czo-
ło zmiennym warunkom atmosfe-
rycznym. P r z e z pierwsze e tapy 
panowa ł t rop ika lny upał , nato-
miast ostatnie odbywały się w 
czasie zdecydowanego z imna, przy 
pomina jącego l is topadowe chłody. 

Sukces Podobasa jest t y m więk-
szy, że pokonał on nie ty lko ry-
wal i k ra j owych , ale ca łk iem niezłą 
stawkę przec iwników zagranicz-
nych. W 26 T o u r de Pok j gne wzię-
l i udział Ang l icy , Be lgowie , Ho-
lendrzy , Jugosłowianie 1 N iemcy z 
N R D . P ierwsze dwie drużyny spra-
w i ł y zawód. Ang l i cy z powod-u 
w y j ą t k o w o s łabe j f o rmy , a Belgo-
wie ponieważ bez rac jona lnego 
uzasadnienia wyco fa l i się po pier-
wszym etapie na. znak protesti.i 
przeciw jedne j minucie kary nało-
żone j na jednego z ieh zawodni-
ków za wożenie się za samocho-
dem. Postępek Be lgów niezwykły 
w sldsunkach międzynarodowych 
nie przysporzy ł chwały ekipie te-
go k ra ju . 

P r zec iwn ikami polskich ko larzy 
stal l się w wy twor zone j sytuacj i 
Ho lendrzy i N iemcy . Jak dalece 
groźni , niech świadczy fakt , że w 
p ierwsze j dziesiątce na mecie w 
Wars zaw i e obok pięciu Po laków 
zna laz ło się dwóch Ho lendrów i 
t rzech N iemców. Na j l epszy Holen-
der Enthoven, uplasował się na 
3-cim miejscu, naj lepszy Niemiec 

Oldenburg — na czwar tym, oba j 
o 21 minut (z różnicami sekundo-
wymi ) za zwycięzcą. 

Jeżeli chodzi o ocenę startu pol-
skich kolarzy , t o niestety, otX)k 
dz i e lne j postawy W i e s ł awa Podo-
taasa i d rug i ego v wyśc igu Scaai-
s ława Gazdy, a ta]£że zwycięzcy 
trzech e tapów Janusza Paradow-
sltiego tszósty w ogó łne j kJasyfi lt«-
c j i ) inni nie zasłużyl i n a pochwa-
ły . Szczególnie rażąca by ła dyspro-
porc ja między dobrymi wyniisami 
czo łówki a nislcą klasą ogó łu u-
czestników. Zresztą sam f ak t ukoń 
czenia wyścigu ty lko przez 41 kola-
rzy na 80 s tar tu jących w bardzo 
n iekorzys tnym świet le stawia na-
sze kolarstwo. 

N a pociechę fachową prasa pol-

ska wymien ia k i lka nazwisk mło-
dych zawodników, którzy udatnie 
zadebiutowal i na trasie T o u r de 
Po logne , a le n ie jest to w stanie 
zasłonić kryzysu, jaki przeżywa 
ta tak bardzo również i w Polsce 
popu larna dyscypl ina sportu. 

Ogół mi łośn ików kolarstwa, a 
także ko ła f achowe oczekują , że 
impas, w jaicim zna laz ło się pol-
skie ko lars two zostanie wkrótce 
prze łamany . Jest istotnie nadz ie ja , 
że nawiązana w czerwcu współpra-
ca Po łsk iego Związku Kotarsk iego 
z Po l sk im K o m i t e t e m O l imp i j sk im 
da pożądane e f ek t y szkoleniowe, a 
co za t y m idzie, poprawę poz iomu 
1 lepsze wyn ik i . 

Oby tak się sta io . 
S. S T R Z E L E C K I 

Smutna niedziela polskich piłkarzy 
w niedzielę 30 sierpnia, polscy 

piłkarze spotkali się na czterech 
frontach z piłkarzami rumuński-
mi. Trzy spotkania zakończyły 
się porażką polskiej reprezenta-
cji, jedno remisem. 

W Warszawie na stadionie X-le-
eia spotkały się pierwsze repre-
zentacje. Rumunia pokonała Pol 
skę 1:2 (2:1). Wszystkie bramki 
dia Rumunów zdobył środkowy 
napastnik Bridea, obie bramki dla 
Polaków zdokył PeM. Drużyna 
polska nie wykorzystała wskutek 
słakej gry ataku swoje j przewagi 

W Bukareszcie, Rumunia B po-

konała Polskę B 5:1, junierzy Ru-
munii pokonali junicrów Polski 
2:0. Spotkanie reprezentacji mlo-
dzieżawych zakończyło się wyni -
kiem nierozstrzygniętym 1:1. 

Od Tu ry n u do C h icogo 
I G R Z Y S K A A K A D E M I C K I E 

I P A N A M E R Y K A K I S K I E 
D r u g a Uniwersyt iada odłjywaj«v- howym za j ą ł czwarte mlejeee. N a 

ca s ię obecnie w T u r y n i e z udzia- innych dystansach zwycięstwa od-
ł e m praedstawicieł l przieszlo 40-tu nteśłł p ł ywacy różnych krajiüw. 
państw m a za cel zawiązanie wię- W szermierce, tak jak 'w "Buda-
aów pr zy ja źn i sportowców-studen- peszcie g ł ówną . ro lę o d g r y w a j ą 
tó«r c a ł e e e świata. W y d a j e się, że j jraedstawiciele Węg ie r . W « flone-
cel ten ziostał już os iągnięty , c ie mężczyzn wyg ra ł m i ody W ę -
szczegoteie ż e po incydencie włos- g ier Janos K a m u t i a we f l o rec i e 
ko-chijAsfcini. wszystkie de legac je kołńet K ł emka Welbb . R o z c r y w k l 
c lwra ln i e zaprotes towały tworzą^ drużynowe w e fk j rec ie n ie są j e - , 
t y m s a m y m po raz pierwszy po sucze zakończone. N i emn i e j p i e rw - ! 
wo jn ie wie lk ie n ierozerwalne og- sza n iespodz ianka : odpadl i W ł o s i , 
nisko sportowe studentów naszego którzy przegra l i z Po l akami 9:7. . 
globu. W siatiŁówoe zdecydowanym f a -

P ierwsze w j s t ^ p y studentów- wory t em do ty tu łu jest d rużyna 
sportowców przynios ły szereg do- Polski , k tóra jak dotąd odnios ła 
skonałych wyn ików, przede wszy- ^ w a zwycięstwa z F ranc j ą <3 M) 
s tk im w p ływan iu . N a 100 m w 1 Tun isem (3 : « ) . W k o s z y k ó w ^ 
stylu dowo lnym aktua lny mistrz Po lska , pokona ła H i s ^ n i ę , a l T 
i rekordzista Europy Puccl doz- przegra ła z Brazy l i ą , 
na ł srog ie j porażki od L iukow- W t y m tygodniu odbędą się za-
skiego ( Z S R R ) i Sa lamona (Po l - » o d y lekkoat letyczne oraz p ó ł f i -
ska). O ł j a j ci j r fywacy na basenie " a l y i f i na ł y w dyscypl inach ze-
S« -metrowym osiągnęU doskonale społowych. , 
czasy 57" i 57"7. K łopo towsk i na 
200 m w stylu k lasycznym za j ą ł 
trzecie mie jsce (w P a r y ż u na pier-
wszych igrzyskach był pierwszy) , 
a Czyż na 200 m. w sty lu moty l -

K A P Ł A N I A K 

M I S T R Z E M E U R O P Y 

W Duisburgu (N i emcy Zachod-
nie ) zakot iczyły się ka j akowe mi-
strzostwa Europy. N a j w i ę c e j ty-
tułów, jak zwykle, odnieśli ka ja -
karze węgierscy. Z Po l aków na j -
lep ie j spisał się Józę i Kap łan iak , 
i itóry w kategor i i jedynek K 1 na 
dystansie 500 m. za ją ł pierwsze 
miejsce przed W ę g r e m Meszaro-
sem. W katego-rii dwó jek K2 na 
dystansie 500 m. Po lska para Zie-
liński - K a p ł a n i a k za j ę ta trzecie 
miejsce, zdobywa jąc t y m samym 
brązowy medal . 

KSIĄŻKA POLSKA WE FBAIO 
LE L I V R E POLONAIS EN F R A N C E 

29, rue jean-Coujon, PARlS-8 
N O W E P Ł Y T Y K R A | O W E 
dtugog^ajqce - microsiriofi 

SS-OnnOTOWE — FeItks Dzierżanowski ; Weseta polska wieś. 
E P N 0104 — E j jadę, jadę. N a K u j a w a c h pięknie g ra j ą , 
He j t a m w doi inie. Wese le krakowianki , polka. Zuch 
oberek ; b> Kukułeczka , iiiiaciek — mazurek. T o 1 hola . 
P o f a j e ranc i e — ix>lJŁa 1.9Q0 
Tańce i śpiew : 
E P N 010« — a ) M a d e k — mazurek, Lutoelska Po lka , 
Z naszej wsi — oberek. Oj . te nasse dz iewuchy — kra-
kowiak-polka. Obertas od Łowicza, b) Rozkoszna polka 
Wieczór ma j owy . Od sąsiada do sąsiatla, oberek. Spod 
Włoc ł awka — ku jaw iak . Łęczycka polka 1.900 
Muzyka taneczna : 
E P N 0103 Foxtro ty , T a n g a 1 Wa l ce (9 melodi i ) ork jaz. l.SOB 
4 5 - O B R O I O W E — Mazowsze : 
E X 0106 — W Olsztynie, Ogarek, Pr2eleclał ptaszek, 
Kawa l i r y 850 
E X 0108 — Po lonez warszawski . Dziura w desce. Fur -
man, Łowiczanka 850 
E X 0106 Kuku łeczka , Cyraneczka, T o i łrola. Prze-
pióreczka 850 
^ląsk : 
E X 0110 — Ondraszek, H e j t am w dolinie. Dziadek, 
Trzysta buczków 850 
Feliks Dzierżanewski : 
E X 0103 Gęś się W rowie pasie — ołjerek, Zosia Flg-
larka — polka. P o f a j e ranc i e — polka. R ż n i j W a l e n t y 
— oberek 850 
Tadeusz Wesołowski — Harmonia -
E X 0102 Spełn iony s « i — walc. K rakow iak , Jedynak 
— ku jaw iak , O j ra , O j ra — polka. 850 
N 0046 Marsz boł iaterów Warszawy , K rakow iak i , Pod-
kóweczkl da jc ie ognia — mazur. Od sąsiada do sąsiada, 
oberek ; 850 
Zespół jazzowy Jerzego Hermana : 
N 0022 Arr ivederc i Roma , 1 wreszcie Etało się, Nicolo, 
Nicolo. Nico l ino. Zakochani 850 

Płyty icrysyłamy za zaliczeniem 

Francja krajem sprinierów 
K i e d y jest mowa o spr intach w 

Europie, zawsze przycł łodzą nam 
na myśl przede wszystkim sprin-
terzy niemieccy ewentualn ie an-
gielscy. W y n i k i osiągnięte w ostat-
n ich tygodniach przez sprinte-
rów i rancuskich jak gdyby o t o ł i ł y 
to mniemanie . Francuz i poczyni l i 
ostatnio o lbrzymie postępy, za j -
mu jąc czołową pozyc ję N i emców 
w Europie . . 

Przec ież nie ulega wątpl iwości , 
że : Abdou Seye. który w t y m ro-
ku osiągnął takie czasy jak : 
10"2 na 100 m., a0"8 na 200 m. 
i 46"6 na 400 m. — to spr inter 
wysokie j klasy nie ty lko europe j -
skie j a le i światowej . Na leży pa-
miętać, że Seye wyp łyną ł na fo -
rum międzynarodowe dopiero w 
t ym roku i stać go na wie le lep-
sze jeszcze rezul taty szczególnie 
na 200 1 4iaO m. Seye w c iągu u-
b leg łego tygodnia oełą,gnął dwa 
razy a » " 8 na 280 m . ; r a z na 
no rma lne j bieżni z krzywlzaią, dru 
g i raz na l ini i prostej , na s tare j 
bieżni ateńskiej.. UalŁarczyk może 
w t e j chwi l i walczyć z r ównymi 
szaj isami z mistrzam Europy 
N i emcem Germarem. N a 400 m. 
jest poważnym kandydatem by 
wykreśl ić z listy r ^ o r d z i s t ć w Eu-
ropy N i emca Harb łga i I gnat ie -
wa ( Z S R R ) . D rug im spr interem wy-
sokie j klasy jest D^lecorur,' m a j ą -
cy w t y m roJcu gorsze wjrmki niż 
Seye, n i emnie j aż t rzy razy u-
zyskał 10"3 na 188 m. oraz 21 " 
na 200 m. Delecour jest lepszy 
na 200 m. niż na 100. W dobrych 
warunkach w bezpośrednim spot-
kaniu się z Sej 'em rekord Franc j i 
może otoniżyć się do 2®"7 a nawet 
do 20"6. 

Spr int we Francja nie kończy 
się t y lko na tych dwóch s ł awnych 
przedstawicie lach ; ostatnio bo-
wiem nowa p le jada młodz ików 
ruszyła do ataku. 

Młodz i — Genevay (10"S i 21"1), 
Meunier (10"5). Lagorce (10"5) o-
raz starszy już Dav id {10"S) od-
noszą poważne sukcesy w ca ł e j 
Europie. Szta fe ta Franc j i w skła-

dzie Seye — Delecour — Gene-
vay — I>avid ma już prawie za-
gwaran towany udział w f ina le 
O l impiady w Rzym i e w 1960 r. 
A kto wie może i być nawet srebr 
ny medal , gdyż poza bezSionku-
r ency jnymi spr interami U S A , 
F r a n c j ę staiS na wyprzedzenie 
p r z e ż y w a j ą c e j ostatnio kryzys 
szta fetę niemiecką oraz zawsze 
doskonałych technicznie sprinte-
rów Z S R R . Do tych przypuszczeń 
trzeba jednak f rancusk ie j sztafe-
cie postawić jeden warunek — u-
doskonałenie techniki zmiany pa-^ 
łeczisi, wówczas przypuszczenia 
nasze mogą się stać bardao real-
ne. ( Ik) 

LLL-CIE I G R Z Y S K A 
P A M A M E R Y K A K I S K I E 

M i m o bardzo z łych wa runków 
atmosferycznych, podczas trze-
cich Igrzysk Panamerykańsk l ch , 
osiągnięto szereg doskonałych w y -
ników. W skoku w dal n i eznany 
dotąd P.oł>erson uzyskał 7 m. 97 
przed mistrzem o l impi j sk im I n d i a 
n inem Be l l em 7 m. 60. W skoku 
0 tyczce 1 w skoku wzwyż B r a g g 
1 Dumas osiągnęli 4 m. 62 i 2 m . 
10 cm. Sensacy jn ie zakończy ł s ię 
f ina ł rzutu mło tem. Zwyc i ę ży ł 
Hal l bardzo s łabym wyn ik i em 59 
m. 1 71 cm, przed mis t rzem o l im-
pi jsk im 1 rekordzistą świata Con-
noUy także 59 m . 71. W podnosze-
niu c iężarów kogut V inc i ( tJSA) 
pobi ł rekord Świata w rwan iu o -
s iąga jąc 110 ki lo. 

W e l lmlnac jac ł i Innych dyscy-
pl in sportowych, a przede wszyst-
k im zespołowych, jak dotąd n a j -
lep ie j się spisują zawodnicy TJSA. 
W pi łce nożne j ty tu ł mistrzow-
ski ł ęd z i e najprawdopodotonłe j 
rozegrany między zespołami A r -
gentyny i Brazy l i i . 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
W Y B 4 £ B A N K A 

RAPIO -OSTRICOURT 
SZUKA P f t Z E C I W M I K Ó W 

Zapewiadawy mecz Rapid 
— Byli zawodnicy RaiPtdH — 
zakończył się po raz pierw, 
szy w historii klubu zwycię-
stwem tycłi estatnicli 5:4. 

R ^ i d - Ostricourt dekoi»; I 
w y b o m noweco zarząd« . Pre-
zesem został wyb raay penow-
nte p. Bolesław Muei>li-4(. 

Kluby potskre, k t ^ e cheła-< 
lyby rozegrać mecze z Rapi-' 
dem, proszone są o zwróce-| 
nie się do p. Musielaka, Sta-< 
de Rapid OestriciH-t, Mord. < 

ZNAWC A 

SyMBOŁ 

t v » 

r y p o i v y 
wycłĄo 
MAGNAT 
WłDMO 

z każdego z Jedenastu wyrazów widocznych na rysunku 
wybrać po trzy stejące ebok siebie litery tak, aby powstało 
siecłmiaWyrazowe rozwiązanie. 

Rozwiązania należy nadsyłać w terminie 15-dniowym od 
daty ukazania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem 
na kopercie „Rozrywki umysłowe" . Wśród Czytelników, któ-
rzy nadeślą p rawid łowe rozwiązania, rozlosowane zestaną 
nagredy książkowe. 



500 PARLEMENTAIRES 
DU MONDE ENTIER 

SIÈGENT A VARSOVIE 
Depuis le 27 août, cinq cents parle-

mentaires du monde entier siègent dans 
le bâtiment de la Diète polonaise à. Var-
sovie. C'est le plus grand, nombre de dé-
légués qui soient jamais venus à une 
conférence de l'Union interparlementaire. 
A la 47' conférence qui s'était tenue ćt 
Rio de Janeiro, il y atxiit 49 délégations 
nationales, mais elles ne domptaient au 
total que 278 personnes. 

La délégation la plus nombreuse est 
celle des Etats-Unis, qui compte 33 dé-
putés. La Grande-Bretagne est repré-
sentée par 20 parlementaires, l'Italie par 
19, l'Argentine par 10. 

La délégation française est présidée par 
M. Marius Moutet, sénateur, ancien 
ministre, membre du parti socialiste, pré-
sident du groupe français de l'Union in-
terparlementaire et membre de l'Assem^ 
blée consultative européenne. Les autres 
membres sont : Mme Marcelle Devaud. 
député U.N.R.. M. André Armengaud, 
député U.N.R., le professeur Le Theule, 
député U.N.R., MM. Waldeck L'Huillier, 
sénateur communiste ; Pierre de Montes-
quieu, député du centre ; René Ribiére, 
député U.N.R. ; François Levacher, du 
centre des indépendants et paysans ; 
Pierre Suly, ancien député, ancien mi-
nistre. 

Les délégués ont été logés dans les 
trois plus grands hôtels de la capitale 
polonaise. Le dimanche 30 août, ils ont 
participé en groupes ä plusieurs excur-
sions, notamment d Cracovie, d Nowa 
Huta, à Plock, et au centre atomique de 
Świerk près de Varsovie. La tradition 
veut en effet que les parlementaires in-
vitants fassent connaître leur pays ä, 
leurs hôtes étrangers. 

Les travaux de la conférence, qui s'est 
ouverte en présence de M. Zawadzki, pré-
sident du Conseil d'Etat de la République 
populaire de Pologne, ont porté sur les 
points suivants : 

— Elimination des obstacles dans le 
commerce international ; 

— Sécurité internationale et désarme-
ment ; 

— Rôle du Parlement dans la défense 
des droits de l'individu ; 

— L'éducation et l'enseignement dans 
un esprit de paix et de compréhension 
internationale : 

— L'enseignement dans les territoires 
non autonomes ; 

— Le développement du tourisme in-
ternational. 

Un pommier fleurit 
pour la 3® fois 

en une saison 
Dans le verger de M. Stańczyk, à 

Rembertów, un pommier a fleuri pour 
la troisième fois cette année. Bien 
que couvert des fleurs blanches, 
l'arbre n'en porte pas moins des 
fruits déjà a maturité. D'après les 
horticulteurs, les floraisons multi-
ples de pommiers sont très rares et 
présagent une récolte de pommes 
d'une importance exceptionnelle. 

ATLAS ROUTIER 
C O M P L E T 

DE LA POLOGNE 
Renseignements utiles 

Belle présentation 
Prix 1.450 francs. 

Envol contre remboursement 
KSIĄŻKA POLSKA 

W E FRANCJI 
LIVRE POLONAIS EN FRANCE 
>9, rue lean-Goujon, Parls-8. 

Q U A N D UN G R A N D PAYS R E T R O U V E SON PASSE 

A CRACOVIE, LES CONSERVATEURS DU CHATEAU DE WAWEL 
PRÉSENTENT AU PUBLIC LES TRÉSORS RENTRÉS DU CANADA 

LA PIOCHE à lo M A I N , les ARCHÉOLOGUES R E C O N S T I T U E N T 
LE V ISAGE DE L A POLOGNE A V A N T LE D I X I È M E S IÈCLE 

L'approche des fêtes du Millénaire de l'Etat polonais suscite une grande activité 
Chez tous les savants dont la mission est de pénétrer les sevrets du 
passé. A travers tout le pays les recherches archéologiques se multiplient, ame-
nant souvent des découvertes Importantes. Au château de Wavuel, les conservateurs 
remettent en état des salles où ont vécu jadis les rois de Pologne et préparent 
l'exposition des trésors historiques rentrés récemment du Canada. 

UNE I N T E R V I E W D U PROFESSEUR 
M A J E W S K I 

Quels sont les résultats des recherches 
entreprises sur l 'époque où fu t fondé 
l 'Etat polonais ? C'est la question qu'un 
journaliste a posé au professeur Ma-
Jewski, membre de l ' Institut de l 'histoire 
de la culture matérielle auprès de l 'Aca-
démie polonaise des Sciences. 

« Les documents écrits datant de cette 
époque » , a expliqué le professeur « sont 
très peu nombreux. Aussi a-t-on recouru 
à la source la plus Infail l ible et la plus 
sûre, c'est-à-dire l e sol lui-même. Les 
recherches systématiques sur les origines 
de l 'Etat polonais ont commencé a , y a 
dix ans. Le seul fa i t que notre Ihstitut 
poursuit des fouilles dans 37 sites di f fé-
rents témoigne de Vonsetgi ire des tra-
vaux menés cette a i m ^ , . JEnvlron 100 
chercheurs y prennent part. Nous 
essayons de trouver ime réponse à xme 
question qui n'Intéresse pas seulement les 
savants : qu'était la Pologne au IX » et 
au X* siècles, c'est-a-dire à. l 'époque où 
son organisme d'Etat commençait à peine 
à se former ? 

« Sur la base des matériaux réunis, on 
peut déjà a f f i rmer que la thèse de cer-
tains savants d'après qui ce n'est que 

vers le milieu du X ' siècle que nos ter-
ritoires auraient accédé à la civilisation, 
était erronée. On a également abandonné 
l ' idée selon laquelle la formation des 
premiers bourgs daterait de la colonisa-
tion allemande. 

« Le niveau de la civilisation maté-
rielle dans les villes polonaise.' du début 
du X ' siècle ne di f férai t pas de celui des 
cités occidentales. Nous avons trouvé des 
restes de nombreux produits d' importa-
tion et des pièces de monnaie qui prou-
vent que des relations commerciales sui-
vies existaient entre la Pologne et les 
pays voisins. 

« A Wiślica, on a découvert récemment 
les vestiges d'une construction romane 
paraissant dater du X" siècle. Des frag-
ments d'installations portuaires et de 
bateaux de la même époque témoignent 
de l ' intérêt de nos ancêtres pour la mer. 
A Igołomia, près de Cracovie, on a dé-
couvert une zone industrielle datant du 
n - au V siècles, avec des fourneaux ix)ur 
la fonte des métaux et des fours à céra-
mique relevant des techniques alors en 
cours dans l 'Empire romain. 

« Si nous voulons comprendre le pro-
cessus de formation de l 'Etat polonais, 
il faut nous pencher sur les siècles qui 

POMPIERS A U X I L I A I R E S 

Le Gérant: M. Banaszklewlcz. 

I M P R I M E R I E J.E.P., 
7, rue Caeet, Paris {9»). 

Ces Jeunes éclaireur» suivent un cours spécial de lutte contre les incendies, qui leur 
permettra de prêter main.forta aux pompiers en cas de besoin. 

l 'ont précédé. Les tribus qui habitaient 
alors nos territoires étaient en contact 
avec l 'Empire romain, ainsi que le 
montrent des monnaies et divers autres 
objets. Entre le I- et le VI" siècle de 
notre ère, Cracovie, Wroc law et Kal lsz 
étaient déjà de gros bourgs où, selon 
toute probabilité. U existait déjà des 
centres de pouvoir politique. I l est assez 
vraisemblable que bien avant l 'unif ica-
tion des territoires polonais par Mlesz-
ko 1er, d'autres centres se sont formés 
en Petite-Pologne et en Silésie » . 

U N E BOURGADE V I E I L L E 
DE 2500 A N S EST DECOUVERTE 

E N LUSACE 
Les fouilles menées par les archéologues 

les amènent parfois à découvrir des ves-
tiges d'un passé antérieur aux temps 
historiques. C'est aussi que près de Leg-
nica. dans la voïvodie de Wroclaw, sur 
les bords du lac Koskowicki, M. Siedlak 
a découvert une bourgade de la culture 
dite « lusacienne » , soit 2500 ans avant 
notre ère. Les objets de céramique mia 
au jour, qui ont permis de dater le site, 
sont Identiques à ceux qui ont été trou-
vés à Biskupin, dans la voïvodie de Byd-
goszcz. Les artisans appartenaient vrai-
semblablement au même peuplé. Des 
vestiges de constructions en bois ont 
également été découverts sur les bords du 
lac. Les fouilles se poursuivent en di f fé-
rents points, et l 'on ef fectuera probable-
ment des recherches sur le fond même 
du lac, où des objets intéressants peuvent 
avoir été conservés dans la vase. 

L E C H A T E A U DE W A W E L 
F A I T P E A U NEUVE 

Sortons de la nuit des temps pour re-
venir aux monuments des époques histo-
riques : à Cracovie. le célèbre château 
de Wawel sera naturellement à l 'honneur 
durant des fêtes du Millénai-e. Les 
peintres ont entièrement refait les salles 
de Casimir et d'Hedwige. I ls ont laissé 
la place aux maçons qui construisent en 
ce moment im système de ventilation, et 
aux menuisiers qui fabriquent des vi-
trines pour loger les trésors historiques. 
Une vitrine spéciale contiendra l 'étendard 
de couronnement du roi Sigismond-Au-
guste (4 m sur 2,50 m ) ; l 'entrée de la 
salle d 'Hedwige était trop étroite pour 
la fa ire passer ; on l 'a donc apportée en 
pièces détachées et montée à l ' intérieur 
de la salle. 

Plusieurs salles, restées dans un état 
provisoire depuis 1939, seront enf in réor-
ganisées. C'est le cas du cabinet hol-
landais, de la chambre à coucher de style 
baroque et de la chambre à coucher Re-
naissance de Sigismond l 'Ancien. Les ta-
pisseries des Gobelins, les meubles, les 
drapeaux ont subi des travaux de conser-
vation. 

On espère que ces jours-ci. les travaux 
auront pris f in et que le château de Wa-
wel et ses trésors seront entièrement 
rendus aux visiteurs. Pour ceux qui se 
souviennent, ce sera Juste vingt ans 
après l 'évacuation... 

Le destin dramafique des drapeaux de septembre 1939 
revit dans l'exposition du Musée de l'Armée 

Quand, au commencement de septembre 
1939, le 72- réerlment polonais d' infanterie 
eut été mis en pièces par les blindés hitlé-
riens, le commandant confia le drapeau 
à trois sous-officiers avec mission de 
ramener l 'emblème à Varsovie et de le 
conserver. Mais les trois sous-officiers se 
séparèrent en route et n'arrivèrent pas 
à Varsovie. Quelques mois plus tard, 
l 'un d'eux rencontre enf in un de ses 
compagnons, dans les rues de Łódz occu-
pée. Surprise désagréable : 11 porte l 'uni-
forme de la gendarmerie allemande. Mais 
l 'ancienne fraternité d'armes l 'emporte 
sur la méfiance : le premier sous-offlcler 
demande à l 'autre ce qu'est devenu le 
drai>eau qu'Us devaient garder. « Tout 
va bien, l 'honneur du régiment est sauf » 
répond le gendarme sur un ton de confi-
dence. Son camarade s'en va rassuré. 
Deux Jours plus tard 11 est arrêté. I l n 'y 
a pas de doute, son ancien comjja-
gnon l 'a trahi ; le drapeau est sûrement 
aux mains des Allemands... 

En 1958, un of f ic ier soviétique, le capi-
taine Sizor, rentrant d 'Al lemagne en 
URSS, remet au passage, à l 'autorité 
militaire polonaise, le drapeau qu'on 

croyait perdu. I l l 'avait trouvé alors qu'i l 
faisait déblayer les décombres d'une ca-
serne allemande à Dresde. 

Quand il vit qu ' i l ' a l l a i t être fa i t pri-
sonnier, le caporal Switalski, du 55- régi-
ment d' infanterie de Poznan, pensa 
coudre dans la doublure de son manteau 
l 'emblème de la fanfare. Tuberculeux, 11 
fut libéré en octobre 39 et rentra chez 
lul. L 'emblème fut caché à l ' intérieur 
d'un oreiller. La police allemande apprit 
un peu plus tard, on ne sait comment, 
que Switalski cachait quelque part chez 
lul l 'emblème d'un régiment polonais. 
Arrêté et torturé, 11 nia Jusqu'au bout. 
Sa femme. Interrogée, jura également 
qu'elle ne savait rien au sujet d'un 
« morceau de tissu inutile » . Rentré chez 
lui, Switalski ne tarda pas à mourir. 
L ' an dernier, répondant à l 'appel lancé 
par la presse et la radio, sa veuve a 
porté l 'emblème au Musée de l 'Armée. 

Ce sont là deux exemples du destin tra-
gique des drapeaux des régiments polo-
nais en septembre 1939. Beaucoup d'entre 
eux furent préservés de l 'occupant ; mais 

sur le nombre, une partie seulement a pu 
être retrouvée. Le Musée de l 'Armée en 
expose aujourd'hui 36. dont 11 ont été 
récupérés grâce à des particuliers. Presque 
chaque emblème a son histoire, souvent 
dramatique. L 'un d'eux, au moment de 
la débâcle, fut taillé en huit morceaux 
dont chacun fut confié à un off icier. 
Quatre morceaux ont été retrouvés ; les 
quatre autres manquent. 

Une quarantaine de drapeaux polonais, 
transportés en Angleterre en 1939, se trou-
vent aujourd'hui au Musée historique 
Slkorskl , à Bancknock, en Ecosse. La 
direction du Musée n'a pas voulu les 
renvoyer en territoire polonais, où ils 
seraient davantage à leur place. 

On ignore ce que sont devenus les dra-
peaux capturés par les Allemands et ex-
posés par eux à l 'Arsenal de Berlin. 

I l existe encore un dernier groupe de 
drapeaux polonais, cachés en 1942 en 
Ukraine occidentale et en Biélorussie. Dès 
que le Musée de l 'Armée aura quelques 
informations précises à ce sujet. Il deman-
dera aux autorités soviétiques de pro-
céder à des recherches. 



KRZYZACY 
WOJSKA polskie wyszły z lasu i zarośli w składnym szyku bojowym. W 

przodku stał hufiec tak zwany „czelny", złożony z najstraszniejszych ryce-
rzy, za nim wolny — a za wolnym piechoty i lud najemny. 
Mistrz spoglądał na wojska królewskie, które wysuwały się z boru. Patrzył 

długo na ich ogrom, na rozpostarte Jakby u olbrzymiego iptaka skrzydła, na poru^ 
szaną wiatrem tęczę chorągwi i nagle serce mu się ścisnęło jakimś nieznanym 
strasznym uczuciem. 

• 

Reżyser Ford spojrzał w wizjer kamery, na przodiku Jak przed wiekami 
powiewała na wietrze chorągiew koronna wszystkich wojsk. Dalej tysiące statys-
tów żołnierzy i koni w żelaznych zbrojach z wymalowanymi godłami Polski 
średniowiecznej. Obok kamery f i lmowej zatrzymał się król Jagiełło (Emil Kare-
wicz), ks.iążę Witołd (Józef Kostecki), i Wielki Mistrz krzyżacki (Stanisław Ja-
siukiewicz) zapatrzeni w początkowe fazy bitwy. Niestety tym razem pozbawiono 
ich dowództwa. Przez olbrzymie głośniki popłynęły ostatnie uWagi reżysera. 
Rycerze pochylili kopie. Ruszyli do ataku, po to, by za kilka minut powtórzyć 
ujęcie. 

Tak właśnie powstaje pierwszy w Polsce dwu-częściowy film panoramiczny 
na Eastmankolorze ipod tytułem ,,Krzyżacy" i „Grunwald " . Przy pracach organi-
zacyjnych pokonano niebywałe trudności. Uruchomiono specjalnie d w a zakłady 
produkujące plastik odpowiedniej grubości do wyrobu zbroi rycerskich. Politech-
nika Łódzka „ku je " kolczugi na specjalnych starych maszynach, oczywiście 2 
bawełnianego sznurka. Opracowano technologię malowania i patynowania zbroi 
i kolczug. Wreszcie zatrudniono sztab naukowców, historyków sztuki, konsultan-
tów, fachowców i speców od spraw średniowiecza. 

wszystkie sztandary są identyczne w kolorze, wymiarach I kształcie — po 
zakończeniu filmu będą zakupione przez muzeum grunwaldzkie. 

Reżyser Aleksander Ford mówi, że film będzie realistyczny a nie nat u rai i stycz-
ny, gdyż inaczej nie uda się pokazać średniowiecza takim jakie ono w rzeczywis-
tości było. 

• 

Do chwili obecnej zrealizowano już szereg zdjęć i jeżeli dopisze pogoda, to 
w ciągu najbliższych tygodni zakończona zostanie scena bitwy, która na ekranie 
trwać będzie prawie pół godziny. 

W fi lmie występuje ponad 70 aktorów odtwarzających znane z powieści Sien-
kiewicza postacie. Między innymi wystąpią: 

Zbysziko — Mieczysław Kalenik, Macko z Bogdańca — Aleksander Fogiel, 
Danusia — Grażyna Staniszewska, Jagienka — Urszula Modrzyńska i inni. 

Operatorem jest Mieczysław Jahoda, kierownikiem produkcji — Zygmunt Król. 
Produkcja — zespół „Studio". 

Tekst i zd jęc ia : JERZY TROSZCZYŃSKI 

Wojska polskie wyszły z lasu w składnym szyku bojowym. 

W roli króla Jagiełły wystąpi Emil Karewicz. 

Rycerz krzyżacki. 

Ks. Witołd i marszałek koronny (po lewej) . 

fi 
I ł " ' i . „ 

^ ^ -
Scena batalistyczna. Natarcie krzyżaków. Zawisza Czarny w przerwie między zdjęciami. 



^Oyje^fnmiciia ni^na^imta 
Na pokładzie pasażerskiego statku ..Pensylwania" zmie-

rzającego do portu w Neapolu znajduje sią bohater po-
wieści — adwokat Stanisław Lipski. Stanisław Lipski, 
zwany przez swoich angielskich Kolegów w skrócie Stanem, 
jest Polakiem wychowanym w Anglii, którego rodzice wy-
emigrowali z Polski. Podczas wojny walczył w wojsku pol-
skim; po wojnie ukończył studia i otworzył własną kance-
larią adwokacką. Na pokładzie ,,Pensylwanii" Stan poznaje 
dziewczyną, która znajduje sią w towarzystwie starszego pa-
na. Stan nie dowiedział sią niestety ani adresu ani nazwi-
ska nieznajomej. Po przybyciu do portu w Neapolu, dziew-
czyna wraz ze swoim towarzyszem podróży odjeżdża autem 
w nieznanym kierunku. Nie chcąc zagubić śladu dziew-
czyny — Stan postanawia jechać za nią. Z rozmowy to-
czącej sią w pierwszym samochodzie dowiadujemy sią, że 
dziewczyna jedzie do noitiozakupionego przez jej ojca zani-
ku, a towarzysz podróży nazywa sią Artur i jest sekreta-
rzem ojca — profesora Albertiego. Artur widząc, że jest 
śledzony przez Stana, po nieudanej próbie zmylenia śladów 
decyduje sią na rozmową ze Stanem pod nieobecność dziew-
czyny. Przedstawia sią Stanowi jako narzeczony nieznajo-
mej. Minio to Stan postanawia jechać dalej za dziewczyną. 
Stan widzi jak auto nieznajomej wjeżdża do zabytkowego 
zamku. 

Krys tyna i Artur wysiedl i z auta. Jakiś podejrzany typ 
podszedł do nich, przywitał się z Arturem a następnie 
odprowadził auto do garażu. ,,Nas2 nowy ogrodnik. Po-
rządkuje od ki lku dni park!" w y j a ś n i ł Artur. K r y s t y n a 
rozejrzała się dookoła. By ła tu po raz pierwszy. Ogród 
był rzeczywiście zaniedbany. Zmierzchało się. W oknie 
pierwszego piętra, wychodzącym na taras zapaliło się 
światło. K r y s t y n a poczuła się nieswojo. „Gdzie jest oj-
c iec?" zapytała. „Doktór Alberti oczekuje w swoim 

gabinecie na pierwszym piętrze. Chodźmy!" Artur po-
ciągnął Krystynę w kierunku frontowych drzwi. „Chwi-
leczkę!" dz iewczyna tknięta dz iwnym przeczuciem wy-
rwała rękę i zapytała ostro: „Proszę mi wyt łumaczyć co 
to Wszystko ma znaczyć? Dlaczego nie ma nikogo z na-
szej s łużby?" Artur znowu chwyc i ł Krystynę za rękę i 
spojrzał na nią tak, że dziewczynie zrobiło się jakoś 
dziwnie. 

Po raz pierwszy widz ia ła jego twarz tak zmienioną. 
„Krys tyno !" rozpoczął Artur. „Wiesz przecież, że cię 
kocham od dawna. Użyłem wszystkich sposobów, żeby 
cię zdobyć. I wszystkie zawiodły. To co zobaczysz, może 
cię zaskoczy. Ale jesł już zbyt późno, żeby cokolwiek 
zmieniać . Pamięta j , że to nie moja wina . Nie miej do 
mnie żalu. Gdybyś mnie kochała, może nie doszłoby do 
dzis ie jszej sytuacj i . Reszty dowiesz się w zamku!" do-
kończył Artur. 

K r y s t y n a była tym wszystkim tak zaskoczona, że w pierw-
szym momencie poddała się zupełnie i dała się prowadzić 
Arturowi. Artur od pewnego czasu zachowuje się jakoś 
dziwnie. Przecież powiedziałam mu uczciwie, że nie ma 
na co l iczyć. Jeżeli dobrocią nic nie uzyskał , to tym 
bardzej siłą. Muszę porozmawiać o tym z ojcem — tak 
rozmyśla jąc , K r y s t y n a weszła na pierwsze piętro do ga-
binetu doktora Albertiego. 

Zamiast o jca K r y s t y n a ujrzała trzech mężczyzn. Na wi-
dok wchodzących mężczyzna siedzący z i biurkiem powie-
dział: , ,Brawo! Witamy! Oczekujemy od dawna. Wypa-
dałoby dokonać prezentacji . A zatem ów czcigodny sta. 
rzec, profesor Znicz jest naszym prezesem. Chłopiec 
obok, to lord Piotruś, inaczej zwany Melerosem. Ja nazy-
w a m się Torreador. A pani jest bez wątpienia córką dok-
tora Albertiego, gwiazdą teatru londyńskiego Krysty-
ną Divoli, czy tak?" 

, ,Etykiecie stało się zadość, więc możemy przejść do te-
matu!" ,,Co ma oznaczać ta komedia? Gdzie jest mój oj-
ciec?" ,,U siebie w domu!" ^ odparł Torreador. „Zaraz 
pani nawet do niego zadzwoni ." , ,Arturze! Czy może mi 
pan udzielić wy jaśn ień? W jak im celu zostałam tu spro-
wadzona? Do kogo właśc iwie należy ten zamek? Co chcą 
ode mnie ci ludzie, których widzę po raz pierwszy w 
swoim życ iu!" Sekretarz doktora Albertiego nie wiedział 
od czego zacząć. 

Z pomocą przyszedł mu starzec siedzący w fotelu. ,,Chęt-
nie służę Wszystkimi wy jaśn ien iami . Otóż zamek, w któ-
rym się zna jdu jemy, został specjalnie wynajęty na pani 
cześć. Doktór Alberti jest u siebie w domu. Pragniemy 
uregulować z nim pewien rachunek, w real izacj i którego 
jest nam pani nieodzowna. To wszystko". Przez cały czas 
Torreador bawił się rewolwerem. Wreszcie schował broń 
do kieszeni i podszedł do Krystyny . 

„Otóż krótko mówiąc, piękny skarbie zwrócił się do 
Krys tyny chodzi o to, że dzięki uprzejmości naszego 
przy jac ie la Artura, chc ie l i śmy panią prosić, by pani łas-
kawie poprosiła tatusia o mały prezencik dla naszego 
towarzystwa w wysokości 100 tysięcy dolarów. Prezent ten 
gotowi jesteśmy odebrać w oberży „Pod T r z e m a Oliw-
kami" . Godzinę wyznaczymy. Suma jest błaha w porów-
naniu z trudem, jak i zadal iśmy sobie opiekując się panią" 

,,A Więc szczerze mówiąc, jestem w pułapce? Stosujecie 
szantaż w stosunku do mojego ojca? Pięknie. A jeżeli od-
mówię?" — zapytała K r y s t y n a profesora. , ,Hm. Wtedy 
będziemy musieli z panią postąpić bardzo nieładnie. My-
ślę, źe do tego nie dojdzie. Dla ojca pani taka suma 
nie stanowi problemu. O ile wiemy, dokonał on niedawno 
bardzo korzystnej t ransakcj i z akc jami naftowymi. Tak 
przyna jmnie j mówił Artur, na którym można polegać". 

K r y s t y n a z n ienawiśc ią spojrzała na Artura. ,,To dzięki 
pańskim łajdactwom! Pan śmie mi mówić o miłości! 
Ła jdak !" ,,Niech pani tak nie mówi. Artur w stosunku do 
nas też ma pewne zobowiązania. Nie można być egoistką", 
rzekł z uśmiechem Torreador. „Zdobyłem pewne gwaran-
c je !" powiedział Artur. , ,Pluję na pana gwaranc je !" 
, ,Radzę zatelefonować!" — rzekł Artur. „Niech pani po-
s łucha Artura, ś l i czna Afrodyto! Jest naszym i pani wy-
próbowanym przy jac ie lem" dodał profesor. 

Sy tuac ja była bez wyjśc ia . Pod groźbą użyc ia broni Kry-
styna zdecydowała się zadzwonić do ojca. W tym poło-
żeniu opór byłby tylko gestem rozpaczy. Zna jdowała się 
przecież w ich rękach. S z a j k a mogła szantażować ojca 
i bez jej telefonu również. Tak przyna jmnie j ojciec bę-
dzie miał pewność, że żyje. Torreador wepchnął ją do 
sąsiedniego pokoju, gdzie stał telefon. Krys tyna poczuła 
się nagle tak słaba, że nie wiedziała czy starczy jej sił, 
by cokolwiek powiedzieć ojcu. (3) D .c.n. 


